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Ju bileu szow e u roczystości boisze 
w>ckiego października nie m ogą być 
in a cz e j nazw ane, ja k  przedziw nym  
św iętem  jed nego  człow ieka —  Jó zefa  
D zugeszw ili - S ta lin a . Zarów no bo­
wiem w stolicy , ja k  i we w szystkich 
zak ątk ach  nie ty lko o lbrzy m iej R o­
s ji sow neckiej, ale i na ca łe j kuli ziem 
sk ie j, gdzie ty lko  is tn ie ją  sek c je  ko- 
rninternow skie, w dniu fi i 7 listop a­
da zrobiono w szystko aby ju b ileu szo­
wym u roczystościom  października na 
'dać wwłąrznie stalinow ski ch a ra k ter

Ryło to zupełnie logiczne i zrozu­
m iałe. Cóż bow iem  po 20 tu la tach  
m ogli śwuęcić w ładcy K rem lu  i 
w szechpotężna b iu ro k ra c ja  sow iec­
k a ?  R ocznicę kom unizm u? „Lecz 
kom unizm  —  ja k  słusznie pisał 
,,1 em ps“ we w stępnym  artyk u le po 
św ięconym jubileuszow i m oskiew skie 
nut —  daw no p rzekszta łcił się w Ro 
sji w pusty dźwuęk. Z agarnięcie w ła­
dz} przez określoną grupę osób? Lecz 
laka grupa me is tn ie je , część je j  
członków  została rozslrzelana, część

Zmiana kuratora 2^P
ustąpił p. Mustoł — został mianowany 

nacz. Maciszewski
W A R SZ A W A  łP a t) .  W d n iu  12 l is to p a d a  b r . m in is te r  w yzn ań  r e l ig i j­

n y c h  i o św ie ce n ia  p u b licz n e g o  p ro f . d r. W o jc ie c h  Ś w lę to s ia w sk l p rz y ją ł 
p. P a w ła  M u sio ła , k tó ry  z ło ży ł m in i s tra w i p o d a n ie  o  sp o w o d o w an ie  od- 
w o ła n ia  go ze s ta n o w isk a  k u r a to ra  Z w iązku N au czy cie lstw a  P o lsk ie g o .

Z p o le ce n ia  m in is tra  S w ię to s la w sk ie g o , k tó ry  ja k  w iad o m o  z d e k la ra ­
c ji  o g ło sz o n e j wr d niu  15  p a ź d z ie rn ik a  b . r . n a  ż y cz e n ie  sz e fa  rząd u  p rz e ­
ją ł  dalsze p ro w a d z e n ia  sp ra w y  Z w iąż k u  N a u cz y cie ls tw a  P o lsk ie g o , m in i­
s te rs tw o  W R  i O P  zw ró e iło  s ię  do w ładz a d m in is tra c  ji o g ó ln e j o  w yzna 
ozen ie  n a  k u r a to ra  Z w iązk u  N au czy  e łe ls tw a  P o lsk ie g o  p . S e w e ry n a  M a- 
i iszew sk ieg o  n a c z e ln ik a  w yd ziału  p rezy d ia ln eg o  m in is te rs tw a , eo zo«ta 
ł» za ła tw io n e  p o zy ty w n ie .

Z god n ie  z zap o w ied z ią  m in is tra  Ś w ie to s ła w sk ie g o , w  p rzy sz ły m  ty g o d ­
n iu  b ęd zie  p o w o ła n a  do wrsnólprae.v  / n ow ym  k u ra to re m  Z N P  sze.ściooso 
fc<nva ra d a  z ło żo n a  z 3 n a u cz y c ie li 13 urzęd ników ' a d m in is tra c ji  szk o ln e j.

*  *
P. M aciszew ski je s t jednym  z na jw y bit­

n ie jsz y ch  organizatorów  szkoln ictw a p ol­
skiego za gran icą . W  latach  1925 —  1992 fwo 
rzyt p olską sieć szkolną we F ra n c ji  \» nader 
trudnych w arunkach  praw nych, fin a n so ­

wych i p ersonalnych T a k t, bezstronność i 
szeroki horyzont p redystynu ją  go w zupeł­
ności do tru d n ej i odpow iedzialnej roli 
uzdrow iciela stosunków  w Z. N. P .

(Telefonem od naszego korespondenta z Warstawu)l

Przedstawiciele PPS na audiencji 
u Pana Prezydenta P. P.

W dniu d z is ie jsz y m  P a n  P rez y d e n t R z e cz y p o sp o lite j przy ją ł n a  a u d icn  
c fi  d elegu lów , w y ło n io n y ch  p rzez  o b ia d u ją c ą  d ziś R a d a  N a cz e ln ą  P . P . S .
Y\ sk ła d  d e le g a c ji  w eszli z ra m ie n ia  p rezy d iu m  C K W  P P S  T o m a sz  A r­
cisz e w sk i, K a z im ie rz  P u ż a k , D o ro ta  K iu sz y ń sk a , M ieczy sław  N icd z ia łk o w  
sk i, Z y g m u n t Z arem b a; z ra m ie n ia  K o m is ji  C e n tr a ln e j Z w iązk ów  Z a w o d o ­
w y ch  J a n  R w a p iń s k i, Z y g m u n t Ż u ła w sk i, W ilh e lm  T o p in c k , J a n  S ta ń c z y k  
i S tan isław ’ G ry le w sk i; z ra m ie n ia  T l  I» K a z im ie rz  C z a p iń sk i i Z y g m u n t 
P io tro w  sk i.

> a  po< z ą lk u  a u d ie n c ji  p . A rc isz e w sk i, ja k o  p rz e w o d n icz ą cy  d ele g a ­
c j i ,  po k ró tk im  w stęp ie  o b ra z u ją c y m  z a sa d n icz e  s ta n o w isk o  P P S , o d cz y ta ł 
m e m o ria ł, o p ra co w a n y  i p o d p isa n y  p rzez  w sz y stk ich  u cz estn ik ó w  d eleg a- 
i.v j. >\ m e m o ria le  ty m n a  w stę p ie  o  mów io n e  s ą  w y ty cz n e  p o liiy k i z a ­
g ra n ic z n e j p rzy czy n i a u to rz y  m e m o ria łu  w sk a z u ją  na n ie w y ja ś n io n y  s to ­
su n ek  Rzeszy N ie m ie ck ie j do s y tu a c ji  w G d ań sk u . W  d alszy m  c ią g u  now a 
je s t  o k o n h rz n o M i p o ru sz e n ia  ry n k u  w ew n ętrzn eg o  1 p od niosło  i i ia  s k a li  
b y tu  m as p ra co w n icz y ch .

M e m o ria ł k o ń czy  s ię  trz c in a  p o stu la ta m i, m ia n o w ic ie : k o n ie c z n o ś c ią  
sz y b k ie j zm ian y  o r d y n a c ji  w y b o rc z e j i sz y b k ie g o  p rz e p ro w a d z e n ia  w y­
b o ró w , o ra z  k o n ie cz n o śc ią  przeprow  ad z en ia  ty ch  w yborów ' wr a tm o sfe rz e  
s p o k o jn e j.

P o  o d czy tan iu  re z o lu c ji  p o szcze g ó ln i d e le g aci w y g łasza li k ró tk ie  p rz e ­
m ó w ien ia . A u d ie n c ja  trw a ł»  pi zeszło  2 god zin y .

P o  a u d ie n c ji  „ D z ie n n ik  I  u d o w y * o g ło s ił w d o d atk u  n a d z w y cz a jn y m  
te k st m e m o ria łu , k tó ry  z o sta ł z ło żo n y  P a n u  P rez y d e n to w i p rzez  d e le g a c ję , 
a  je d n o c z e ś n i  z a m ie śc ił przy Jym  k o  m e n ta rz , k tó ry  m ó g łb y  b y ć  in te r ­
p re to w a n y  ja k o  z a ję c ie  p o zy ty w n eg o  s ta n o w isk a  p rzez  P a n a  P rez y d e n ta  
w obec m e m o ria łu . P o n iew a ż  tego  ro d z a ju  w iadom nść n ic  od p o w iad a  p rz e ­
b iegow i p rz e s łu ch a n ia  d o d a te k  z o s ta ł sk o n fis k o w a n y .

Napad na miasta francuskie
przygotowuje rządowe lotnictwo hiszpańskie 

z odznakami powstańczymi
SA L A M A N K A  (P a t) . R ad io w a  s ta ­

c ja  N a c io n a i o g ło s iła  w c z o ra j o p ó ł 
n o cy  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t, w k tó ry m  
z a w ia d a m ia , że w m ie js c o w o ś c i i u- 
g u cra s  z n a jd u je  s ię  k ilk a n a ś c ie  sam o  
lo tó w  rz ą d o w y ch , p rz e m a lo w a n y ch  
n a  k o lo ry  n a ro d o w e . N a s a m o lo ta ch  
ty ch  n ie p rz y ja c ie l  z a m ie rz a  d o k o n ać 
n a p a śc i n a  p o g ra n icz n e  m ia s te c z k a  i 
wsi f r a n c u s k ie , ce le m  wy w o la n ia  m ię

dv.jnarod ow  ego k o n f lik tu . K o m u n ik at 
S tw ierd ził ró w n ież , że w d n iu  w czo ra j 
szym  10  sam o lo tó w  rząd o w y ch  d ok o 
n a ło  n a lo tu  n a  te ry to riu m  p o w sta ń ­
cze . p rz e lec ia w sz y  u p rzed n io  nad  ob 
sz e ra m i. n a le ż ą cy m i do F r a n c ji .  S a ­
m o lo ty  te  b o m b a rd o w a ły  P a m p e łu n e . 
p o w o d u ją c  o k o ło  100  o f ia r  w lu 
d z iaeh , po czym  p o w ró c iły  tą  sam ą 
d ro g ą  do sw y ch  b az .

zn a jd u je  się na zesłaniu , część siedzi 
w w ięzieniu. L ik w id ację  carskiego de 
spotyzm u? L ecz  jeg o  m ie jsce  za ją ł 
now y despotyzm , jeszcze  bard ziej po 
nury i h ard zie j k fw aw y. Zerw anie z 
przeszłością? L ecz  w podręcznikach 
znów p o jaw iło  się w ychw alanie hisfo 
rii Św ięte j R usi. W yzw olenie k lasy  ro 
bo tn icze j?  Lecz w R o sji p racu jący  są 
pozbaw ieni w szelkich praw'..."

Pozostaw ał jed ynie Stalin . D laczego? 
Na to pytanie dał dostateczną odpo­
wiedź w konklu zji swTego przydługie­
go referatu , wygłoszonego w W ielk im  
T eatrze m oskiew skim  w dniu 6 listo 
pada Prezes R ady K om isarzy Ludo 
wych Zw iązku M ołotow , k tó ry  bez- 
W'ątpienia w yrażał opinię ca łe j o fic ­
ja ln e j R osji so w ieck ie j: „M oralno-po 
lilyczna jed n o lito ść narodu w naszym  
k ra ju — m ów ił on— posiada swe żywe 
w cielenie. Je s t  u nas nazw isko, któ 
re stało się sym bolem  zwycięstw so­
cja lizm u  Nazwisko to jes t jednocześ

hie sym bolem  m oralno politycznej 
jednolitości sow ieckiego narodu. W ie­
cie. że nazw isko to —  Sta lin ".

Nie będziemy tu dłużej zastana­
w iać się nad tym , sym bolem  jakiego 
socjalizm u  je s t nazw isko Stalina o- 
raz co za „m oralno - p o lityczną jed  
nolitość narodu sow ieck ieg o" w ciela 
ono w sobie. S o cja lizm  ten m ów i sam 
za siebie, w sposób aż nadto w yraź 
ny i siedzący dziś w w ięzieniu Bu- 
charin  m iał stuprocentow ą ra c ję , k ie 
dy stalinow ski socja lizm  nazw ał „so 
cjalizm em  a z ja ty ck im ", sam ego zaś 
jeg o  tw órcę Dżingis Chanem  A 
że nazw isko Dzingis-Chana bvło rów 
nież żywym wcieleniem  pew nej sui- 
generis m oralna-poli tycznej jed noli­
tości narodu m ongolskiego —  tego 
nie sposób kw estionow ać. T a k  sam o 
nie kw estionujem y, że nazw isko S ta ­
lina je s t żywym w cieleniem  zarów no 
m oralno - politycznym  jed ności naro 
du sow ieckiego, ja k  i sym bolem  zwy

Dekoracja zasłużonego ks. metropolity wileńskiego

Ja t  wiadomo w dniu 11 listopada w W ilnie, po uroczystej Mszy św. polow ej na 
pl. Marszałka Józefa Piłsudskiego —  dowódca garnizonu płk. Janicki dokonał 
w imieniu m.nistra Spraw W ojskowych dekoracji J. E, Ks. Arcyt i skopa Metro­
polity wileńskiego c smuilda Jałbrzykow skiego Krzyżem W alecznych za samoob­
ronę Łomży w 1920 roku. Na zdjęciu naszym płk. Janicki składa grafulacje Ks,

Me‘ropolicie po dekoracji.

Parcelacja Chin
TOKIO. (Pał.) „Hoszl Szlmbun" dono 

sl i  Pekinu, l i  władzt japońskie <nają og 
łoslć nowy ustrój administracyjny dla 
Chin północnych na następujących zasa­
dach:

1) WYŁĄCZENIE CHIN PÓ ŁN O C­
NYCH SPOD WŁADZY NANKINU;

2J bezwzględny zakaz organlzacyj ko­

munistycznych;
3) współpraca gospodarcza z Ma.idźu 

rlą I Japonią;
4) wspólna organizacja obrony przez 

Chiny północne, Mandżurię I Japonię.
Głównym hasłem nowego rządu Chin 

ma być ..Chiny północne —  dla Chlńczy 
ków północnych".

Groźby Stanów Zjednoczonyih, Anglii i Francji 
pod adresem Japonii

BRUKSELA. (Pat.) Delegacje Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii | Francji 
przedstawiły konferencji 9-ciu mocarstw 
wspólną deklarację, klóra odrzuca japoń­
ską tezę dotyczącą konfliktu chińsko-ja- 
pońskiego Przyjęcie tezy japońskiej, we­
dług deklaracji, doprowadziłoby do ogól 
nej anarchii.

Mocarstwa zgadzają się, li celem Ja­
ponii jest zniszczenie zdolności Chin do 
oporu. Bezpośrednie rokowania pomię­

dzy obu krajami przedłużyłyby wojnę w 
nieskończoność.

Mocarstwa wyrażają nadzieję, Iż Ja­
ponia podda rewizji swą decyzję nlebia- 
nia udziału w konferencji. W  razie jednak 
że dalszego odmownego stanowiska Ja­
ponii,o mocarstwa musiałyby zastanowić 
się nad stanowiskiem, jakie zaimą wobec 
sytuacji, Iż jedna ze stron odrzuca posta­
nowienia traktatu 9-clu mocarstw, które 
wszystkie Inne strony uważają za obowlą 
żujące.

Tatarescu ustąpił. Nowy rząd tworzy prezes partii chłopskiej
BUKARESZT. (Pat.) Gabinet Tatarescu 

podał się do dymisji.
Misję tworzenia nowego rządu otrzy­

mał Jan Mihaiake, prezes Narodowej Par

fii Chłoosklej. Wiadomość tę podał do 
prasy sam Mihaiake dodając, l i  będzie 
starał się zapewnić sobie współpracę Val- 
dy Voevody.

cięstw  „az ja ty ck ieg o  so cja lizm u ".
Lecz co przez to pow iedział Mo* 

łotow ? Ni m n ie j ni w ięcej, ja k  tylko 
to że po d\* udziestu la tach  z załozeń 
ideowo program ow ych doktryny bob 
szewizm u, w invśl k tó re j m iała być 
przekształcona nie ty lko R osja  ale 
św iat cały , oprócz nazw iska Stalina 
nie pozostało w gruncie rzeczy nic. 
S ta lin  bow iem  zastąp ił tę doktrynę 
własną osobą, s ta ją c  się w yrocznią i 
głosicielem  now ych absolu tnych  pr.tw 
i now ych k oneep cy j polityczno - pro­
gram ow ych. T ak  sam o ja k  Mussoliwi 
w Italii, H itler w Niem czech jest on 
w R o sji n ie t jlk o  nieom ylnym  wo­
dzem narodu, ale z tego tvlulu, rów 
nież absolutnym  w ładcą i panem 170 
m ilionow ego państw a totalnego.

D rugą stronę tego m edalu słono 
wi osobow ość sam ego Stalin a, k tóre 
m u dziwnym  zbiegiem  okoliczności 
dziejow y bieg wypadków, rzec m oż­
na, n arzu cił doniosłą m isję  „w odza". 
N Suchanów , n a jb ard z ie j w iarogod 
ny k ro n ik arz  rew olucji ro sy ,sk ie j. 
k tóry  w sw ej działalności społeczno - 
pu blicystycznej m iał m ożność b l iż j j  
zapoznać się z w szystkim i w ybitn iej 
szymi rew olucjonistam i rosy jskim i 
po zetknięciu  się z przedstaw icielam i 
bolszew ickim i w C entralnym  Kom i­
tecie W ykonaw czym  Sowietów w 
m arcu  1917 roku, n ieco później p ifa ł
0 Sta lin ie  ,,\Y każdym  razie me m ożna 
było nie dziwić się roli S talin a. Yrmia 
clicerów  p artii bo lszew ick ie j wykazy 
w ała n iski poziom , była przew ażnie 
bardzo p rzecięfn ia  i nieśw iadom a ce 
łów dalszych; natom iast wśród ger.e 
ia łów  p artii widzimy cały  szereg w y 
bitnych  postaci i zasłużonych przy 
wódców. Ale Stalin  rob ił w rażen ie- -
1 to nie tylko na m nie —  podczas sw ej 
skrom nej działalności w kom ite -io w y 
i  onawczym  —  szare j plam y, k lóra 
zaledw ie o d bija ła  się od Iła i zn ikała 
bez śladu. W ię ce j o nim  w łaściw ie 
n ic nie m ożna pow iedzieć". I Su ch a­
nów, k tó iy  odznaczał się w yjątkow ą 
zn a jom ością  środowusk i ew olu cją  
n yrh  w sw ych sicdm iotom ow ycb m  
ta lk ach  o rew olu cji, w ięce j tpe w sp o  
m niał o S talin ie. „Szara p lam a" bo 
wiem  w początkow ym  warze bur/li 
w ych w ydarzeń rew olu cy jnych  znika 
ła  bez śladu. |

Bieg wypadków jed n ak  ch cia ł ze 
po 20-tu  la tach , na p lacu  Czerwonym 
w M oskw ie z trybuny m auzoleum  L e 
n ina p rzy jm ow ała defiladę w ojsk  i 
m as rew olu cy jnych , w łaśnie ta „sza 
ra  p lam a". Reszta bow iem  gwiazd o 
Limpu bolszew ickiego, k tó re  kręciły  
się dookoła S ta lin a , ja k  Andrejew/ 
Jcżow', Kaganow icz, ..a lin in , Moło- 
tcw , M ik o jan . Czubar, W oroszytow , 
Chruszczów  i D im jtrow  —  to tylko 
zw ykli w ykonaw cy woli „w odza" któ 
ry ch  ju tro  lub p o ju trze m oże spot^ 
k&ć ten sam  los, k tóry  sp o tk ił już me 
zliczoną ilość bez porów nania wybit 
n ie jszy ch  bolszew ików .

„Szara  p lam a" ■— w ydaje się, że 
fo f l i e ś le n ie  było lia fn e  nie tylko w 
stosunku do w ówczas 38-h Imego Sta 
lina 1 58-letn i Stalin , k tó ry  jest uwa 
zai«v za „żyw’e wci.s cn ie  sym bolu ino 
ra!no  politeeznej jedności naród i so 
wii cl. iego" oraz , „zw ycięstw  soeja 
Iizm u a z ja ty ck ie g o ", m e przestał być, 
naszym  zdaniem , „szarą p lam ą". Je  
żeli jed n ak  po dwudziestu latach  ta 
„szara plam a" w sposób w yraźny ud 
l i j a  się od ogólnego tła  i nie zniic.i bez 
śladu —  to m iędzy innym i dlatego, 
że system  rządów terrorystycznych  
obniżył in telektu alny  poziom  despo-i 
tyzmu bolszew ickiego i c iD g o  naro  
du sow ieckiego znacznie p oaiżej daw 
i.ego poziom u. Każdy zaś, k to  może 
lub m ógłby p rzekroczyć te granica 
szare j przeciętności ginie w uścisku 
jeżow ych rękawuc Jeżow a.

Ja k a  je s t jed n ak  wTartość 'tego  rój 
aza ju  „,m oralno - p o litycznej jed  uoli 
tości narodu sow ieck iego"? Na to py 
tanie da nam  odpowiedź ew entualna 
w ojna, w ktfirą R osja  sow iecka m oże 
być w ciągniętą —  lub śm ierć S ta lin a ,

Z et.
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Kujity na herbatce u P. Prezydenta R. P.
W A R S Z a W A . (P a t.) W  dniu  d zi­

s ie jszy m  P a n  P rezy d en t R. P , p o d e j­
m o w ał h e rb a tą  n a  Z am k u  u cz estn i­
ków  O góln o  P c lsk ie g o  K o n g resu  K u- 
piectw a C h rz eśc ija ń sk ieg o .

W  trze ch  sa lo n a ch  Z am ku  K ró lew  
sk ieg o  zg ro m ad zili s ię  d e le g aci k o n ­
gresu  w liczb ie  o k o ło  2 0 0 0 , w śród 
n:oh d ele g aci z Ł o w ie c k ie g o  i P i  łhn 
la w sw ych  b a rw n y ch  re g io n a ln y ch  
s tro ja c h .

0  godz. 1 7 ,1 0  w szed ł na  sa lę  w 
o to czen iu  w icep rem iera  K w iatk o w ­
sk ieg o , m in. R o m an a  i cz ło n k ó w  d o­
m u cy w iln eg o  i  w o jsk ow eg o  P . P re ­
zyd ent R . P ., p o w itan y  e n tu z ja s ty cz ­
nie przez ze b ran y ch  d elegatów , O krzy  
ki „ n iech  ży jg  P an  P rez y d e n t" trw a ­
ły przez d łu ższą ch w ilę .

P a n  P iezy d er.t R . P . sp ęd ził dłuż 
szy czas na  serd e cz n e j ro zm ow ie z 
cz ło n k a m i d eleg ac ji

JureiMw aresztowany pod zarzutem zdrady
P M t l Z  (P a l) . „ P a r is  S o i r "  d u nosl o  a re sz to w a n iu  w M o sk w ie  a n ib a  

sn d o ra  su w ie e k .eg o  w B e r lin ie  J i i r e n i f w a ,  k tę r y  o b ją ł  sw e s ta n o w isk o  
b e r liń s k ie  za led w ie  przed  p a ru  m ie s ia e a m i i d w a ty g o d n ie  tem u  w ezw any 
z o s ta ł do M oskw y pod p o zo rem  sp raw  słu ż b o w y ch . Jfu ren icw  m a b y ć  o s k a r  
żon y  o zd rad ę g łów n ą— w y d an ie  Ja p o ń c z y k o m , d o k u m en tó w , d o ty cz ą cy ch  
o b ro n y  n a ro d o w e j.

Je d n o c z e ś n ie  I ła v a s  d o n o si z M n skw y, że w k o ła c h  u rzęd o w y ch  m o ­
s k ie w s k ic h  n ie  m o żn a u z y sk a ć  d o ty ch cz a s  ż a d n y ch  a n i p o tw ie rd z a ją c y c h , 
a n i z a p rz e c z a ja c y c h  in fo r m a c y j w sp raw ie  p o g ło sek  o  a re sz to w a n iu  J u r c -  
n iew a i K a rsk ie g o .

Stany Zjednoczone p o ś re d n im  w zatargu 
Da^ieffo Wschodu

WALERIAN K0R0LCZUK
Proboszcz arafii Choiów koło Mołodeczna, odznaczony Złotym Krzyżom Zasługi,

po (Pugich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakram entam i zmarł 
dnia 12 listopada 1937 r. w wieku iat 46 .

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Senatorskiej 11 do kościoła sw Piotra 
i Pawła odbędzie s »  w niedzielę 14 b. m. o godz. 3 .3 0  po południu.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w tym^e kościele w poniedziałek o godz. 
8  ej rano, po czym  nastąpi pogrzeb na cm entarzu sw. Piotra i Pawła.

O powyższym zaw ad am ają  przyjaciół i znajomych

H o t / m i n a  i  P r z y j a c i e l e

ty .

Zgon S. p. Zbigniewa Uniłowskiego
W ASZYNGTON. (Pat.} Część prasy 

brukselskie] zamieściła w dniu wczoraj­
szym wiadomość, że Japonia gotowa |est 
zgodzić się na pośrednictwo rządu S a­
nów Zjednoczonych. Misji lej mlatby się 
podjąć ambasador Stanów Zjedn w To­
kio.

Wiadomości fe, zamieszczone po zło­
żeniu anaioglonych dekiaracyj przei nie­
które osobistości Japońskie, bawiące w 
przejeździć w Stanach Zjedn., między in­
nymi przez "edaktora naczelnego ^Nlszl 
Nlszl Szlmbun stwarzają wrażenie, ze 
rząd amerykański mógłby tlę podjąć roli 
arbitra w konflikcie na Dalekim Wscho­
dzie, zwłaszcza w wypadku, gdyby kon­
ferencja brukselsKa zakończyła sir bez 
pod|ęcla Jak>e)Kolw.ek pozytywne; akcji.

Oficjalne koła Stanów Zjedn. zaprze­
czają kategorycznie Istnieniu lego rodzą 
|ir proleKtu, stwierdzając, ze pośrednictwo 
jest jedynie możliwe przy współpracy In­

nych, zainteresowanych na Dal. Y/scho- 
dzn państw.

JAPONI \  W OLI POŚREDNICTWO  
NIEMIEC

BERl IN. (Pał.) W sprawie ewemual- 
nego pośrednictwa Rzeszy przedstawiciel 
|apońsklch kól wojskowych w Tokio oś­
wiadczył, Ił Japonia przy|ęłaby pośred­
nictwo mające na celu nakłonienie Cmn 
do zaniechania oporu. Japonia nie odmó­
wiłaby rokowań z Czang-Kal-Szekłem, 
gdyby doszedł do przekonania, że kon­
tynuowanie oporu mogłoby doprowadzić 
do jego upadku.

Kursujące ostatnio w Stanach Zjedn. 
pogłoski, jakoby'Japonia miała wysunąć 
w Brukseli Inicjatywę w sprawie pośred­
nictwo amerykańskiego w konflikcie z 
Chinami, dementowane są wedlo oficjal­
nej ,,Berllner Tageblatt", z całą stanow­
czością p zez kola japońskie.

Estoński minister przemysłu i handlu
Jutro przybędzie do Polski

Zmarł mając lat 28
W ARSZAW A. (Pat.) Ubiegłej nocy 

zmarł w Warszawie, przeżywszy 70 lat, 
ś. p. Zbigniew Uniłowski.

Zmarły należał do najbardziej obie­
cujących talentów pisarskich najmłodsze' 
go pokolenia.

Po kilku nowelach, drukowanych w 
„Skamandrze" I ,,Wiadomościach Literac­
kich" w 1928 roku wydał książkę p. I. 
„Wspólny Pokój", która wywołała Ikzne  
polemiki. Pasja ostrego realizmu, demon 
sfrowania rzeczywistości, cechująca pierw 
szą książkę jego ujawnił* się lówniet w 
tomie ,,Żyto w dżungli", będącym lite­
rackim reportażem z podróży autora do 
Brazylii, gdzie zwiedził główne ośrodki 
kolonizacji polskiej. Również owocem tej 
podróży jest Interesująca próba literacka 
Jakby monografii Indy), p. f. ,,Pamiętnik 
morski".

Najważniejszym jednak jego dziełem 
był pierwszy tom trylogii p. t. „Dwadzleś 
cla lat życia", który uKazał się w ub’eg- 
łym sezonie wydawniczym. Tom fen do­
wiódł, ie  Uniłowski opanował już swój 
materiał twórczy I umlejefnle posługuje 
się bogatą skalą środkow artystycznych.

Tnśclą książki jest smutne dzieciństwo 
Kamila Kuranta I jego rówieśników, dzle 
cl warszawskiego proletariatu. Sugestia 
prawdy zjawisk życiowych, liryzm, trzyma 
ny w karbach chłodnej, jędrnej prozy 
uczyniły z tej książki wartościową pozy­
cję w literaturze. Śmierć przerw iła Uni­
łowskiemu pracę nad drugim tomem try­
logii, w którym autor zamierzał przepro­
wadzić swego boha!e*a z okresu chło- 
pieńczych lat do młodzieńczych. Jedynie 
mały fragment lej pracy drukowany był 
w Jidnym z ostatnich numerów „W iado­
mości Literackich".

w a r s z a w a .  (Pat.) w dniu 15
listop ad a p rzy b y w a do P o lsk i m in i­
s te r  g osp o d ark i R ep u b lik i E s to ń s k ie j 
p. K aro l S e lte r  w tow arzy stw ie  m a ł­
żon k i, p. A u gusta M critsa  —  prezesa 
Izby E s to ń s k o -P o ls k ie j w T a llin ie  o- 
raz p. E u g e n a  U u em aa —  n acz . vrvdz. 
h a n d 1 w  m in isterstw ie  gosp o d ark i w 
ce lu  rew izy to w an ia  p. m in istra  prze- 
jn v s łu  i h a n d lu  A. R o m a n a , k tó ry  
przed m iesiącem  b a w ił w E to n ii, F in  
(nr d ii i n a  Ł otw ie .

•

P minister Seller przyleci do Warsza­
wy z Tallina samolotem I zabawi w Polsce 
do 19 listopada włącznie. Po przyjeździe 
do Warszawy p. min. Selter złoży wizyty 
p wiceprem.erowl Kwiatkowskiemu i p. 
ministrowi Romanowi. W ieczorem  tegoż 
dnia p. minisłer Roman będzie podejm o­
wać przybyłych gości obiadem .

■ n a a B n a n

W dmgim dniu poby'u program prze 
widuje audiencję u Pena Prezydenta R. 
P., wpisanie się do księgi u Pana Mar­
szałka Śm igłego-Rydza i wizytę u Mini­
stra Spraw Zagranicznych.

Tegoż dnia Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych przyjmować będzie gość a 
estońskiego śniadaniem. W ieczorem od­
będzie się obiad I raut w poselstwie 

W  trzecim dniu pobytu, t. J. 17 listo­
pada p. minister Selter przybędzie do 
Krakowa,

W  Krakowie goście zw.edzą Wawel, 
Sowiniec oraz miasto, po czym nastąpi 
odjazd samochodami do Katowic. Po o- 
biedzie. wydanym przez Izbę Przemysło­
wo-Handlową, nastąpi odjazd do Gdyni, 

W  Gdyni goście będą bawili do 
dnia 18 listopada (czwartek). Po Gdyni 
geście  wrócą do Warszawy i będą przyj­
mowani pizez min. Romana.

Prem Goering udale 
się do Austrii

B E R L IN . (P a t.) W ed łu g  u p orczy ­
w y ch  pogłosek , p re m ier G oering  m a 
n ieb aw em  u d ać się  do A ustrii n a  p o­
lo w an ie  w T y ro lu  lu b  w T u ir i .  W y ­
ja z d  ten n a stą p ić  b y  m ia ł n a  skutek 
zap ro szen ia  p rem iera  G o trin g a  przez 
se k re ta rz a  sta n u  S ch m id ta  podczas 
je g o  o sta tn ieg o  p o b y tu  n a  w ystaw ie 
ło w ie ck ie j w B e r lin ie .

■y

Negrin nie Jedzie 
do Londynu

LONDYN. (Pał.) Ambasada hiszpańska 
zaprzecza pogłoskom, takie ukazały się 
w prasie jakoby premier Negrin opuścił 
Barcelonę, udając się do Londynu. Neg­
rin rzekomo nie jest oczekiwany w Lon­
dynie, a informacja ta jest pozbawiona 
wszelkich pcd sław.

Dżls o godz. 6-ej wiecz. uroczyste o t u a r c ie  wytwornego i a »  s t c h i i

K A F E - D A N C I Ł G U  „ r R A  t K
N i e m i e c k a  3. — O kiestra jazzown-koncertcwa pod dyr. Michała Szabsaja.

G ł o d u j ą c y  S z a n y h a j

Dziś delegacie broni 
pancernel

złożą hołd pamiecf Marsz. 
Piłsudskiego na Wawelu
WARSZAWA. (Pal.) W  dniu dzisiej­

szym (14 b m ) d elegacje  dowódz+wa I 
wszystkich formacyj broni pancernych 
przybywają do Krakowa celem  wzięcia 
udziału w podniosłej uroczystości złoże­
nia hołdu prochom W ielkiego Budowni­
czego Polski.

Delegacjom przewodniczy dowódca 
broni pancernych generał brygady Maxy- 
mowicz-Raczyński Włodzin srz w asyś­
cie zasłępców: płk. dypl. Kapcruka I płk. 
Wyrwińskiego oraz dowódcy grupy pan­
cernej płk. dypl. Naspińsktego.

D elegacje  przybywają na wojskowym 
sprzęcie motorowym: łazikach I motocyk 
lach krajowej produkcji w ramach wiel­
kiego zjazdu gwiaździstego

s«

GłMKin, sekretarz CKW 
ZSRR, usunięty

M OSKW A. (Pał.) Rozeszły się pogłos 
ki, Iż sekretarz Centralnego Komlłelu Wy 
konawerego ZSRR Gorkln, który stano­
wisko to objął po Akułowie, został usu­
nięty. Dekret CIK podpisuje członek pre­
zydium CIK Andrejew.

P. Wito !U

Nędza wśroa ludności ctrńskiej Szanghaju jest tak wielka, że tłum/ głodnych i wycieńczonych Chińczyków zalegują pta
ce, b łagając o garstkę ryżu.

Japonia uzna rząd 
gen. Franco

T O K IO  (Pat). T ra sa  tu te jsza  do 
nosi, że Jap o n ia , w k on sekw encji za 
w arcia tró jstron n ego  układu antyko 
m unistycznego, uzna w najbliższym  
czasie narodow y rząd w Ilisz p a n r

Pctfar w fa^rycp
S*hgib!®r& i Gr&ftm&na 

w  Ł s c S z i
ŁÓDŹ. (Pat.) W  dniu dzisiejszym ok. 

godz. 10 lano wybuchł pożar na ob sia - 
rze zjednoczonych zakładów Scheiblera 
i Grohmana. Pożar wybuchł w najstarszej 
przędzalni scheiblerowskiej przy wodnym 
rynku nr 2 O gień powstał z niewiado­
mych przyczyn na 3 piętrze gr. achu i 
wkrótce, mimo akcji wszystkich oddzia­
łów straży pożarnej w Łodzi przerzucił 
się na czwarte p.ętro i poddasze.

Dz:ęki wysiłkom straży, ogień po bli­
sko 3-godz nnej akcji zlokalizowano nie 
dopuszczając do zniszczenia 3 dolnych 
pięter.

Straty są bardzo znaczne i v,’edie pro 
wizorycznych obliczeń, sięgają ponad 
200.000 zł Uległo zniszczeniu 10.000 
wrzecion. 195 robotników stracito pracę.

odznaczony złotym 
Krzyżem Zasługi

Odznaczenia w województwie 
białostockim

W białostockim urzędzie wojewódz- 
odbyfo się udekorowanie Krzyżem Zasłu­
gi znanych na terenie Grodzieńszczyzny ) 
działaczy.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali dyrek­
tor Zaktadu Zdrojowego w Druskienikach, \ 
b , sen. Witold Abumowicz I prezes G ro­
dzieńskiego Związku Ziemian p. Marian 
Bławdzlewicz p. Stefan Fołtyn. —  na­
czelnik Urzędu Skarbow ego w Grodnie, 
p, Michał Monkiewicz —  inspektor pracy 
i p, Andrzej Dercz.

Prot ChrzanomKi 
nie przyjął wawrzynu 

PAL
Honorowy profesor Uniwersytetu Ja - ) 

giellońskiego Ignacy Chrzanowski zawia­
domił sekretariat Polskie) Akademii Lite­
ratury, i e  nie przyjm.e odznaczenia waw* 
rzynem, nadanym mu przez P. A. L.

Nożycami przez prasę

A jednak Żydzi oszukalt
Brehsztejn nie Jest Żydem
„A B. C ." w walce z żydo-komuną 

nie waha się czerpać argumenty z pism 
żydowskich. W e wczorajszym numerze 
czytamy:

DEKOROW ANI ŻYDZI.
„5 rano" pisze:
„że zostali odznaczeni za zasługi 

na polu pracy społecznei dr, Natan ) 
Ncbenzahl w Wiedniu, b. p. dr. Adoll 
Sega!, Wacław Wawelberg, ArTur 
Wohl (Kraków) Krzyicm Kawalerskim 
oraz dr. Wacław Fajans, dr. Samuel 
Dicksteln proł. IJJP, dr. Taubenschlag 
proś. U. J., dr. Brensztajn bibliotekarz 
Uniwersytetu Wileńskiego, nacz. rabin 
wojsk polskich mjr. Steinberg I Inni 
Krzyżem Zasługi".
Co do innych nazwkli w lym spisie, 

a zwłaszcza z dodatkiem rabin i e  mieli- 
byśmy nic do dodania. Ale znany dosko­
nale w W ilnie p. Michał Brenszłejn, za-^ 
słuzony w ielce dla nauki bibliotekarz u n i' 
wersyfecki, jako żywo żydem nie jest- 

Co na to „ABC"?
A no wiadome —  uŻydzi oszukali",,

Pel— me'
AAAAAAAAAmÂ AAAAAAAAAAAAAlAAAAAAAAA A

Teatr m. NA POHULANCE
Dziś o godz. 4 15 Dp. 1 8.15 w.ecz.

„p ie r w s z y  leg io n -
^ Cany propagandowo t

Teatr muzyczny .L UTNIA*
Dziś O 4 e j pp. po cen a ch  zniżonych

KWIAT HAWAJU\ .
* o uodz 8.15 wiecz.
1 BĆDIV STUDENT
2  W p onied ziałek  wystąpi -  iA-. Ej
2  słynna ta n cerk a  h iszp ańska W,

M ANUELLA DEL RlO
T T Y Y Y Y Y Y Y Y Y -Y Y T T Y Y Y Y Y -Y Y Y Y T -Y Y Y T Y Y Y ^ T T T Y "-*

*

75 proc. zniżki tójou o; ZJsid 
P O Y  ?  W iln ie

W dn. 21 bm. odbędzie się w Wilnie 
zjazd b. żołnierzy FOW  lak stowarzyszo­
nych, jak i nie należących do organizacji 
W pregrim te zjazdu Jest przewidziane1 
oddanie hołdu Sercu Marszalka Piłsud­
skiego na Rossie.

Uczestnikom zjazdu p>zysługują w o- 
bie sSrony 75 procent, zniżki kolejow e, 
po które należy się zwracać do kól lokal-
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ODBIORNIK TRZtBA KUPlC SOLIDNY, 
ABY ZADOWOLENIE Z NIEGO TRWAŁO 
LATA SKORZYSTAJCIE Z DOŚWIAD­
CZENIA 180.000 RADIOSŁUCHACZY 
M A JW T C H  IU2 NASZE ODBIORNIKI 

I ŻĄDAJCIE

■CCHO
0DBI03N1KI NA PRĄD ZMlkNNY, 

STAŁY I BATERYJNE

RATY OD 10 ZŁ. 
SPUTY0015RAT

Zawieszenie organi­
zacji studenckich 

na U. J. K.
Rektoi uniwersytetu J. K. zawiesił w 

czynnościach zarządy stowa-zyszeń: Czy­
telni A *adem kkiej. Bratn.ej Pomocy Słu- 
ct.aczy U. J. K. i Kola Studentek U. J. K., 
wprowadzając w m iebce zawieszonych 
Zarządów w łaaze komisaryczne. Rektor 
pod rł motywy tego zarządzenia |edynie 
w pismach do odnośnych organizacji.

Zarządzenie jest niezawodnie wyni­
kiem wczorajszych gorszących zajść w cza 
tie  defilady, kiedy grupa młodzieży 
wszechpolskiej uslawiona naprzeciw try­
buny z prztdsławkielami władz zaczęła 
wznosić okrzyki i zakłócać porządek d e ­
filady,  rozrzucając przy tym ulotki, kfó- 
rych treść wywołała powszechne oburze­
nie i po ępienie.

Obrażającem u pow agę uroczystości 
zajściu położyła kres p o lk ja . rozpędza­
jąc demonstrantów.

Największe wymagania
zliiw ia się Pani tiomu w czasie przed poda- 
n ;em śn iadan ia W  le j chw ili w rzystku tło 
czy sio naraz i je s t  to już w ielka oszczęd­
nością na czasie, jeże li uda się chociażby 
je d n °  z tych p rac u p rościć. D latego też każ 
da p rak ty czna pani domu bardzo ch ętn ie u- 
tyw a kaw y „ E n rilo " , k tó ra  czyni zbędnym 
m ielenie kawy i dodaw anie do n ie j różnych 
d< mieszek. Całe przyrządzenie polega na 
"  syp an ia  do wody i zagotow aniu. P rzy  tym 
wszystkim  je s t  „KnrUo'" tanie i nadzw yczaj 
dobrze sm aku je.

Raport generalnego sekretarza 
Komlnternii —  Dymitra .3

* (
W  d ziennikach  sow ieck ich , po­

św ięconych 2 -e j roczn icy  rew olucji 
k om u nistycznej w R o sji, wśród licz­
nych  artykułów  zw raca u v a g ę  arty  
kuł sek retarza  gen. K om internu  Dyno 
trow a, pod w ym ow nym  tytułem : „Zw. 
Sow iecki i k lasa  robotn icza  państw 
k ap ita listy czn y ch ". Artyk ttł ten po­
siada w szelkie cech y  e n u n c ja c ji za­
sad n iczej. z a w ie ra ją ce j lin ie wytycz 
ne dla dalszej a k c ji  k on .in tcrn u  na 
całym  św iecie, przede w szystkim  w 
państw ach E uropy  zachod niej. W 
sw oich w yw odach D ym itrow  ustahi 
liz y  okresy  a k c ji K om internu w pań 
slw acli k ap ita listy czn y ch  P ierw sze 
okres te j a k c ji, zm ierza jące j do wy 
w olania rew oluc ji św iatow e j, przypa 
da na burzliw e łata w ybuchów  rew o 
ln ey jn y ch  po w ojn ie św iatow ej, to 
znaczy w 1917 — 1919 W  tym okre 
sie r*'w olucia kom u nistyczna zwv- 
cięż' ła w R osji, natom iast załam : 1 1 
się w N iem czech w A ustrii, na W ę- 
grzoch oraz we W łoszech . Przyw ódc i 
K om internu  ubolew a nad n iepow o­
dzeniem  ruchów' re w o lu cy jn y m  w 
tvch k ra ia ch , czyniąc m elan ch o lijn ą  
uwagę, iż E u rop a i ca ły  św iat in a ­
czej by w yglądały, gdvbv rew olu cy j­
ne w ybuchy w E u ron ie  środkow ej za 
kończyły  się zw ycięstw em  konuini- 
slów. W inę za te niepow odzenia re 
w olucji św iatow ej w państw ich^ cu 
rop ejsk icli ponosi, zdaniem  Dymiilro 
wa, druga mi ądzynarodów ka, k tó re j 
wodzowie zdradzili in teresy  p ro leta ­
riatu i poszli drogą reform izm u 
Zw alczanie d ru giej nuędzynarodów 
ki i je j  w pływów w k lasie  robotni 
cre j w ypełniło  -drugi okres a k ‘-ji Ko 
m internu  w państw ach k ap ita ł stycz 
nych. Celem te j a k c ji , ja k  tw ierdzi 
D ym itrow , hyło zdyskredytow anie 
par ty j so c ja listy czn y ch , należących  
do d ru gie j m iędzynarodów ki i w ciąg 
n ięcie org am zacy j robotniczych  w oT 
bitę w pły wów K om internu. Na tle 
te j a k c ji  przew odcy K om internu  do 
szli do w niosków  k on k retn y ch , i 
m ianow icie, iż w ysuw anie sam ych 
negatyw nych haseł zw alczania dru­
giej m iędzynarodów ki n ie w ystarcza 
1 że należy w ysunąć hąsło  k on stru k ­
tywne, p olegające na tw orzeniu fron 
tcw  ludowych, o b e jm u jącv ch  wszyst 
k ie rad y kaln e i detriok ratyczne ugsru 
powTania. W  tym  wypadku przewód- 
cy K om internu  o p eru ją  hasłem  jedao 
litości a k c ji  w w'alce przeciw ko fssay  
zmówi. T ak ty k a  ta znalazła sw o ją  a- 
probatę na V Il-y m  kongresie Koniki 
ternu a au torem  je j ,  jak  wiadom o, 
jest członek prezydium  K om internu

W  swoim  artyk u le D ym itrow  o-dsłw 
nia kulisy  le j  tak tyki Tw ierdzi on 
m ianow icie, że w skutek rozw o ju i u 
chu frontu  ludowego i w zm agających  
się wpływów kom unizm u, pow ięk­
szać się będzie liczba p a rty j i organl 
zacy j so cja listy czn y ch , w yrzeka ją - 
cycu  się d ru giej m iędzynarodów ki 1 
idący ch na połączenie z k om u n ista­
mi, celem utw orzenia jed n o lite j p ar­
tu kom u nistycznej. Dy m .trow  powo

lu je  się przytym  na zaw arte już pak 
ty śc is łe j w spółpracy  pom iędzy soc 
ju listam i i kom u nistam i w H iszpanii, 
w skazuje na przykład  w spółpracy o 
bu tych  grup we F ra n c ji, pod areśla  
sk uleczność paktu pom iędzy kom uui 
stam i i so c ja lis tam i w łoskim i i n ie­
m ieckim i zazn acza jąc , że ten  prak- 
lyczny efek t tak ty k i frontu  ludow e­
go zneu tralizu je  ca łkow icie  wpływy 
dru giej m iędzynarodów ki i otw orzy 
szerokie m ożliw ości dla a k c ji Kom in 
u rnu we w szystkich Ł ra ja c li św iata. 
W  ten sposób tak ty k a  frontu  hidow-o 
go w ośw ietleniu  D ym itrow a nie jest 
porm ślana ja k o  form a rzec/yw istei 
w spółpracy z socia lisfam i, a ja k o  pod 
słęp, k tóry  m iałby  w ytrącić prym at 
drugiej m iędzynarodów ki w ruchu 
robotniczym , rozsadzić ją  z zew nątrz 

opanow ać ca łkow icie  socja listyczne 
i dem okratyczne o rg an izacje , podpo­
rządkował jąc  je bezpośrednio kierów  
nictw u K om internu. Z tego w łaśnie 
drugiego okresu  a k c ji Kom internu 
I M B U n B B M M B n R

w yłania się trzeci etap w rozw oju  ru 
chu  rew olu cy jneg o , którego bezpoś­
rednim  celem  je st, ja k  tw ierdzi Dy­
m itrow , obalen ie u stro jów  taszy stow 
sk icli i opanow anie sy tu acji rów nież 
w t. zw. państw ach d em okratycznych. 
W końcu D ym itrow  podkreśla donio 
słą rolę k tó rą  odgrywa Z SSR . ja k o  
państw o p ro letariack ie  w spraw ie zre 
w olucjonizow ania m as robotniczych .

W  ten sposób E u rop a  zn a jd u je  
się w obliczu now ej rew o lu cy jn e j ak 
c ji  K om internu, k tó re j schem at tak 
dokładnie opracow ał D ym itrow . Kon 
cep cja  reyyolucji św iatow ej nigdy nie 
przestaw ała b y ć naczelnym  hasłem  
Kominternu. O becnie je d n a k  cel ten 
został sform ułow any w M oskwie w 
sposób k on k retn y  i me pozostaw iają 
cv żadnych w ątpliw ości co do praw  
dziwego znaczenia tak ty k i frontów' la 
dowvch. W  tvm  tkw i w yjątkow a do­
niosłość ostatn ich  e n n n c ja c y j gene­
ralnego sek retarza  K om internu  Dym i 
trowa.

NA W I D O W N I
SĄ D  O D R Z U C IŁ  S K A R G I 

„ D Z IE N N IK A  P O R A N N E G O 44.
W  znane] spraw ie „Dziennika Poranne­

g o " Wydział licndlowy dądu i l ręgowego un. 
l i  listopada o d m ie ,1 dwie skargi wniesione 
pizez ad w. N agórskiego z ram ienia apóldzli I 
ul „O św iata".

P ierw sza sk arga dotyczyli- czynności te ­
ku estrato ra . a m ianow icie rzekom ego prze­
kroczenia przez niego kom petencji przez 
zam knięcie w ydaw nictw a „Dziennik Porań  
i .j" .

D ruga sk arga dotyczyła zmiany ipof-obu 
zabespieezenia wnlosfcir o upadłość t dążyła  
do uchylenia sekwestru.

\

P O Z Y C JA  P . M A L S K IE G O  C O R A Z  
S Ł A B S Z A .

Dawną grupą t. zw. ^N apraw y" czekają  
eieżkle czasy Mówi się o przygotow yw anych  
dalszych a ta k a ch  na tę grtipę w OTO t KR. 
A kcja m a iść w kierunku żądania n s .npl< da 
sen. Mafckiego z OTO 1 KR.

B E Z S IL N O Ś Ć  S T R . P R A C Y .
Oiibylo tlę  w W arszaw ie posiedzenie za 

rządu głównego Strunnlctw a P racy  (Frun t  
Morgesl pod przew odnictw em  K. Popiela  
przy współudziale adw . Tem pkl. P o  wysłu 
chanlu refcraln  politycznego I po dyskusji 
nad nim, -i  rząd główny nie powziął ła d  
ry eh  uchw ał ani politycznych ani organlza  
eyjnych; jest to  kom entow ane w koraen poll 
tycznych, jako w yraz bezsilnom-I nowego 
ugrupowania złożonego z nle^harmonizowa- 
n jeh  ze sobą naw zajem  elem entów  I nie 
(dolnego do f  raey .

P R O F . R Y B A R SK L  B E D Z 1 E  M O N TO  
W A Ł  P O R O Z U M IE N IE  Z E  S I  R . 

P R A C Y ?
K rążą w holach polityeznyco nporezywe 

pogłoski, jakoby t  zw. grupr profesorska  
Stronnielwa Narodow ego skłaniała ilę do 
pofozuniicnla 1 zaw areta „paktu nieagresji4*

ze Stronnkeiwem P racy . Ja k o  au torytet de­
cydujący w grupie profesorskiej Str- N. wy 
m lrnlany jest prol Rom an Ri o rski.

I
M Ł O D Z I N A R O D O W C Y  W E  L W O ­

W I E  W S P Ó Ł P R A C U JĄ  Z G EN . 
S IK O R S K IM .

W'e Lwowie u k a-a l się organ  Str. Noro 
dowegn pod red ak cją  p. Ja n a  M atyasika, b. 
red ak tora „Głosu N arodu" w K rakow ie. P. 
Matysiak uchodzi w kolach politycznych za 
męża z. i fa a i. gen. Slkoi skiegn. Je s t  to  o 
kyle Interesujące w w ytw orzonej na terenie 
Lwow a konfiguracji, de not y organ  Sir 
N er. w ydauy został przez tzw m łodych jej 
partii, a  wydaw cą pism a jest działacz Str 
N ar. p. Rojek. Grupa jilo d y ch  korzysta  z 
finansowego p op arci* b, sen GląbUsklegtt

W  tej “y tuacjl w spółpraca m ęża _aufanlt> 
gen. Sikorskiego z grupą m łodych S tr. Nor. 
w yw ołała Itezne kom entarze w k olach  poll 
tyeznych.

O N R  W A L C Z Y  O W P Ł Y W Y .
W alka o wpływy na m asy pomiędzy Stron  

aictweos N arodow ym , a  m łodym  ONR rózgi 
rżała na całej Unii. Przede wszystkim młodzi 
narodow cy ch cą  Wyr waż N arodow ej Demu 
kracjl a tu t Ł zw. walki z żydam i. N a tere- 
uir całego saerega pow iatów  doszło nawet 
do rękoczynów  poszczególnych działaczy  
tych dwóch .-grup o* ań  politycznych. W yni 
ka z tego, że nawoływ anie działaczy pewnej 
grupy ONR do t. zw. konfederacji nie odnto 
•lo należytego skutku.

A K C JA  D Y R E K T O R A  .SOLARZA.
Sfery polityczne z zaciekawieniem obseu 

wują n astro je  w Stronnictw ie Lodow ym  I 
Związku Ml. W iejskiej „ W ici" . Mimo udl 
nych starali wybitnych osobistości ze Stron  
ntetwa P r a r j ,  Jak też pewnych ludzi Stron  
nictwu Lądow ego, eeiem naw iązania v  spal 
pracy pomiędzy tym i dwom a Ugrupowania 
oil politycznym i, następuje pewne ozlęhien.]c.

Doświadczona Gospodyni mówi:
Używam tylko v!AG«5- k o ste k  b u lio n o w y c h

bo niema nic lepszego.

Trzeba stw ierdzić, że pomiędzy Sti-oanii-t- 
ce n i Ludowym , u przede wszystkim jt-«i 
młodzieżą, i. zn. Zw- Młodzieży W iejsaiej 
„W ici", a  Polską P artia  Socjalistyczną I 
n-lodzicżą socjalistyczną następuje coraz  
większe zbliżenie i wspoina linia driałalnoś  
*1 politycznej i gospodarczej. Tem u klerun  
Łowi spr-.yj i jeden z najpow alniejszycli 
działaczy Związku Młodzieży W iejsLłej „W  
cl44 dyrektor Ignacy Solarz który ostatnim i 
t u  sy ro z 'r 'ja  bardzo o iy a lo n ą  dzialaluaśl 
aa terenie ca łe j PoIskL

P O S E Ł  ST A N ISŁ A M  D l  B O IS  
D Z I4 .L 4 .

Swego czasu  odsunięty od wpływów w 
PPS, pwscl Dubois został obecnie wybrany  
prezciein m łoazieży socjalistycznej. W  imię 
b« zstrounoścł w ypada nadm ienić, że jest ou 
jednym z ba.-dio rnehllw ych 1 zdolnych dzis 
kaczy w ie j partii.

K T O  B Ę D Z I E  P R E Z E S E M  „ W IC I44,
W  związku ze zbliżającym  się Zjazdem  

Ogólnopolskim „ W ici"  rozw ażane są obee 
nie L ” jd yd aln ry  na przyszłego prezesa tej 
trg au izacji. W  kołach , zbliżonych do lej 
grupy w ym ieniają band; daturę b. p re z e ..  
,W łc ł“  z la t ubiegłych, b. posia Babskiego 
W ojewództwo łódzkie z grupą, lw ow ską wy 
sunie podobno K an d y d atu rę  in i. Solarza. Pe 
su tym w ym ienia się nazw iska SL Miłkow- 
iklego I obecnego nre ( sa D om ańskiego.

W  P R Z E D E D N IU  RAD\ N A C Z E L ­
N E J  P . P . S .

W  przeddzień obrad  Rady N aczelnej 1* 
i*. S., zw ołanej na 13 i 14 bm. do W arszaw y  
pod przew odnictw em  b. posła Arciszew ski! 
go, obradow ał w pełnym składzie C K W , przy 
(.oiownjąe m ateriał do o b i .d  rad y . Podezat 
obrad p orusz,...o  azereg zasadniczych I sl 
iualnych spraw  p o llly ern jth .

R E F O R M  \ U S T R O JU  P A L E S T R Y ,
lg  bm, zw ołane zostało posiedzenie na- 

tzelnej rady adw okackiej, hior* zajm ie się 
projektem retorm y u stroju  palestry. Przed  
m iotem  obrad  będzie między ln. plan w prt 
wadzenia jiodzi iłu wśród palestry na 8 0  w i  

k „lów  ł m ecenasów .

K L U B  D E M O K R A T Y C Z N Y  —  Z W  
L E W IC Y  P A T R IO T Y C Z N E J

Od dłuższego e z a n  grupa posłów i sens 
torów zbliżona ideow o ao  Klubu Dem os es- 
tycznego prow adzi ożywlune rozm ow y z p« 
nam i 1 senatoram i, którzy p opierają t. zw 
Związek Lew icy P atrio ty czn ej, na tem at p* 
lącueni* tych  o rgan izacyj pnUtycznycb  
Ztuwey stosunków n a terenie Sejm u 1 Se  
natu twierdzą że ehoeiaż by nastąp iło  poli 
Lżenie lyeh grnp politycznych, gdyż różnic*  
dzielące ich są znikome, to  jednak nie doj 
dzie do utw orzenia osobnego Klubu w Sej 
n ie  1 Senacie, którem u kategorycznie pr«e 
Mw staw iają  się obaj M .rszałkow ie. Gri.ni 
la liczy około 00 posłów I senalorów  l iur> 
te odegrać pow ażną rolę w stosunkach p: 
laraentarwech.

K S. W IN D S O R  P R Z Y B Ę D Z IE  W  
Z IM IE  D O  P O L S K I .

Na i pecjatne zaproszenie księcia Saugu- 
teki ma przybyć w ciągu zimy do Polski k* 
W Indsor z m ałżonką. Pobyt w P ołsre  spędź! 
ks. W indsor na sp ortach  zimowych w dn 
biacb k i. Sangn: .k  pod T a r to "  tn. Ks. 
Sanguszko ostahilo  wybudował w pobliżu 
paiacn w Gum niskach piękny pałacyk  n>\ 
śliw H , znajdujący się w okolicy wyjątkowe 
dogodnych lerenów  n arciarsk ich .

GIER0I NA5ZEW0
WRHMIEH! i i

W  red ak cji nie podobał się ten ty ­
tuł. niy.ilę jed nak , że należy każdą 
rzecz d ociąsać do s t j lu. Poniew aż 
zaś za chw ilę mowa będzie o W ie­
chu, zacytu ję (ten odcinek to sam e 
cvfat\ ) Tuw im a, który broniąc w 
„W iad. L it.44 sw ego  przekładu Gogola 
to tym  obszernie w ju trze jsze j „K o­
lum nie L it “ ) tak  pi^zc

O ł zw. ,,języku W iech jeg o  
p o g o d zen iu  i fifiacjach wartoby stu­
dium napisać choćby po to, aby się 
p~. przekonał, jak zm eznę rolę graję 
w nitn rusycyzmy... (obfHe cytały)... 
Wszysfkie W iechowe „lakżesam o", 
„SKoro jeżeli'', „ma się rozum-eć", 
. poniekąd", „pod 'ym względem" 
i „faktycznie", fo najczystszej wody 
gogolizmy. Przyszły one do nas „za 
ruskiego", przywiezione przez czy- 
nowników o rozmaitych narw skach, 
m. in.: Żewa-kin, Podkolesin, Koczka- 
rew 1 t. d. Pod ich wpływem Jaczęli 
tćk mówić Rozbiccy, z początku kan­

celista, potem właściciel kanloru strę- 
czen.a mieszkań czy służby, od Roz- 
bickich nauczyły się kuchty, fryzjerzy, 
szoferzy i cafa „w zębek czesana" 
socjeta. ;

Kiedyśmy się ju ż  tak  porozum ieli, 
m yślę, że jest w łaściw a chw ila, by 
przypom nieć, że...

—  w r. b. w aw rz.jn akadem icki 
nadany został W iechow i „za zasługi 
dla dobra języ k a  i literatu ry  o j 
czy ste j"...

W ten sposob —  pisze „Czas" — 
autor „opowiadań pana W ętróoki" 
wyn es’ony został (zapewne ku swemu 
ogromnemu zdziwieniu) na Olimo na­
szej literatury. W olno w 'ęc puścić wo­
dze fantazji i u.rzeć oczyma duszy, jak 
felietonista, k tó .ego skronie wieńczy 
obecn .e laur akademicki, sięgnie jesz­
cze wyżej, zasiadżie na fotelu i przed 
oczyma zdumionej nieco oubliczności 
roztoczy skrypt pierwszej swej pre­
lekcji akadem ickiej. Łatwo zgadnąć, 
że przemówienie !o rozpocznie się od

słów sakramentalnych: „W  ząbek cze­
sane, w dz.ąsl szL.pene. czcigodne 
zgromadzanie’ Vv każd/m razie
„Cyrulik" 1 i.ćńu Q  ii Pro Q u o " nie 
bę>dą »ią mogty skarżyć na brak tema­
tów do swoich nowych rewij'.

M e la n c h o li jn ie  złośliw a notatka  na 
ten sam  tem at ukazała się rów nież w 
, Prosto 7- mostu

Czy jednak Akadem ia L iteratury  
nie m iała ra c ji  p rzyznając swe odzna­
czenie p. Stefanow i W iceheckiem u? 
„Prosto z mostu' nazyw a jego gwarę 
„bardzo skądinąd m bnw ną" („z jeż­
d ża jąc" kiedyindziej Tuw im a za uży­
cie te j gwary), Tuwim w cytow anym  
artykule „bardzo ceni arcyśm ieszne 
felietony  Stefanii W iech eck iego , uwa 
ża go za H om era te j sfery  czy k lasy, 
którą opisuje, ale gw ara ta istn iała  
przed W iccheni i ży je t< ż poza kom icz 
nvm i jego h u m oresk am i4. — Je ś li tak, 
skoro jeżeli tak. to poniekąd pod tym 
względem faktycznie ra c ja  do watv 
rzynu była, a W iech  sta je  w nobl* 
wyra szeregu pisarzy, tw orzących w 
gwarze, w „arg ot", a że s ta je  dobrze 
w talent zaopatrzony tego n ik t n i"  za­
przeczy*.

A przecie jak iś  drobniuchny nic 
sm ak jest.

S zu k a jąc  źródeł tego niesm aku 
nie zadowolim y się chyba i tym , że

nagrodzona za „ fe lie to n ik i4 za rzecz 
bez „szerszego oddechu", „m yśli prze 
w od n iej" i „ trw ałe j w nrtośei".. pew ­
nie, inna rzecz „N a skalny m  P od h a­
lu ", powieści Celine‘a, utw ory K olco­
wa, Leskow a. czy A w ierczenki, a in ­
na dorobek W iecha, który ledwie z 
Zagadłow iczowskim i „Pow sinogam i" 
czy Kędziorową „M arcy n ą" m ógłby 
konkurow ać. Ale... m oże W iech  jes t 
nie m n ie j am bitny7 Może on ju ż  pic 
lęgnu je myśl o praw’dziwy m eposie 
„te j sfery  czy* k lasy 44? A wobec tego, 
czy nie pośpieszyła się A kadem ia za­
nadto? T ak  ja k b y  należny tej in sty ­
tu cji (i w innych dziedzinach działal­
ności skwapliwie w-ypełniany!) przy­
w ilej zw lekan ia  tym razem  tracił swą 
moc... Jakby* ju tro  m ogło już nie stać 
W iecha (na psa u rok !), lub Akade­
m ii... —  A może to wzgląd na popu­
larność przyśpieszył odznaczenie?

Może chodziło o to , żeby dać do­
wód, że się „trzym a rękę nu pulsie", 
że się m a poczucie, że się nie pom ija, 
że się idzie z n arod em  B o  naród do 
W iecha to ja k  w dyan... A W iech  już 
-— a kukul —  w Akademii.

„B o  jeże li t a k . . no to .. tru d n o" — 
powiedzmy p rzek ręca jąc Tuwim a.

> 1
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Kiepura. Postać w narodzie jesz ­

cze Dardziej w yniosła, w „C yruliku4 
raś dawno ju ż  uczcigodniona P ostać 
k tó re j widoku oko w ilnian nie zazna 
m istrz bowiem m iał ja k o  gw arancji 
występu z a ia d a ć  ta k ie j sum ki w złp., 
że —  w  naszej b iednej „Polsce B “ — 
„ani oko nie w idziało, ani ucho nie 
słyszało". T o  też nie zobaczym y lute 
ża... A szkoda. Byłby  tem at dla felie­
tonistów', ja k o  że recenzenci m uzyckj 
ni o m istrzu nie piszą Nic piszą zaf 
dlatego, źe 1° —  m istrz m a głos, al« 
nie ma żadnych am bicy j artystycz­
nych, 2" •—  pozw ala sobie ze spravi 
artystycznych w ogóle niew iele ro b ić 
czego n ajsm u tn ie jszy  dowód złożył W 
spraw ie Szym anowskiego, pow iadają* 
że „z tym  Szym anow skim  to prze.su 
da“ , oraz przenosząc w ostatn ie j clnv 
ii sw ój koncert na ten sam dzień, kie 
dy śyziat m uzyczny polsk5 oddawai 
hołd zm arłem u artyście. Cytowaliśmy 
(w „A ktu alnościach") jednolity  łrom  
oburzenia prasy w szystkich kierun­
ków  Cytuim yż za „W iad, L .“ , co $ 
m istrzu m yślą za Zachodzie. —  Jesl 
to felieton jednego z najznakom it­
szych fran cu skich  krytyków  muzycz 
nych, A ndrć C oem rw  umieszczony 
w praw icow ym  „Candide" p t „Kie­
pura i Sp.“ :

„Trzy wielkie koncerty polrkią 
P:erwszy byt wspaniałym hołdem AL
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Kuratela nad (wiazdorami filmowymi
Gdy skromny aktor amerykański, za­

rabiający 35 dolarów tygodniowo w Jed­
nym z teatrzyków na Broadway'u, zosta­
nie szczęśliwym zrządzeń em losu zaan­
gażowany do wytwórni w Hollywood z 
gażą 3 000 dolarów tygodniowo, często 
się zdarza, że nie może dać sob .e  rady 
t wydatkami na nową skalę, z opłatą 
wrelkich podatków, obowiązkowymi da­
rami na ce le  dobroczynne. zaDomogi dla 
krewnych, i w nowych —  tak olśniewają­
cych warunkach —  trudno mu powiązać 
koniec z końcem.

Przewidująca wszystko ak*ywność 
amerykańska utworzyła w związku z tym 
rtOY/y „business" —  przedsiębiorstwo zaj 
mujące się administracją dochodów gwiaz 
dorów filmowych i czyniące wszystko, 
aby im oszczędzić pieniężnych kłopotów 
domowycn, zawodowych i osobistych. 
Aktor podnosi tylko swą gażę, a firma 
układa za n ieao opraeo-Yany szczegóło­
wo b jd ż e t i zmusza do nieodsfępowunia 
od niego. Jeżeli np. ma on ochotę ,/y- 
dać przyjęcie, które powinnoby koszto­
wać o kilkaset dolarów w ięcej ponad 
przewidzianą na* ten ce! w budżecie su­
nę, przedsięb!orsfwo stawia veto, a po­
nieważ ma ono kontrolę nad całym jego 
dochodem, aktor nie może się (emu prze­
ciwstawić.

Towarzystwo t0 zajmuje się regulo­
waniem wszystkich rachunków, wynaj­
mem odpow .edniego mieszkania, -pan­
owaniem służby ifp. Wyszukuje ono fań- 

izych dostawców, dzięki czemu zaoszczę­
dza swemu klientowi znaczne sumy W ie­
le czasu musi zwykle poświęcać na ro­
kowania z krewnymi gwiazdora, gdyż 
Lktor w Holywood który nie utrzymuje 
orzynajmniei pól tuzina krewnych, nie 
zalicza sie do rzędu „stars".

Wydatki osooiste klienta pomysłowe­
go przedsiębiorstwa są surowo ograni­
czone, wynoszą często zaledwie 50 do­

larów tygodniowo przy ja iy  wynoszącej 
2.000 doi. Jeżeli chodzi jednak o  zro­
bień a przyjemności klientowi i oddanie 
nu jakiejś usługi —  oczywiście w ramach 
budżetu —  towarzystwo sfara się jak mo­
że. Sprowadza ono auto, model z pierw­
szej serii Forda na prezent urodzmowy 
dla przyjaciela, wyszukuje szofera „Ja­

pończyka", który nie nosi „okularów", 
telefonuje do hodowcy w Bostonie o do­
starczenie buldoga specjalnej rasy, speł­
nia wszystkie kaprysy artysty pod warun­
kiem, że odpowiednie sumy są przewi­
dziane w preliminarzu „naukowo skon 
struowantgo budżetu.

M. C.

Zmiana regulaminu pojedynków 
w N iem cw cli

Jak wiadomo, Hitler przywrócił w 
Niemczech zwyczaj pojedynkowania się. 
Ostatnio jed  >ak zaszły wypadek magicz­
nej śmierci jed n eg o  z wybitniejszych 
członków S. S. współpracownika „Vol- 
kischer Beobachler", który zginął od ku­
li w ob-onie honoru, wywołał pewną 
reakcję. Szef korpusu S. S. Henryk Himler 
vyydał rozporządzenie, aby sądy honoro­
we decydujące o  sfopmu obrazy n i j wy­
dawały pozwo'enia na pojedynki na pis- 
rołefy, lecz jedynie na b.ałą broń, jako 
mniej niebezpieczną dla życia. Zabity w 
pojedynku ów oficer S S Roland Strunk 
został pochowany z honorami wojsko­
wymi.

Rewolwer to nie stra­
szak

Wyczyny nerwowej hrabiny
W e wsi Sfanki, pow. stanisławowskie­

go właścicielka dÓDr hr. Dzieduszycka, 
wracając późnym wieczorem powozem do 
domu zauważyła na drodze jakichś 
dwóch osobnikow, k4órzy oświetlili po­
wóz latarkami elekirycznym*. Hrabina są­
dząc, że osobnicy ci zdmlerzaję dokonać 
napadu, dobyła rewolweru i oddała kil­
ka strzałów, raniąc obu ciężko. O kazało 
się, że byli ło dwaj mieszkańcy tejże wsi 
którzy n:e  mieli żadnych złych zamiarów.

ZACISZEDz:ś, niedziela 
w restauracji »■

z udziałem całego zespołu artystycznego

o godz 17-ei 
FIVE C CL0CK

Jakie dzieła sztuki ocalały 
w Hiszpanii?

U staw icznie pisze się  o zniszczeniu ta ­
kiego czy innego obiektu  zabytkow ego w 
Hiszpanii, ale m ało k to  zd aje sobie spraw ę 
co na praw dę uległo zagładzie a co ocala ło  z 
raw ieruchy w o jen n e j te j b ra to b ó jc z e j w alki 
Ja k o  m iaro d a jn y  m ateria ł może służyć r a ­
port m iędzynarodow ej k o m is ji ekspertów', 
która pod przew odnictw em  F ry d ery k a  Ke- 
nyon zw iedziła niedaw no ziem ię Velasqueza 
i G cyi, re je s tru ją c  oca la łe  zab\tki Otóż, ja k  
n ę  ok azu je , ob razy  muzeum  P rado, przy­
n a jm n ie j te n a jcen n ie jsz e , w ilości 500 sztuk 
zostały przew iezione do W a le n c ji i umiesz 
cozne w „T orres de S e rra n o s" —  wieży zna j 
d u ją ce j się u w ejścia  do m iasta. Podobno da 
rhy tych wież zostały  sp e c ja ln ie  zabezpieczo 
ne przed pociskam i lo tn iczsm i.

O brazy V elasqueza, k tóre  m iały  być przy 
w iezione do Paryża z a tr z jm a n j na raz,e i 
um ieszczono w Colcgio del P a tr ia rca . Po­
dobno m ie jsce  to n ie  m oże d ać g w aran cji o 
calenia obrazów  w razie ja k ieg o ś bom bardo 
w anta. —  P oczątkow o obrazy  w P rado b y ­
ły przechow yw ane w' piw nicach B anku  Ilisz  
pańskiego w M adrycie, a le  w ilgoć p an u jąca 
tam zniszczyła w iele z tych dz.eł sztuki. 1 
tak uległo zupełnem u zniszczeniu pięć obra 
tów  E l G reca. O brazy te m a ją  być zreko n­
struow ane. W  piw nicach  m uzeum  Prado 
k tćre  ok azały  się su che i bezpieczne, zama

gtzyn ow ano resztę zbiorów  m uzealnych o 
raz 1500 obrazów  z innych g a lery j m adryc 
kich i ca łość dzieł sztuki przyw ieziona z kró 
lew skiego pałacu  E scu n a l. Od niedaw na u 
tw orzył się w M adrycie kom itet, m a ją cy  za 
zadanie zabezpieczenie bezcennych dzieł 
sztuki nagrom adzonych po tam tejszych  ko 
ściołach.

K om itet ten zabezpieczył dotychczas 
5000 m alow ideł i k ilk a se t rzeźb. Z abytki te 
zostały  pom ieszczone w muzeum a rch eo lo ­
gicznym  1 w kościele  św. F ran ciszk a . B om ­
by, k tó re  padły na kościół i muzeum, szczęś 
liw ie nie uszkodziły  nagrom adzonych dzieł 
sztuki. Pod obnie o ca la ł podczas bom bard o­
w ania grobow iec Goyi oraz m alow idła jego 
pędzla w koście le  św. Antoniego

ŻART NA STRGNiE
N A S Z E  D Z IE C I.

—  W iesz co, Madziu, zabaw im y 
się teraz w Zool

—  A ja k  to będzie?
—  J a  będę małpą, a ty  będziesz 

innie k a rm ić  i dasz m i tw o je  ciastk H

TA K  A LBO  TA K .
—  No, ożeniłeś się, p rzy jacielu l 

G ratu lu ję I
—  D zięku ję , k ocham  m o ją  żonę 

tak, iż nie da się to w yrazić słowem .
—  A m oże da się to w yrazić ła t 

w iej w cy fra ch ?

ZA D U Ż O .
—  Nie rozum iem  m am o, co 

chcesz w łaściw ie od A lfreda. W czo­
ra j przygryw ał naw et na fortep ian ie, 
gdyś była u nas.

—  T ak , g rał m arsza żałobnego 
gdy przyszłam  i galopkę gdy w ycno 
dziłam .

R Ó Ż N IE B Y W A ...
A m erykanin ch cia ł zaim ponow ać 

Anglikowi w ielkością  swego k ra ju .
—  S tan  T exas —  m ów ił —  jest 

tak w ielki, że gdy się rano wsiądzie 
dc- pociągu to po 24-godzinach jest 
tsią jeszcze w gran icach  T exasu .

—  T ak , tok —  zgodził się Anglik
— u nas też b y w ają  tak ie  pociągi.

T E L E G R A M .
R otblum , znany w całym  Dwińsku 

kupiec, p oleca swemu synow i Moniu- 
siowi —  już uczniow i siódm ej gim na 
z ja ln e j —  zredagow anie telegram u 
do kupca m oskiew skiego Sza ji Kuper 
tnonda.

M oniuś ułożył: „Sza ja , po czemu 
skóry  w ypraw iane, czy duże zapotrze 
bow anie, może lep ie j p rzeczekać do 
je s ie n i" . **

R otblum  —  o jc ie c  jest z red ak cji 
telegram u całkow icie niezadow olony
—  U j, to tw o je gim naz jum  —  narzeka 
•— naw et telegram ki nie ułożvsz. T y ­
le słów, k to  za to będzie p łacićl P atrz, 
jak  tw ój o jczu lek  napisze! —  I na 
blank iecie pisze ,,N y?‘‘. —  W idzisz, 
k rótko i zrozum iale!

N iestety, n iezupełnie słusznie wy 
chw alał siebie Rotblum  —  o jc ie c . Z 
M oskwy bow iem  tak ą  otrzym ał odpo 
wiedź: „Ny, ny“ .
i

Odpowiedzi Redakcji
Adam C hom icz: Bezbarw ne, b la ­

de. Ciekawi jesteśm y, z ja k ich  powo 
dów chce Pan krzyw dzić poetę ew. 
naszą adm inistrację i przysyła listy 
n leofran k ow an e?

J .  P .: Nie w ykorzystam y.

W obec o d m o w y  W ćtfSZawy przedłużenia
dziś  n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d z i e ń  

W y s t a w y  R u s z c g y c o w s f e j j e i

—  Nie, tak dłużej być nie może — 
unosił się Mateusz Brzóska, podczas gdy 
cyrulik Bałachonek namydlał mu twarz. 
My zaś Brzósce chętnie przytakiwaliśmy. 
My —  ło znaczy właściciel razury sam 
Bałachonek, jak i dostawca jab łek  Ignacy 
Ciemię. Bo proszę tylko pomyśleć: kie 
równik Urzędu Pomiarow od dawna za 
wiele sobie pozwalał. Subiektowi Zygmu 
slowi —  wszyscy o  tym wiedzieli —  wy­
mówił p .acę  tylko d la^ go , że łen kiedyś 
przez nieuwagę nie ukłonił się żonie kie­
rownika; dostawcy jab łek  Ignacemu wy­
mówił współpracę za ło, że pew nego 
rdzu —  melancholijnie zadumany —  wy­
chodząc z Urzędu zbyt mocno trzasnął 
drzwiami. Mateusz także nie bez powo­
du czuł wielki żal do rzędu: podczas za­
łatwiania sprawy —  w obecności innych 
pełenłów  —  kierownik Zapiska bardzo 
źle się wyraził o je g o  rodzonej matce. 
A ja? ja byłem właśnie tym subiektem 
Zygmusiem Sałl iem.

Czara goryczy przelata się. Postano­
wiliśmy zdobyć się na krok stanowczy 
złożyć zażalenie do centrali Urzędu Po­
miarów.

*

Zażalenie już od nresiaca było wy­
słane. Tymczasem złośliwie cieszyliśmy 
się: oj, dosłanie. bo dosianie łen kierow­
nik Zapiska! Niech łytko łu zjedzie przed 
stawiciel centrali dla przeprowadzenia do 
chodzenia. My już odpowiednio ostro 
postawimy się, wszystko przeciwko niemu 
na światło dzienne wywleczemy. Nie po­
może kierownikowi ani to, że w dobrej 
komitywie żyje z burmistrzem. Ani to, 
że ma ładną i ustosunkowaną żonę Ani 
ło nawet, że tych, na których mu zależy, 
przyjmuje śliwowicą (świetna śliwowica, 
delicje, byfy czasy, że i ja ją popijałem !)
( częstuję papierosami z macedońskiego 
tytoniu.

Czuliśmy wyższość w stosunku do spo 
tykanego na ulicy kierownika Urzędu Po­
miarów. Mateusz Brzóska —  zawsze wo­
b ec wszystkich uniżony —  teraz to odwa­
żał się nawet na wszelkie ukłony kierow­
nika odpowiadać tylko przytknięciem 
dwóch palców d o swojej barankowej 
czapki.

Już my jemu. temu Zapisce, pokaże­
my, gdzie raki zimują...

*

W czoraj balonik naprężenia zostat 
przekłuty igłą faktu. Nie moqę mniej 
bombastycznie wyrażać się b o  chwila 
była zbyt doniosła, stało się to ,na co 
oczekaliśmy od dwóch miesięcy i trzech 
dni. Przyjechał czynnik miarodajny z cen 
trali. Dla przeprowadzenia dochodzenia.

Ałe... ale już zaraz po przyjeździe 
czynnika zostaliśmy niemiła dotknięci je ­
go zachowaniem się. Jakoś zbyt serdecz­
nie rozmawiał z kierownikiem Zapiską w 
momencie, gdy mijaliśmy ich podczas 
spaceru poobiedniego w parku.

Nie traciliśmy jednak pewności sie-

Przed Sądem Okręgowym w Lublinie 
rozpoczął się dawno zapowiadany sen­
sacyjny proces 40 komunistów lubelskich, 
którzy działali przeważnie wśród mło­
dzieży gimnazjalnej.

Na ławie oskarżonych zasiada obok

Karola Szymanowskiego. Drugi wypeł­
nili różni kompozyiorowie. jedni znam 
dyplomatom, drudzy —  jak Jan Karło­
wicz —  znani muzykom. Trzeci był 
tryumfalną eksh:bic,ą p. Jana Kiepury, 
faworyta dam. Pan Prezydent Republi­
ki miał uświeinić jedną z fych fef. 
Uświetnił, i z całą po-npa. Lecz którą, 
pytam się państwa, uświetnił?

Naiwni wyobrażali sobie, że on wy­
ruszy na Szymanowsk,eqo, największe­
go  muzyka, jakiego Poiska wydała od 
czasu Chopina. Ale cień Szymanow­
skiego nie doczekał s:ę ani cierna Pre 
zydenła Spryciarze uśmiechali się: 
„A czy za nic liczycie Ignacego? Nie 
Fernandela oczywiście, ale Paderew­
skiego, wirluoza fortepianu i pierw­
szego dygnitarza sw ego kraiu?", Spry 
ciarze wpadli. To p. Jan K.epura, pierw 
szy dygnitarz Kabotynogrodu, uzyskał 
prezyderckie honory, w potopie gw oi 
dzików, złocieni, b :sów, wywoływań, 
bijących serc i topniejących łon.

Sukces socjalny p. Jana Kiepury 
godzien jest serii najpiękniejszych 
oleodruków, jakie najszerzej rozwarte 
„usfa żądzy ', spragnione wiwatów 
i sadła, mogą sobie wyobraź.ć, pro­
wadząc swoją barkę po syropie ro- 
manzy. P erwszy obraz: w Sosnowcu, 
v domu drobnego sklepikarza na 

Śląsku przychodzi na św.af pyzate

bobo. Drugi obrdz: mały bobas
chwyła na lasso serca modystek 
swoimi (bardzo pięknymi) strunami 
głosowymi; niby słońce wznosi się na 
horyzoncie złoty złoty. Trzeci obraz: 
pyzate oobo , stawszy się właścicielem 
„Patrii", największego hotelu w Kar­
patach, przyjmuje księżniczkę Julianę: 
uśmiecha się całą gębą do olbrzymie­
go złotego zfotego. który błyszczy na 
zenicie. Czwarty obraz: w wielkim
kościele p:ękny chłopak zaślubia pięfc 
ną dziewczynę Martę Eggerth; duet 
wokalny: ztoty (złoty) zalewa witraż, 
Piąty obraz: pyzaty chłopak, wdra­
pawszy się na dach taksówki, rzuca 
tłumom ulicznym złoto swego głosu; 
wyszkolony szoter łapie je  z powro­
tem, w złotych, w dolarach, w czym 
się da. Szósty obraz: na koncercie w 
Warszawie, marszałek Śmigły-Rydz 
przypina własną ręką na |_!erś tak 
pieknego głosu (jakby napisał niebo­
szczyk Ponson du Terrail) krzyż zasłu­
gi. Złoty.

Kariera piękna, ani słowa; przy 
czym podziw nasz mąci jedynie cień 
pew nego błędu. (Tu autor rozważa 
nazwisko mistrza i szuka francuskich 
odpowiedników dla „k iep " i „ura"). To 
nie jest w styiu życiowych talentów p. 
Jana Kiepury, który zdotał —  rzecz z 
pewnością jedyna w rocznikach śpie-

twych towarzyszy, córka b. kuratora szkol | 
nego w Lublinie, która wraz z Janiną Ble- 
'ówną I Goldflngerowną, brały naliywszy 
udział w akcji wywrotowej.

Trybunałowi przewodniczy wicepre­
zes lubelskiego Sądu Okręgowego, dr

wu —  uzyskać u polskich dziennika­
rzy tytuł Misfrza.

Mistrz znaczy „m aitre". My Fran­
cuzi mówimy z Lafontainem „maifre 
C orbeeu", albo z Molierem „maifre 
Jacques". Ale nigdy nie mówimy 
, maifre Cheva!ier". A przecież, bez 
obrazy p. Kiepury, nasz Moryś fo nie 
byle kto '.

C zytając te w spaniałe złośliwości 
idące z k ra ju , k tóry  tw orzy opinie 
obow iązujące w świecie kulturalnym  
znowu czu jem y się ogarnięci przez 
uczucia wstydliwe i niem iłe. —  Ten 
tytuł M istrza... to odznaczenie, wy­
proszone publicznie, bo wobec audy­
torium  i m ikrofonu... Niestety, naweł 
tych nadziei artystycznych, jakie 
roiliśm y przv W iechu  nie m a na osło­
dę. T ak , in tu ic ja  mówi, że tu nie wol­
no niczego się spodziewać, że Świat 
m uzyczny m a rac ję ... O cli, p su ją  hu­
mor te cytaty, w ięc spróbu jm y klin 
klinem . —  W  tym  że n rzc, list do 
red ak cji utalentow anego satyryka:

Pan Kiepura oświadczył że z Szy 
manowskim to przesada.

Zapyrajmy się z kolei, czy z p. Kie­
purą to nie przesada?

Przywykliśmy p. Kiepurę nazywa? 
„nrstrzem ". I słusznie. Przecież ogól­
nie używa się tytułu „mistrz murarski",

Góra, a wotują sędziowie Haraslewlcz 
I Zalipskl. Oskarżenie popiera prokurator 
Boryczko.

Na rozprawę powołano 60 świadków, 
W tern 26 świadków oskarżenia. Proces 
potrwa prawdopodobnie 2 tygodnie.

bie. W  Urzędzie czynnik —  grubawy, ły­
sawy jegom ość —  kazał nam usiąść. Ru­
chy je g o  byłv jakieś nieprzyjazne, w gło­
sie zauwazylumy złość. Mateusz Brzóska 
pierwszy więc spokorniał. Zaczął palcami 
miąć swoją nową, w zeszłym roku ku­
pioną, barankową czapkę.

—  Czemu panowie milczą? —  ozwał 
się czynnik, —  W ięc jak ło tam było? —- 
zwrócił się do Ignacego.

Ignacy —  którego córka ostatnio mia- 
fa szanse dostania nracy u teściowej k e- 
rownika Zapiski —  speszył się: —  Było.., 
ano było... że niesprawied- w c. :...

—  Proszę operować konkretam1 —< 
padły słowa z za biurka,

Ignacy Ciemię jeszcze wyraźniej sna- 
szył się: —  Konkretami? To nie a, mnie 
tylko przew ażnie.. absolutnie o dostawę 
jabłek chodziło...

—  Et —  czynnik machnął ręką. I w 
stronę Mateusza Brzózki: —  A co pan?

Małeusz Brzózka wid-oczr :e sobie w 
tej chwili przypomniał, że przecież k.a- 
rownik Zapiska jest w doorych stosun­
kach z burmfsbrem (a z burmistrzem mieć 
na pieńku? oho, nie opla'.! się...). To wi­
docznie przypomniał, bo sfęknąl:

—  Panie przełożony, ja? ja właściwie 
nic, to on —  i wskazał oci.am na mnie.

| - W ięc p jn , panie Zygmuncie Sałek
I — czynnik pyta mnie —  składał zaża­

lenie?
Przyznam się, mnie łakże strach oble­

ciał Moi przyjaciele wyraźnie zreitero- 
wali. Poza tvm? poza tym czyz mi j j ż  
niemiłe względy prezesa Clubka, z któ­
rym od paru tygodni kierownik Urzędu 
Pomiarów zaczął grywać w brydża... —

—  To my razem pisaliśmy zażalenie 
we trójkę —  nieśmiało chrząknąłem.

—  Jak fo we trójkę? ty do tego na­
mówiłeś —  zerwał się z tawki bezczel­
ny Ignacy Ciemię, —  Tylko Brzóska cie­
bie popielał, ja niewinny —  wrzeszczał,

—  Przypominam, Brzóska był inicjato­
rem zażalenia —  zwróciłem się do czyn­
nika,

—  N .e  łz y j , S a łek , *y b y łe ś ! —
- T y l
—  Łżesz, kundlul
—  Ja umywam ręce.,
—  W ycofuię sprawę jabłek!
—  On' namówi!.,
—  Bezczelności
Spojrzeliśmy po sob .e Skonfudowa- 

liśmy się swoją przykrą niesol darnością. 
Trzeba było  sytuac:ę jakoś naprawić. 
Przez pamięć na tyle lał przyjaźni.

  To nie my pisaliśmy zażalenie —
zreflektowani, naraz zgodnie czynnikowi 
oświadczyliśmy.

  Jak to? —  mruczał czynnik a w
głosie juz miał coś, co za łagodność 
mogło uchodzić —  przecież wyraźn e 
podpisani są panowie. Brzóska, Sałek 
i Ciemię!

—  Ech, oanie przełożony, m ało ' ło 
w naszej miejscowości jesł Brzósków, Sał- 
ków i Ciem!eniów... fo j akieś nieporozu­
mienie, że nas wezwano —  śliniliśmy, usi­
łując się spiesznie wycofać za drzw Ut żę­
ciu Domiarów.

Zygmuś Salek.

Materiały do „Żartu na Stronie" nale­
ży nadsyłać na adres redakcji „Kurjera 
W ileńskiego" dla Anatola Mikułki

„mistrz szewski", „mistrz krawiecki", 
„mistrz malarski". Mistrz maldrski ma­
luje ściany, cza iem robi Karierę poli­
tyczną ałe nie ma prefensyj do uży­
wania łyfułu „artysły-malarza". To już 
inna branża.

Stosując się do przyjętej nomen­
klatury, nazywajmy dalej p. Kiepurą 
„mistrzem". Ale wyraźnie: „mistrzem 
śpiewackim". Taka sama bowiem jes1 
różnica między „mistrzem malarskim'1 
a „artystą malarzem" jak między d 
K.apurą a kimś kto ma prawo poda­
wać się za artystę.

Jeśli zaś p Kiepura miem się „ar­
tystą", trzeba mu wytłumaczyć, że za­
chodzi nieporozumienie. Artysta nie 
robi złośliwej konkurencji przez wy­
znaczanie swych produkcyj równocze­
śnie z koncertem innych artystów od­
dających hołd wielkiemu artyście. Cc 
innego ,mistrz śpiew acki". Ten, jako 
rzemieślnik, ma prawo demonstrowa? 
swój kunszt w tym samym czasie kiedy 
artysta wyKo.iywa swe posłannictwo. 
W tedy mowy nie będzie o żadnej kon 
kurencji, o żadnym współzawodnict­
wie.

Niech wiec p. Kiepura nie sfara się 
uchodzić za artystę. Niech sobie robi 
karierę zawodewą i daj mu Boże po 
lityczną jako „mistrz śpiewneki", ale

niech się nie podaje za kogoś, kim, j ak 
tego nieraz jaskrawię dowiódł, nia 
jest.

Nie ma przesady z p. Kiepurą. Chy­
ba zeby ktoś nadal uważał go za ar­
tystę. Tylko w tym by leżała przesada.

Janusz Minkiewicz.

Św ietnie! To u jęcie działa na nie­
smak ja k  woda sodowa. Pozwala 
wszystko zrozum ieć i w ytłum aczyć 
właściwie. Należy tylko prędko posłać 
do „C andide" ten w ycinek, zaznacza­
jąc, że od „A BC " po „R obotnika",' od 
„Prosto z m ostu " po „W iadom ości 
L iterack ie" opinia jest jednolita. Pan 
Coeuvry jest zapewne polonofilem , w 
każdym razie an alizu jąc nazwisko 
m istrza (śpiewackiego) w ykazał duze 
zrozum ienie języka polskiego. Zrozu­
mie napewno.

J a  ze sw ej strony proszę o nale­
żyte zrozum ienie tytułu niniejszego 
felietonu.

J im .

A R T Y S T A  M A L A R Z

W .  M A K ^ IJN IK
P R O JE K T Y  W N ĘTRZ 

(m ie s z k a n ia , b iu ra , sk lep y  i t. d.)

W twulsklcgo 6 m. 15, tet. 23-77
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O statnie dni przeszły pod zna­
kiem  arm ii, m unduru, zespolenia n a j 
m łodszej m łodzieży z w ojskiem , 
wspomnień legionow ych, daw nych 
wyczynów zb ro jn y ch  m łodej arm ii z 
lat 1 9 1 9 —20. Coraz ściśle jszy  k on ­
takt, braterstw o przysposobienia w oj 
skow ego całego narodu z zaw odowym 
w ojskiem , ilustrow ane tak im i u ro ­
czystościam i ja k  pochód organizaoyj 
m łodzieżow ych w dniu Niepodległoś 
ci, dar sztandaru W iln a dla 1 p p. 
art. zespolenie tłum ów  z m aszeru ją ­
cym i oddziałam i, to nie były rzeczy 
słtuczne.

Z ryw ające się okrzyki w W arsza­
wie, w zruszenie p łynące ze słów sły- 
szair cli w tłum ie w ileńskim  pod sta 
rym Ratuszem  który tyle w idział zda 
rzcń groźnych i p rzy gn ębia jących , a 
teraz stanow ił tło dla u roczystości tak 
rad osnej, to w szystko liyło n ic sztucz 
lo m  nakazanym , ale szczerym  odm  
rhem  społeczeństw a.

Tę łączność narodu z arm ią pogłę 
hiać należy dalej. Armia bow iem  na 
jzr. pow stała in acze j, i in acze j wyglą 
da od innych a rm ij innych narodów  
Kie m ów ię oczyw iście o umundurowa 
niu, tan k ach , k arab in ach  i egzercyc- 
jacli, upodobnionych do ogólnośw ia- 
b iv ch  zasad m ilitaryrzmu. Chcę liod 
kreślić całk iem  inne spraw y. A m ia­
no w icie: Arm ia nasza pow stała w cza 
sac.h gdy o Polsce N iepodległej nikt 
słyszeć n .e ch c :ał, prócz m oże T u rcii, 
M ora jak  w iadom o w yw oływ ała na 
dworze su łtana posła L ecliistan u , w ie 
dy, gdy na k arcie  Europy łrzy  części 
I-ołski barwiły’ się k oloram i Rosii, 
N iem iec i A iistro - W ęgier A rm ia  po] 
t-L.i p o w sta ła  z n icz eg o . Z groszow ych 
o .ia i w ierzących  łudzi, tak  w ierzą­
cych w N iepodległość, jak  pierwsi 
ch rześcijan ie  w ierzyli w zw ycięstw o 
krzyża, ch oć r !ała ich rozryw ano na 
aren ach  coloseum . Z w dow ich gro- 
*tv , z obrączek ślubnych, z k le jn o c i­
ków  m łodych dziew czyn, ze składek 
peow iack ich , z k o n sp irac ji, k tóra gro 
ziła śm iercią  m łodziutkim  chłopcom , 
Z tych  osław ionych m anlichcrów  nu 
stry ja ck ich . z tvch w ykopyw anych 
tw akow nych pistoletów  rosy jsk ich  
przenoszonych w neseserach  podróż 
nych e leg an ck ich  pań, bo i tak ie by 
ły .. Arm ia nasza rodziła się ze skarl 
ca serc. W ola  jednego człow ieka, k ić 
ry innych  szkolił i przygotow ał, k tć  
rv  sku p iał \viernvcli koło siebie, 
pchnął ich  do czynu, k tó ry  honor i 
w olność O jczyzny w yzw alał z ohyd­
nych więzów niew oli, w ola dumna, 
konsekw entna i n iezachw iana, Iwo 
rzyła arm ię narodow ą w w arunkach 
wprost fan tastycznych .

My, którzyśm y na tam te sprawy 
patrzyli z b lisk a  i udział yv n ich  bra 
li, dziś, gdy z najgłębszym  w/ruszc 
ni mat patrz.ymy na szeregi w spaniałe, 
liczne, silne, m a jaczy  się we mgle 
w spom nień w izja ow ych bladych 
zmizeroyyanycli. obdartych  niem al 
chłopaków , m aszeru jący ch  po uli 
cach  W arszaw y w 191(5 roku, otacza 
nyCh, (w najlepszym  ranie), litością, 
że to tak ie  bidulki i tak się oto m ar 
nn ją bez celu...

P ow ala ją  yyspomnioma z 15.1 o/i kra 
Aowskich: odpraw a i yw niarsz odd/.ia 
łów strzeleck ich  na ćw iczenia w 1912 
roku. K om endant, Sław ek, Sokoln ic- 
ki, z n im i Lud A bram ow icz i ja  przy 
byli z W iln a dla zorganizow ania śc i­
śle jsze j łączności. B łon ia  są piękno 
w iosenną zielonością. W aw el na le­
wo, kop iec K ościuszki na praw o... Idą 
niezliczone szeregi w stronę W oli. Ko 
tnendant z uśm iechem  i m arszem  gę 
stvcli brw i patrzy za m m i. Ja k iś  chłop 
z babą też p atrzą.^ ,M ało  tygo polskie 
go w o jsk a " —  móyvi k raku s. —  „Bę 
dzii w ięce j, n ic h ó jta  sic lu d zie" —  
odparła baba. Proroctyy-o i głos ludu 
z W esela W yspiańskiego. Proroclyyo 
n ie chochoła, nie straconego złotego 
r< "u . ale spełnianie się przepoyyiedni 
yvieszczóyyT (list K rasińskiego do cen. 
Z am ojskiego o szatanach  1-tó iy m  Bog 
każe odbudow ać Polskę, >en o And./.o 
J-.r B oboli D om inikana w W iln ie  o bil 
wie narodóyy w b łotach  F-niszczyzny 
i tyle inny ch). T o  hył te j spraw y po 
czątek W  nędzy i biedzie. w ponie­
w ierce i sprzeciw ach, rodziła się ho 
leśnie i radośnie arm ia  Polsk i Niepod 
ległej!

( E c h a  u r o c z y s t o ś c i )

'P ierw szy  ponór rek ru ta  yv 1918 r. 
w w olnych od o k u p ac ji prow in­
c jach .. Pobór org anizu jącą  się do­
piero siłą  ad m in istracy jn ą  nie popar 
ty P ó jd ą czy nie p ó jd ą? Nikt tego 
nie był pewien. M ogli nie iść. Poszli 
I łu m n ie  poszli W ładze w ojskow e 
wiedzą w ja k im  procencie, ja  wiem 
ie  licznie. Ze nie starczyło  m undurów 
1 broni. A przecie był to naród w idei 
niepodległości m ało jeszcze uczony 
Rosła, staw ała na nogi arm ia polska, 
a W ódz je j ,  świeżo z M agdeburga wró 
cony przez rew olu cję  n iem iecką wy 
zwoluny, osłabły  fizy cznie przez w;e- 
zienie i ze zgryzoty, pracow ał 18 g i 
dżin na dobę. B y ł w szystkim  dla Po: 
sk i, by ł ratunkiem , Zbaw ieni! m. 
Przez P olskę bez g ran ic i  o obrony wa 
liły tysiące jeń ców  z obozów nienTec 
k ich  na Sy b ir i do Ros ji, dzikieli, zgło 
dniałych. Ale by ł spokoj. Czy nie 
cud? Niem ców ro zb ra ja ły  dzieciaki 
z PO W . Ja k o ś  i to poszło cudownie 
łatwo. „K o ro n a" była w D in a. Na Po 
morzu, na Śląsku , w P o zn iń sk u n . już 
pow stają szeregi już się b iją  o całość 
w ie lk ie j Ojczyzny- h isto ry czn ej Na 
1 itwie P O W  form u je  się w arm ię, w 
W ilnie rozbici Dowborcz.ycy i m iej- 
icow e P O W  pod nosem Niemców 
zb iera ją  się w Sam oobronę... wycho 
dzą z bro n ią  w ręku, D ąbrow ski idzie 
na p rzeła j ze sw oją  k >nnicą z ziem ian 
skich dziedziców tego k ra ju  złożo­
nej.., W ra c a ją  lądem  i m orzeni form a 
cje  w ojsk polskich  z R oso , z F ra n c ji, 
n iaszeru je niezw vcięż n a  Brygada 
Żeligowskiego od Morze Czarnego ..

N iepojęte d ekrety  boskie, ponad 
hidzkie rozum ow ania sp raw iają , źe 
f wów obroniły 'd zieci że W iln o  od 
bolszcw-ików odbiera <>09 i łanów Be
liny, że do K ijow a w kracza w ojsko 
polskie, tak m łode, że polem , od 
bram  W arszaw y odpędza ią arm ię 
lo sy jsk ą  oddziałc ca łe tp  nr,toda: wy

czerpanego w o jsk a , oddziały młod/iut 
k ie j m łodzieży, prow adzonej przez 
pełnych boh aterstw a dowódców mi 
litarnycli i duchowy- .h Ksiądz Sk o­
rupko na czele szkolnego hufca z 
krzy-żem w ręku , Żeligow ski w szere 
gu piechoty z k arab in em

Nie podobne do w ojen  in n y ch  
państw  były  nasze ostatn ie  w ojny. 
Nie podobna do in n y ch  a rm ij je s t na 
sza arm ia. Można by ć n a js iln ie j an 
n n iilitary stą , m ożna ł* ,Ie ć  ja k o  chrze 
ścijan in  i lnim anitaryst-i m d  psycho 
zą ludzkości, k tó ra  wymaga utrzy-my 
wania arm ii . w ytw arzania sprzętu, 
od biera jącego  życie niew innych lu­
dzi Mimo to, o n aszej arm ii m usim y 
m yśleć in aczej. Nasza arnna w yszła 
z dobrow olnych o fia r  narodu, pow ­
stała w atm osferze bohaterstw a i po­
św ięcenia, z serc lu d zkv h  m im o prze 
szkód, w obronie najśw iętszej spra­
wy nie ma żadnych celów  zaborczych, 
o cudzych k ra ja c h  nie m yśli jak o  o 
obiektach  krw aw ej zdobyczy. A w 
k ia ju  jeszcze nie dosyć uświadom io 
nym politycznie, jeszcze tak an alfabe 
tycznym , o tak w ielkim  procencie lud 
n cści n iep o lsk ie j, jakaż odegryw a mi 
sję cy w ilizacy jn ą  i k oasó lid acy jon . 
Dosyć w spom nieć działalność Kopii. 
W  każdym  k ra ju , każda baba w ie j­
ska wie, że jeż e li d a je  syna do w oj 
ska, to dlatego, by każdego je j  dziec­
ka, każdego g arn ka i każdej eząstki 
ziemi b ro n ił ten żołnierz, k tórego o- 
na, m atka. d a je . T ak , wszędzie to 
wiedzą. Ale m oże nigdzie nie jest to 
lak ą  codzienną praw dą ja k  w- P olsce. 
D latego u św iadam ianie te j praw dy, 
rozszerzenie tego p o jęcia , to  nie mi 
lilaryzm , to podniesienie m iłości O j 
czyziiY na wvższv stopień. T o  nauka 
pośw ięcenia dla O jczyzny lego co n a j 
droższe.

Hel. R om er.

OSZCZĘDNOŚCI 
F F Ą D U

przy pelnei wydajności i Światowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewe'acyjnegc układu 
.Ekonom izatorPiądu* Teletunken Fenom en  
M z zużywa 25 watów orqdu t. j. tyle co mola ża* 
rówka O szczędność na p rądzie  wynosi oko­
ło zł 3.60 m iesięcznie, co stanowi 18% raty 
m iesięcznej za ten odbiornik. .Ekonom izator 
Prqdu' jest zastosowany jedynie w superze 
Telelunken-Fenomen M z., ttwarzajqc z mego 
noioszczędnieiszq superketerodynę na -ynkię 
o dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu tonowi, niskie) cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi nojodpowiedniejszq s iperhe 
n odynę dla wszystkich! Cena zl 285- za gol. 
Na raty: zaliczka zl. 20 i 16 mieś ret po zł. 20.

SUPER FENOMEN

M M I .
marna fon&r- lyrW jakdicl

Fenomen oszczędności prądu
D otychczas przy uuJ oy i- odbiorników  

rad iow ych  nie zw racano uwagi na zużycie 
prądu przez dany ap arat. Ż ycie jed n ak  I ro  
snące rach u n ki za prąd postaw iło to zagad 
nienie przed w ytw órcą od biorników . P ierw  
izą z fab ry k , k tó re j udało się rozw iązać pro 
blcm at ek on om izacji prądu je s t  K ra jo w a Fm 
bryka T elefu n ken . Zbudow ana przez n ią 
su perlieterodyna • FEN O M EN  posiada układ 
„ekon om izaior p r ą d u ', dzięki czem u zuży­
wa ty ic  ty lko  prądu ile m ała żarów ka t. j. 
23 watów  i to przy p ełn e j wvdajnoś<u i iw ,a  
towym  zasięgu. E ko n o m izator prądu um oż­
liw ia sw obodne i oszczędne korzystan ie z 
oabiurn iks naw et tam , gdzie ja k  np. na Gór 
nym Śiąsku , w Łodzi i t. d.stosow ane sa 
sp ec ja ln e  „og ran iczn ik i". P rzecię tn a  o sz cz ę i 
ność na prądzie dzięki układow i „ekonom i-

tE on

z d o b y t y m  S z a n g h a j u

Obrazek uliczny z lednej z dzielnic zdobytych przez Japończyków w Szanghaju.

Położenie gospodarcze Polski we wrześniu
według charakterystyki Banku Gospodarstwa Krajowego

cen arlykuiówPolożenie gospodarcze Polsk i we wrześ- I go w s k a ź n i k  cen arlykul w sprzedaw anych
niu nacechow ane było w ysokim  stanem  pro j b e z p o ś r e d n i o  przez rolników  w ynosit w sierp

dukcji przem ysłow ej i obrotów , m iesiące je  1 niu b r 50,.ł Wo) tym  am ym  nnf
sienne bowiem  stanow ią zw ykle okres oż.y- | uącu  roku poprzedniego, w skaźnik zaś wy

rohów p r z e m y s ł o w y c h ,  nabyw anych przezw ionej działalności gospodarczej. P rócz czyn 
ników  sezonow ych, w ystępujących  w tym 
czasie, na rozm iary  produki yi i obro-ów  
wpływał pobudzająco silny ruch m w cstycy j 
ny w zakresie robót publicznych, w budow ­
nictw ie i przem yśle. Do popraw y zbylu ar 
tykułów  przem ysłow ych w roku bieżącym  
pizyczynia się  poza tym  w zrasta jąca  stop­
niowo siia  nabyw cza ludności ro ln icze j, k tó 
ra o trzym u je  za sw o je produkty znacznie 
k o izy stu ie jsze  ceny niż przed rokiem . W ed ­
ług danych Głównego Urzędu s  ta ty sty ez ne-

^by umożliwić jak najdostępniejsze w ypróbow ani naszej 
doskonałej k u c h n i  przy dokładnej, grzecznej cbsludze, 
ou dnia 12 Sistopada b. r. wprowadzamy do odwotania 
w ograniczonej ilości

REKLAMOWE OBIADY od 12 e] z 3 dań po zł, 1,— 

w KOLACJE od 17-eJ po zl. 1.—

Przy b u fecie  d ania  kiuDowe p o  zl. — .40 

O biady zwykle 10 dań do wyboru. Od 15 b .m . zm ian a orkiestry

D W O R E K  K R E S O W E

rolników , podniósł się ty lko z G4,8 w sierp ­
niu 19.36 r. do 66 3 w sierp niu  b. r. Ceny 
zbóż i produktów  hodow lanych zostały  we 
wrześniu utrzym ane, a częściow o doznały 
nawet poprawy.

Stan zatrudnienia przem ysłu górniczo • 
hutniczego nie w ykazał w iększych zmian, 

Wy dobycie węgla kam iennego utrzym ało się 
znacznie pow yżej poziom u zeszłorocznego 
dzięki korzystnem u zbytów , w k ra ju  i na 
rynkach zagranicznych. W ysoki siun produ 
kcji osiągnęły- zw łaszcza koksow nie. W ydo­
bycie ropy nafiow ej w ykazu je pewną słabi 
lizac ję ; zapotrzebow anie przetw orów  nafto 
wych na rynKu w ew nętrznym  w zrasta, nato 
nnast eksport doznał ogran iczen ia . W  hut­
nictw ie żelaznw n p odkreślić należy nrueho 
m ienie dwóch v ielkich  pieców , k tó re  um oż­
liwią lepsze zaopatryw anie stalow ni i prze 
inysłu w surow iec żelaza. W y so ki stan wy­
tw órczości hut został utrzymany-, eksport wy 
rebów  hutniczy cli w ykazał jed n ak  poważny 
Spadek. O bniżył Się rów nież w-y-w-óz cynku, 
:o  nie wpłi nęło jed n ak  s iln ie j na ograniczę 
n 'e p ro d u kcji hut cynkow ych.

W  przem yśle przetw órczym  zwyżka za­

trudnienia n asląp iła  częściow o w przem yśle 
n i.talów o - przetw órczym , zw łaszcza w dzia 
!e cli ktrolech iiieznym , w przem yśle cliem icz 
nym oraz spożyw czym  U ruchom ienie fab  
ryk w łókienniczych  doznało w koń cu  okre 
su spraw ozdaw czego ogran iczen ia  w związ 
ku z koń czącym  sic sezonem  p ro d u kcji z i­
m ow ej. 8 przędąż w yrobów  w łókienniczych 
nie była dotąil zad aw ala jąca . W  k orzyst­
nych w arunkach zbytu p racow ał natom iast 
przem ysł m ineralny-, drzew ny oraz p ap ier­
niczy-. Ogólna liczba  robotników  zatrud nio­
nych ostatn io  w przem yśle była  o ok. 100 
tysięcy w iększa niż przed rokiem , stan  z -rc  
j •strowany i h bezrobotnych  n ato m iast nie- 
rn cezn ie  tylko się obniżył.

W ysoki stan p rod u k cji przem ysłow ej i 
wzmożony ruch inw estycyjny- w yw ołały oży 
w icnie na rynku pieniężnym . 3b--oiy  insty- 
lueyj finansow ych w zrosły tak  w dziale w k ła  
eów juk  i o p era cy j kredytow ych. W kłady 
oszczędnościow e w ykazyw ały w dalszym 
ciągu ruch zw yżkow y, ogólny jed n ak  stan 
wkhulów w ban k ach  nie w ykazał w zrostu.

Z naczniejsze bow iem  sum y nagrom adzonych 
poprzedniu lo k at p od jęte  zostały  na finan  
suwanie zw iększonych inw estycy j, zw łasz­
cza przez in sty tu c je  publiczne. W  zw .ązku 
i tym  nastąp no rów nież siln ie jsze w y ko n y  
stanie kredytów  redyskontow ych w in sty tu ­
cji em isy jn ej. Słabszy ru ch  panow ał nata

zator p rąd u " w superze Fenom en w ynosi 
3.60 m iesięcznie, t. j .  18 p roc. raty  m ie­
sięczn e j za ten od biornik , tak ze po pew nym  
czasie sp łaca się  on sam przez się  oszczęd­
nością n« prądzie. A że przy tym  super F e ­
nom en je s t  od biornik iem  w ysokich w artości, 
o przepięknym  ton ie, n is k ie j cen ie i dogod­
nych sp łatach  odpow iada on w szystkim  wy 
m aganiom  rad iom ato ra  i cieszy się  w prost 
niebyw ałym  zbytem . Na ra ty  w ystarczy w-pła 
cie. zaliczkę 20 zł. p c  czym  spłaca się  16 rat 
po 20 zł., ft w łaściw ie to ty lko  po 16 zł. 40 
gr., bo 8.60 zŁ w ynosi oszczędność m iesięcz 
na na prądzie.
■ H H O H B B B n B B

KPEM i PETER
T H C H R A D IA

y x ifu > w n is iją  x d 'r o u ? a , 
i  f i L ą l m ą

SOC1ETE SbCOR , PARIS

Pierojft z nadziericin 
z k? pusty

P ro p o rc je : J/» kg m ąki, 1 ja jk o , V« litra  
le tn ie j o so lo n e j wody.

N adzienie: głów ka kapusty, 2 dkg tłu sz­
czu. 2 dkg m ąki, só l, pieprz, MAGGiogo przy­
praw a, >/» szklanki śm ietany, 4 dkg m asła, 
t  dkg bułki ta rte j.

Z agnieść ciasto  z m ąk., ja jk a  i wody-. W 
między czasie przygotow ać nadzienie. K apu­
sty p oszatkow ać, sparzyć i ttgo: -wać z do­
datkiem  soli. N astępnie w ym ieszać z zasm aż 
ką przygotow aną z m ąki i tłuszczu, do sma 
ku popieprzyć i w ym ieszać z MAGUiego przy 
praw ą oraz z śm ietaną. Przygotow ane cia 
sto rozw ałkow ać, wy-krawać m ałe kw adra­
ty. nak ład ać kapustą, z lep iać i gotow ać w 
oso lo n ej wodzie. Gdy w ypłvuą. na w ierzch 
w yjąć, ułożyć na półm isku i p o lać  m asłem  
zruinieniony m z bu łeczką.

Ja n k a .

J U B I L E U S Z O W A

D L A
najtańsza z wykwintnych

C Z E K O L A D
100 gram  —  8 0  qrcszv

POKOJE
TAMIE CZYSTE I CICHE 
W H O T E L U  R 9 Y A L

W arszawa Chmielna 3T
Dla pp. czytelników  .K u r ie ra  W lleń sk,*  

I59f ra&alu

m iast w o b ro tach  papieram i procentow ym i, 
podczas gdy a k c je  cieszyły się większym  za 
interesow aniem .

S y tu a c ja  Skarbu  Państw a kształlow ała 
się pom yślnie, dochody skarbow e bow iem  
«■ p ierw szej połow ie bieżącego roku budżeto 
e-t-go przew yższyły n ieznacznie w ydaiki. 
Także położenie w alutow e d oznała w zm oc­
nienia, gdyż m im o b iernego  od k ilk u  m ies-ę 
cy sald a b ilansu  handlow ego rezerw y k ru ­
szcow e - dewizowe in sty tu c ji e m isy jn e j wzra 
stały. W e w rześniu nadw yżka przyw-ozn m d  
wywozem zw iększyła się, gdyż wzr >st wy. 
tw órczości przemy-słow ej i inw esty cy j wyma 
g i  zw iększonego przyw ozu surow ców  i środ 
ków p rodu kcy jn ych  z za granicy podczat 
gdy w artość eksportu była  w ostatn im  m; ę 
siącu m niejsza.
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Robo! lice wracają z  Ł  otoy
Jadą sto czo n e  w dusznych p-zedzia- 

łach, wymęczone, niektóre z popękany­
mi od gorączki wargami, z ciemnymi siń­
cami pod oczami od nieprzespanych no­
cy. Caty wagon przesiąknięty ,'us* charak­
terystyczną wonią potu. Wystarczy raz 
zetknąć się z tym zaoachem, aby przy 
drugim spotkariu przy wsiadaniu do wa­
gonu trzeciej klasy pociągu, jad ącego z 
Turmonf, na jadnej ze stacy ek w Św ę- 
ciańskim —  wyrokować prawie nie- 
omylnie!

—  Znowu wracają z Lo‘wy polskie se­
zonowe robotnice.

Skończył się sezon p-ac na roli i wy- 
gasły umowy, zawarte na wiosnę. Po 
siedmiu miesiącach pracy zdała od domu, 
wracają do rodzinnych wsi we wschod­
nich powiatach województw wileńskiego 
I now ogródzkiego, skąd ich poszło naj­
więcej.

Wśród wracających —  znikomy pro- 
jen1 mężczyzn-

Ło*ewscy agenci werbunkowi, rozież- 
jż a jący wczesną w:osną po wsiach z: im 
północno-wschodnich, od paru ju iat 
kierują się /polityką oszczędnościową". 
5rzed'ym na roboty polne do Łotwy bra­
no więcej silnych, zdrowych mężczyzn. 
?zecz zrozum ala: sztuka uprawy ziemią 
chociażby maszynami, wymaga s'ły męs­
kiej. C b ecn ie  w oczach tych aqent ów 
oi&rwszeństwo mają dobrze rozrośnęte, 
■drowo „dziewuchy", tańsze jako ro b o t­
nice, od mężczyzn. Na Łotwie zaprzęga 
ii? do robót wsze'kiego rodzaiu, nią wy­
łączając tych. które normalnie dofych 
czas byty uważane za męską domenę.

—  Jakżeż wam pracowało się na 
Łotw ie? —  zapytuję kilka młodych dz'ew 
tzął i starszą mewiastę opartych o sie­
bie i drzemiących z tobołkami w rę- 
t*ch .

—  A, nie daj Boże d rug. raz takiej 
pracy —  odpowiada mechętnió niewiasta 
— ciężko było...

Po pewnym czas.e rozmowa jakoś za­
rzyna Się kleić. Starsza n ewiasta, Maria 
Miemiro, wdowa, matka rrojga dz eci, mie 
jzkanka wsi Szochy w pow. dz śnieńsk.m, 
poszła po raz pierwszy na Łoiwę. Pozo- 
ifawiła dzieci u krewnych. Rwała się do 
pracy na Łotwie po to, aby przyw eść 
itamtąd ,,trochę, groszy". Agent werbun­
kowy roztaczał piękne w zje. Mówił, że 
:a łała będą wypłacali 1.60 złotych 

Mieli płacić po 20 tatów miesięcznie — 
b  znaczy po 36 złotych. Zarobek nienaj­
gorszy —  tym bardziej, że wypadał na 
czysfo, Mieli dawać dobre utrzyma ne

—  Jakżeż było na Łotw'e?
Okazuje się, że różnie.
Zależało ‘o od gospodarza, do htó- 

reao się trafiło. M a1 a Nierr.iro trafiła e. 
Gospodarz je j miał 9 ha. Musiała haro- 
p ać  od świtu do nocy.

Kilka dz:ewcząt również narzeka na 
;le ik 'e  warunki pracy. Budzono nieraz 
na długo przed świtem. Na o b a o  dawa­
no jednogodzinną przerwę, a potem 
rnowu aż do zachodu słońca. Ani godzi­
ny wyłchnienia.

—  Nie pozwalano nam świętować ani 
pcdnego naszego  święta. M ogłyśm y w y­
p o czyw ać ty lko  w n ied z ie le  i św 'ęfa ło­
tew skie j.

Dziewczęta są wyznania prawosław­
nego Ten stosunek Łotyszy do ich świąt 
oburza je . W demu przyzwyczajone by­
ły do „nic nierobienia" w każde nawet 
mniejsze święto cerkiewne, a jc'k wiemy, 
na wsi naszych ziem świąt 'est bardzo 
dużo i są one przeważnie respektowane 
także i przez dwory, zatrudniające pra­
wosławną ludność.

—  A  jaką daw ano wam  pracę?
I z tym bywafo różnie. Jasna rozroś­

nięta blondynka z wypiekami na twarzy 
musiała m. in. orać. Co prawda nie wiele, 
ale b/la to robota ciężka Zbierała łakże 
siano i woziła je . Doiła krowy. W oziła 
nawóz bydlęcy na po 'e.

Inna —  narzeka tylko na okres :niw 
I sianokosy. Trzeba było wszystko robić:

M U Z Y K IRutynowany
n a u c z y c ie l

jdzM a lekcy) gry na fortepianie
— Ceny przystępne — 

ul. Jagiellońska 8 m 22, g, 4 - 6  dp.

I żąć i zwozić, Każda zaś twierdzi, że 
w domu nigdy tak c.ężklej roboty nie 
robiła, nigdy tak nie harowała naw ~t pod 
czas pracy w maj/iku. Na Łotwie wyma­
gane jest lempo pracy. Nie pozwalają 
wypoczywać, , ,wyprostowywać pleców ", 
lecz trzeba robić prędko, starannie i wy­
dajnie.

—  Ale jedzenie dają dobre.
Jedna zaś z dziewcząt jesl zadowo­

lona z pracy na Łotwie, Je j gospodarz 
Fritz Zonisch posiada 150 ha ziemi, ma 
większą ilość roDotników 1 dwie polskie 
robotnice, już od trzech lat te same 
Dziewczyna, ubrana w miejskie paletko, 
pochodzi z pow. wilejskiego. Trzyletni 
pebyt na Łotwie wywarł na nią duży 
wptyw. M ówicc po bialorusku, ma wymo­
wę Łotyszki Zna język łotewski —  oczy­
wiście Język codziennego życia na wsi 
to‘ewskiej. Gospodarz je j byt w Polsce 
i op :5uje zawsze nasz kraj w barwach 
bardzo czarnych.

O stosunku nieprzychylnym do Polski 
swoich gospodarzy Łofyszów mówią tak- 

a niechętnie inne dziewczęta.
Na ooczyznle w ie'a »praw wyMuma- 

czono im w opaczny sposób. Przyjmowa­
ły to bezkrytycznie W  ciągu siedmiu 
miesięcy pamięć zostata obarczona du­
żym balastem, który teraz wiozą na wieś 
do swoich i którym podzielą się ze słu­
chaczami, opowiadając im o dziwach ,,za­
granicy".

Przechodzimy na inny drażliwy temat.
—  Czy zdarza się aby polska robof- 

ivca sezonowa wracała z Łotwy z dziec­
kiem?

Dziewczęta w śmiech... Po 7-miu mie­
siącach?!...

Zdarzało się jednak i zdarza się Są 
lo wypadki, trzeba przyznać, rzadkie, ale 
w ciągu kilku la* przy kilku tysiącach co­
rocznie wyjeżdżających i powracających

nazbierało się ich trochę. Sprawy fe za­
czynają urastać do poważnego zagadnie­
nia, jeżeli chodzi o dochodzenie na dro­
dze sądowej prefensjl matki nieślubnego 
dziecka do ,,ojca", mającego z czego pła 
clć alimenty. Na Łotwie dziewczyna —  
matka i wstydzi się I nie wie jak zabrać 
się do tej sprawy. Gospodarz, człowiek 
najczęściej bardziej życzliwy swemu ro­
dakowi uwodzicielowi, odprawia dziew­
czynę do domu już z dzieckiem lub ocze 
kująca nań Po powrocie do domu dziew 
czyna z dzieckiem ma tyle kłopotów z 
otoczeniem, tyle biedy I wstydu, że rada 
jest, gdy przezwycięży, jeżeli się uda, 
trudności, wypływające z jej ,,hanpy Na 
dochodzenie zaś krzywdy materialnej na 
uwodzicielu nio .na ani środków, ani spo­
sobu

Przy innej oKazji rozmawiałem z pew 
nym księdzem z pow, brasław skiego. Zna 
wypadki powrotu z Łotwy dziewcząt z 
„prezentami". Jed ra  z nich po pobycia 
przeszło rocznym przywiozła dziecko 
uśpione w walizce i podrzuciła je  w dniu 
przy:azdu sąsiadowi.

Porzucamy jednak tematy przykre 
Dziewczęta cieszą się z powrotu do do­
mu. W przyszłym roku nie pojadą do 
Łotwy. Chyba, że znowu zmusi je  do 
tego bieda. Każda z nich wolała pracę 
w kraju, nawet gorzej płatną, byle blisko 
chały rodzinnej. Cóż jednak robić, gdy 
pracy lej nie ma?

Niepokoi je  sprawa wypłaty zarob- 
ków. W  ciągu siedmiu miesięcy zarobiły 
po 140 tatów. Przed wyjazdem do domu 
wysłały je  przez konsulat. Spodziewają 
się, że wypłacą im po 244 złotych, licząc 
1 łaf po 1,60 zt. Mówiono im jednak, że 
może nastąpić rozrachunek inny- 1 zł po 
1 łacie Będzie wtedy duże rozczaro­
wanie.

(w).

I T r i r z g l l / s I r a  u i o s n a

Podczas kiedy Europa szykuje się na spotkań.e zimy, w Brazylii odbywają s:ę 
obchody spotkania wiosny. Na zdjęciu —  mtode Brazylianki, które b orą udz.ał

w pochodzie.

P O P U L A R N A  
PIEP GRLYMKA 

DO RZYMU 28 Aill — 5/1
Połączona ze zwiedzaniem 

W led.ila f Kahlenberg', W enecji, 
Pzdw y I Neapolu

Ilość miejsc ścLIe ograni­
czona. Informacje I zapisy 
w k o le jn o ś c i  zqloszeń. 
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fe ŚRÓD PISM
—  M iesięcznik „PRASA1*. W yszedł z dru­

ku zeszj t Nr 10 i zaw iera : S te fa n  krzyw o- 
szew ski: O au tory tet m oraln y prasy. Stan i- 
»ław K auzik : XX.II K ongres M iędzynarodo­
wej U nii Stow arzyszeń Prasow ych . IX  Kon 
gres M iędz.ynarodow ej F e d e ra c ji  P rasy  T e ­
ch niczne j i Zaw odow ej w Paryżu. P ro p ag an ­
da ogłoszenia prasow ego w N iem czech. Ni oni 
cy o stoisku  prasy p o lsk ie j na w ystaw ie p a­
ry sk ie j. Edm und Seyfried : K olportaż pism 
es pośrednictw em  T-w a ,,R ucl S. A. w r. 
1937. W ito ld  N oskow ski: Ja k  to jest, a jak 
byw ało. K azim ierz D ąb ro w ski: P rasa  ja k o  
narzędzie propagandy oszczędności. Je rz y  
Zycłu: Nowa p u b lik a c ja  o propagandzie. Ja n  
M okrzycki. N orm alizacja  w prasie periody- 

T zn e j. P o lsk i przem ysł papierniczy w roku 
1996. „ Ilam lb iich  der W eltp rcsse". F r a n c i­
szek Kusz- N iebezpieczeństw o u ta jo n e  w 
farbach  rotograw iu row ych . Dwa lata  d zia­
łalności holenderskiego ;,C ebuco“. P race  
Związku W ydaw ców . O rg an izac ja  i Sprawy 
D zien nikarskie. P rasa  P o lsk a  za gran icą. 
K ron ika  k ra jow a. P raw o a P rasa . P rasa  na 
Szerokim  S\\ iecie.

W e wtorek Sad Grodzki w Nowogród 
ku, w osobie sędziego Jędrzejew skiego, 
znowu rozpatrywał dwie- sprawy wyłoczo 
ne p, J. Michalskiemu z oskarżenia pub­
licznego.

W  pierwszej sprawie p. Michalski o- 
skarzony został przez obecnego sta-os^ 
p, Milewicza, a ściślej mówiąc przez sta­
rostwo o pizywł&szczenie 69 zł. z fun­
duszów Związku Zaw. Drobnych Rolni­
ków w czasie pełn :ema funkcji prezesj 
Związku. Sprawa ta rozpatrywana już by­
ła 2,V b. r. jednakże odroczona na sku- 
lek ośw adczenla oskarżycieli, że dostar­
czą nowe dowody obciążające p. Michał 
skiego.

Jak wynika z toku rozprawy, w stycz­
niu b. r. zgłosił się do p. Michalskiego 
ówczesny referent społeczno-polityczny 
starostwa nowogródzkiego p. Wróblewski 
w asyście przodownika P. P. i zażądał 
akt i księr,i kasowej w celach lustracyj­
nych Po pobieżnym przejrzeniu sporzą­
dzony został odnośny protokół, po czvm 
referent wręczył pJsmo sfarosły zav'iesza- 
jące  czynności Związku, rzekomo z po­
wodu przyjmowania d o  Związku osob 
poszlakowanych o komunizm. (Skądinąd 
dowiedziałem, się, że osoby te figuro­
wały me w Związku Dr. Rcln., lecz w 
Kółku Rolniczym. Po wyjaśnieniu tej oko­
liczności i usilnych zabieqach d . Michal­
skiego w Urzędzie W ojewódzkim, Zwią­
zek został „odw ieszony").

W parę miesięcy po *ej lustracji, wy­
toczono p. Michalskiemu proces z irf. 
262 K. K. o niewylicze.iie się z 69 zł.

Na rozprawie oskarżony wyjaśnił, że

suma 69 zł. z groszami została przez n.e- 
go wydatkowana na potrzeby Związku, 
jednakże z powodu braku czasu nie zdą­
żył jeszcze zaksięgować kwitów rozcho­
dowych. Nadm enił przy tym, iż władze 
związkowe również przeprowadziły kon­
trolę i żadnych zastrzeżeń nie wysunęły. 
Poza tym w czasie przeprowadzania lust­
racji przez referenta starostwa wcale nie 
żądano od niego okazania dowodów na 
brakującą kwotę, gdyż w ogóle  wów­
czas nie było żadnych pod (ym wzglę­
dem zarzułów, Natomiast świadkowie 
oskarżenia, a zwłaszcza p. Wróblewski 
twierdzą, że oskarżony był indagowany 
na okoliczność tych 69 zł. i odpowie­
dział, że kwitów nie ma

Sad oqłosił wyrok uniewinniający p 
i. Michalskiego.

*

W  drugiej sprawie p. Michalski oskar 
żony został o pofc ieranie opłat od miesz 
kańców wsi Basin w celu poczynienia 
starań o unieważnienie rzekomo wadli­
wie przeprow adzo-ej komasacji, Akt os-

Czytelfiia „Nowości*
Wilno, Jagiellońska lc —5. Tei. 13-70
Beletrystyka polska — obca —> naukowa

— lektura szkolna 

Kaucja 3 zl. abonament 1 zł. 50 gr.

Czynna od g. 11— 19.

Jak zdobyć środki o b r o t o w i )
Dziś, gdy nasze życie gospodarcze w kro 

czyto na nowe tory , gdy każdy dzień n ie­
mal przynosi nam  p o ciesza jące  w iadom ości 
o w zm aganiu się  p ro d u k cji i spadku bezro­
bocia —  przed każdym , kto pragnie w yzy­
skać pom yślną k on iu nktu rę s ta je  p ytanie: 
jak  zdobyć lub pow iększyć posiadane już 
środki obrotow e, by osiągn ąć na praw dę do 
bre w yniki?

Sposoby są rozm aite ale żaden z nieb 
nie w yłącza jed n eg o : s ta ra ć  się  w ygrać na 
lo lerii k lasow ej. W  nadchodzący czw artek 
rozjioczyna się  w łaśnie ciągn ien ie  drugiej

k lasy  czterd zieste j loterii, z głów ną w ygra­
ną sto tysięcy  złotych. Na każdą ćw iartkę 
losu będz.e m ożna w ygrać na czysto dwa­
dzieścia tysięcy . In n e w ygrane m ogą nam  
przynieść na ćw iartkę p iętnaście, dziesięć, 
sześć, trzy ty siące złotych netto , a wszak każ 
da z tych kw ot, gdyby je  naw et jeszcze bar 
dziej podzielić, stanow i poważny „zastrzyk 
gotów ki fila przedsiębiorczego człow ieka.

T y lk o  nie zapom nijm y o odnow ieniu lo ­
su, bo ja k  pow iedzieliśm y ciągnien ie roz­
poczyna się  ju ż  we czw artek.

Jak uzyskać tanie oświetlenie?
Każdy z nas dąży do jak n a jta ń sz eg o , lecz 

dobrego i obfitego ośw ietlenia. Nie spraw i 
mit to żadnych trudności, jeżeli będzie kupo 
v-ał i używ ał tak ich  żarów ek, za k tóre  pro 
ducent g w arantu je , że p o siad a ją  dużą w ydaj 
n e ść  św ietlną przy m ałym  zużyciu prądu. 
J t i e l i  na żarów ce podane je s t  tylko zużycie 
prądu w w atach, wówczas kupu jący  nie ma 
piożim śći przeko nać się o j e j  g atrn lu i bo 
l\!ko te żarów ki są  na jekonom iezn iejsze. 
k ióre  przy p o dan ej w ydajności św ietlm  j ma

ją gw arantow ane n a jm n ie jsze  zużycie prądu 
jJ rzy gazow anych O sram ów kach „D “ stosu ­
nek w ydajności św ietln e j do zużycia prądu 
k sz ta łtu je  się  bardzo korzystn ie, a poza tym  
każda O sram ów ka „D “ je s t  zaop atrzona w 
stem jiel gw arancy jn y, o k re ś la ją c y  w ydajność 
św ietlną w dckalu m enacb (Dlm) oraz m ałe 
zu/ycje prądu w w atach. W ew nątrz m atow a 
ne O rrainów ki „U z n a j» ,esżęze‘itę  SjUntęJtt 
że d a ją  św iatło liieo ślep ia jące  i dobrze roz­
proszone licz stra t na w ydajności św ietlnej.

karżenia zbudowany został na materiale 
dostarczonym przez komendanta posferun 
ku P. P. w Horodecznie i miał byc po­
parły wieśniaków wsi Basin, którzy dłu­
gim szeregiem przewinęli się przed są­
dem stwieidzajac z małym odchyleniem 
następujące okoliczności. W ub. roku 
przy,echal do ich wsi p. Michalski wraz 
z sekretarzem Związku w celu założenia 
oddziału I dowiedziawszy się o nieza­
dowoleniu większości z przeprowadzonej 
komasacji, pow:edział, że posłara się za- 
tałwić łę sprawę tak, jak we wsi Mocz- 
cza, gdzie na skutek jeg o  interwencji do­
konane już i zatwierdzone scalenie zo­
stało unieważnione. W ieśniacy zapisali 
się na członków Związku i wpłacili po 
złolówce, niektórzy po półtora (wpiso­
we i członkowskie), W jakiś czas potom 
jeden Z mieszkańców nazwiskiem Bacha- 
rewicz znowu zbierał pieniądze na po­
danie o unieważnienie komasacji i na 
wyjazd oskarżonego do Warszawy. Ze­
brano o j  7 do 12 zł. Dokładnie nie mo­
gą określić zebranej kwoty.

Na to oskarżony oświadczył, że istot­
nie był we wsi Basin, pisał podanie o 
przeprowadzenie rewizji scalenia, inge­
rował u władz i jeździł do Warszawy. 
Od Bacharewicza pieniędzy nie przyjmo­
wał.

Zbadany na wstepie w charakterze 
świadka inspektor starostwa p. Weiss o- 
świadczył, że p. Michalski przestał dc 
prezesa Rady Ministrów szereg memoria­
łów o „niedociągnięciach ' miejscowych 
wtadz, a m. in. i w sprawach komasacyj- 
nych, W  związku z tym przeprowadzone 
zostało docnodzenie. Stwierdza następ­
nie, że p. Michalski działał nie z chęc’ 
zysku, lecz jedynie w celu usunięcia róż 
nych „niedom agań"

Świadek p. Gładkowski (zastępca na­
czelnika wydziału spoteczno-polity.) oś­
wiadczył, ze może udzielić zeznań ie Jy - 
nie jako osoba prywatna. Michaisk.egc 
zna od roku i nigdy nie podejrzewał go 
o działalność z chęci zysku lub na szko­
dę państwa M ogło być nieumiejętne po­
dejście d o  spraw, co zresztą przytraf ć 
się może każdemu człowiekowi.

Na wrnosek oskarżyciela, sprawa zo­
stała odroczona w celu przesłuchania 
jeszcze p Bokuna, naczeln. wydz. rolnic­
twa i ref. roln., na okoliczność nge.encjl 
p. M:chalsk.iego w sprawach scalenio­
wych.

Dalszy ciąg rozprawy zapowiedz:any 
został na 17 b. m. Kai.

W AGGNS-LITS/COOK
W arszaw a, Krak. Przedm . 42 I od Jz af

Wytiscika na Weg y
na uroczystości ku czci 

aen. Bema
Z ok az ji rocznicy  zgonu bohatera narotlo 

wego Polski i W ęgier —  gen. Jó zefa  fietna 
odbędzie się  w grudniu w Budapeszcie uro­
cz- „tość dla uczczenia pam ięci w ielkiego żol 
n u rz a . ,

W  zw iązku z tym w dniach od 9 do 15 
grudnia organizow ana je s t popularna wy­
cieczka, k tó re j uczestnicy —  prócz udziału 
w u roczystościach  —  będą m ieli ok az ję  
zw iedzić ‘Budapeszt i p iękne oko lice  stolicy 
W ęgier.

W szelk ich  in fo rm acy j o w ycieczce i kosz 
tacb podróży, k tóre  są  bardzo niskie, udzie 
la ją  : Tow arzystw o P olsko-W ęgiersk ie  im. 
Stefana Batorego w W arszaw ie oraz Izba 
Handlowa Polsko ■ W ęgierska w W arszaw ie 
IAI. U jazdow skie 99).

U W  A  G  f\
cierpiący na reumatyzm 

i ischias
Istniejąca w Wilnie od wielu lat znana 

firma wyrobów trykotażowych

BŁOCH-SKOLSKi
Wilno, ul. Rudnicka 17

poleca
soeojame wyroby trykotażowe dla
dla cierpiących na Ischias, reum a­

tyzm i t. p.

ZWIEDZAJCIE S a lo n  D e m o n - 
..s tra c y jn y  N ow ości i W ynalazisów;- 

H otel E u ro p e jsk i, czynny od g. 
10  ra n o  d o  8  w iecz.

Instytucje kred y tow e są  nie ty lko  
zbiorn icam i oszczędności, przezn aczo­
ne one są rów nież, do  zasilan ia  życia  

gospodarczego .
P olacy! K orzy d a jc ie  z tan ich  k red y ­
tów  d la  tw orzen ia n ow ych  i rozsze­

rzen ia  już istn iejących  p la ców ek

Trr.iitny Ins 
królowych piękne lei

Staw a „królow ych p ięk n o ści"  je s t  zazwy­
cza j niezw ykle krótkotrw  iła . Jeże li dziew 
częla, k tóre zdobyły ten tytuł, n ie potrafią  
rów nocześnie zdobyć jak ieg o ś stałego enga­
gem ent czy za jęcia , los ich je s t  przew ażnie 
bardzo sm utny.

Po raz pierw szy tytuł k ró lo w ej p ięknoś­
ci otrzym ała \gnes Souret w r. 1921. Zaan 
gazowano ją  natych m iast do film u. Okazało 
sic. jed n ak , że p iękna Agnieszka je s t tylko 
piękna... i nic w ięcej. F ilm y byty słabe. An- 
re s  Souret w y jechała  do Am eryki Południo 
v c j, gdzie po k ilku nastu  m ałoudanych w y­

stępach w rew iach zm arła ze zgryzoty. M niej 
tragicznie, ale też sm utnie zakończyła s ię ’ 
kariera  dru giej z kolei Miss F ra n c e " , pięk 
ne j K orsykan ki, P au lin y  Pó. Po k ilku  kiep 
sk .ch  film ach  w ycofała się zupełnie z życia 
artystycznego, je s t  d zisia j skrom ną muszy- 
n « tk ą  czy eksped ientką w rodzinnym  
A jaccio . O statnie francu sk ie  kró low e pięk- 

- luif.ći, Raym oude A llain i Gisele Prćville, U- 
trzym u ją się z trudem  r a  stanow isku w« 

TftufćSskam  teatrze i film ie . Sam e przyznają, 
ł  ■ działoby się im znacznie Je p ie j, gdyby nie 
m iały tytułów  królow ych.
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O S R A M O W K I
Żarówki dekalu nienowe ze stemplem 
gwarantują m ałe zuzycie prądu

W Y R Ó B  P C L 5 K I .

11JC1 na -iemlach Pćfti-WscfcoUfttdi
W Budsławiu

10 listopada r. b. młodzież szkolna 
urzędzila akademią dla wojska. W ieczo­
rem odbył si-ę uroczysty capzstrzyk po pią 
Itnie udekorowanych i iluminowanych uli­
cach miasteczka. Po capstrzyku Teatr Żoł­
nierski odeg-ał sztuką (,Tajemnica stupa 
granicznego".

Uroczystości w dniu 11 listopada roz­
poczęła pobudka orkiestry wojskowej. O 
godz. 10 została odprawiona msza sw. po 
icwa w które; wziąlo udział: wojsko, or­
ganizacje, młodzież i społeczeństwo. Po 
nabożeństwie przemówił do zebranych 
komendant garn:zonu. Następn e odbyła 
się defilada na czele które! wysunęły s'ę 
zastęp^’ m łodego pokolenia. Po defila­
dzie p. Oskierka wręczył jednemu od­
działowi p.ękny rad oodbiornik Po po­
łudniu odb>ła się akademia dla SDołe- 
czeństwa. Zabawy ludowo-żołnierskie za­
kończyły uroczystość. R.

W Drui
Nadspodziewanie duże rzesze ludnoś­

ci zgromadziły się w kościele , przed koś 
ciorem w Drui w dniu 11 listopada b. r. Ki 
lo m e tr o w y  pochód wojska i organizacyj 
społecznych wywołał entuzjazm w soole- 
czenstwie. Ludność mezorgan-zowana 
odruchowo ustawiła się w setki czwórek i 
zwartą masą ruszyła do grobu „Nieznane 
go Żołnierza"

Przy grobie ,,Nieznanego Żołnierza'1 
nastąpiło prawdziwe zbratanie się ludnoł 
ci wszystkich wyznań i narodowości.

Po defiladzie odbyła się akadem i  w 
wielkiej sali Związku Strzeleckiego do 
której tylko niew.elka część ludność, mo­
gła się zmieścić Na prośbę społeczeńst­
wa akademię musiano oowłórzyć

W Grodnie
Po nabożeństwie w kościołach Far- 

nym i Garnizonowym dowódca dywizji 
płk. Piekarski dokonał na Placu Batorego 
przeglądu oddziałów młodzieży i woiska, 
poczym w obecności p. starosty Drożań- 
sk ego i p. prezydenta miasła Cie.isk.ego 
przyjął defiladę wojska i organizacyj 
młodzieżowych.

Przed defiladą p płk. Piekarski ude­
korował Krzyżami Zasługi szereg odzna­
czonych w Grodnie osób. Odznaczenie 
m, in. otrzymał ppłk. dr. Śleszyński —  
znany chirurg grodzieński.

W Udzie
W  ramach uroczystości Złotymi Krzy­

żami zasługi za pracę soołeczną odzna­
czeni zostali pp. Józef Zadurski —  bur­
mistrz m. Lidy, notariusz Wmcenty Pop- 
kowski, pisarz hipoteczny Konfowtt Kazi­
mierz, ks. Szołkiewicz Michał, ks Euge­
niusz Zasztowt, ks. Paweł Bagieński, ks, 
Stefan Horodko.

Srebrne Krzyże zasług1 otrzymali pp.: 
Dr. Stefan Kozubowski i dr. Witold Sta­
niewicz za zasługi w służbie państwowej, 
Wincenty Żyliński, Stanisław Letowt, Wi­
told Pnecki, dr. Kamilia Szunejko, Stani­
sław Gotow iecki. dr. M ojżesz Dworeok 
za zasługi na polu pracy społecznej i asp. 
Julian Piwkowski za zasługi w służbie bez 
pieczeństwa publicznego.

Brązowymi krzyżami zasługi odzna­
czeni zostali. p. p. Józef Raczkiewicz 
i Władysław Żukowski za zasługi w służ­
b ie kolejow ej, Józef Michalski, Kazimierz 
Michałowski, Leonard Waszkiewicz, S*a 
nisław Grzeszkowiak, Józef Szarko, W ła­
dysław Broda, Franciszek Kuczewski, Bro 
nisiaw Bauer —  za zasług’ na polu pracy 
społecznej.

W Pińsku
W ieczorem 10.XI ulicami miasła prze- 

c agnał się capstrzyk. Budynk' m’eszczące 
urzędy i instytucje państwowe i samorzą­
dowe, a nawet niektóre prywatne, były 
udekorowane zielenią, flagami potrefow 
i rzęsiście iluminowane.

Nazajutrz, po uroczystych nabożeńst­
w a c h  odprawionych w świątyniach wszysf 
kich wyznań, odbył się przegląd oddzia­
łów wojska i organizacyj na placu 3 Maja.

Przed fym jeszcze J. E. Ks. Biskup Bu- 
kraba dokonał poświęcenia nowoufundo- 
w anego sztande-u Leqii Inwalidów wo­
jennych 'm. gen. Sow .jskiego.

Przed defiladą komendanf garnizonu 
I p starosta dokonali dekoracji ©ozna­
czonych Krzyżem Zasługi: 6 osób woisko 
wych, 3 po'icjantów , 1 kob itfę  (p. Zo‘ię 
Cenfnerow5kiej) i 7 sołtysów z terenu 
powiatu.

Po defiladzie, kfóra trwała około go­

dziny, odbyła s>ę uroczysta akademia w 
teatrze br. Holcman.

Prócz tego odbył się szereg akadermj 
w szkołach i organizacjach.

W Wileice
W defiladzie cbok wojska wz’ęły 

udział wszystkie o-ganizacje, za wyjąt­
kiem M łodej Wsi i Stowarzyszenia M ło­
dzieży Katolickiej, które nie mogły wy­
stawić odpowiednich oddziałów.

O gólnie w defiladzie brało udz!ał 
około 500 członków różnych organiza­
cyj Najlepiej i najliczniej prezentował się 
Zw. Strzelecki Defiladzie pizyględało s.ę 
kilka tysięcy ludzi. Defilujące oddziały 
Pyły witane enłuzjasfycznymi okrzykami. 
W sali wydziału powiatowego, odbyły 
się 3 podniosłe akademie. Było na mch 
razem około 2000 ludzi. W  ramach aka­
demii strzeleckiej odbyło się uroczyste 
wręczenie nagrody za sfizeleckie mistrzo­
stwo powiatu w postaci pierwszorzędne­
go karabinka, ufundowanego przez do­
wódcę m iejscow ego KOP-u Na akademii 
gimnazjalnej sfarosfa powiatowy wręczył 
Krzyż Zasługi p. Kułakowi Józefowi za 
wzorowe prowadzenie gospodarstwa na 
9 ha i za pracę na polu społecznym.

W WcłPłynie
W dniu 10 bm.( o godz. 17-ej w sali 

kina wojskowego odbyła się akademia 
dla dzieci szkolnych.

Po akademii odbyło się uroczyste zlo 
żenie wieńców na grobie Nieznanych Żol 
nierzy od wojska i od społeczeństwa. Po 
złożeniu wieńców przemówił burmistrz 
miasta p Stanisław Szwed i p. ppułk 
Frączek

W ieczorem  odbyła się zabawa łanecz 
na, dochód z kłórej w sumie około 300 
zł przeznaczono w całości na budową 
ll-ej szko’y powsz, w W ołożynie.

W dniu 1 f bm. po nabożeństwach we 
wszystkich świątyniach odbyła się defila­
da wojska, harcerstwa, ZR, OSP, ZS 1 od­
działu Samarytanek.

Bezpośrednio oo defiladzie cdbyła 
się akademia, na którą zgiomadziło się 
około 2 fys. osob.

W  dn 11 bm. w sali konferencyjne; 
Wydziału Powiatowego w W otożyn:e w 
obecności licznie zgromadzonych przed­
stawicieli władz, urzędów, wojska, ducho 
vviens*wa i organizacyj społecznych p. 
sfarosfa Ludwik Cichy dokonał dekoracji 
następujących osób odznaczonych Brązo­
wym Krzyżem Zasługi za pracę na polu 
społecznym i gospodarczym: p. p. Jan 
Przerwa, zawlad. stacji W ł. Juraciszki, 
Wi‘o'd Zółeski, m-c Zaleskcwszczyzny, 
Antoni Protasewicz, m-c Mokryczow- 
szczyzny, Antoni Macał, m-c bombały, 
Szymon Samokar, m-c Bahszło, Jan Wil-

kocki, m-c Iwieńca, Jan Szarłan, m-c 
Wikszniany, Łukarz Borcda, m-c h o ro- 
deszcza i M ikołaj Łapuć, m-c Grabowa.

W Wołkowysku
W  wigilię święta o godz. 19 ulicami 

miasta przeszedł capstrzyk orkiestr: woj­
skowe Zw. Rezerwistów i strażackiej oraz 
w Wołkowysku Centralnym —  orkiestry 
kolejow ej.

W  dnia 11 brn. w kośc.ele farnym o 
godz. 10,30 zostało odprawione uroczysłe 
nabożeństwo, na którym byli obecni 
przedstawiciele wtadz ze s‘arosfą Mali­
nowskim i dow, garnizonu płk dypl. Fili­
powiczem na czele, wojsko, szkoły, orga 
nizacje oraz tłumy publiczności. W  tym 
sam/m czasie odbyły się nabożeństwa w 
świątyniach innych wyznań.

Po nabożeństwie, przy ul. 3 Maja od 
była się trwająca 45 min. defiladą wojska, 
oddz. PW, ZR, harcerzy, szkół, organi­
zacyj i stowarzyszeń młodzieżowych, któ 
rą odbierali starosta Malinowski i do­
wódca garnizonu oraz przedstawiciela 
wtadz.

Dzielną postawą uwagę zwróciły na 
siebie maszerujące oddziały Zw. Rezerwi­
stów z niadawno zorganizowaną wtasną 
o r k 'e 5 fr ą .

Po defiladzie o godz. 12,30 w Starost 
wie odbyła się dekoracja Kizyżami Zasłu 
gi zasłużonych działaczy społecznych z 
terenu pow. wołkow v'kieqo.

Slaro$ta Malinowski wygłosił piękne I 
podniosłe przemówienie, poczem w imie­
niu W ładz Naczelnych udekorował: Srebr 
nym Krzyżem Zasługi p. Henryka Bułfowt 
Andrzejkowicza, ziemianina, z maj. Hor- 
nostsjew icze i p. Kazimierza W ierzbows­
kiego, wiceburmistrza m. W ołkowyska, 
oraz brązowym Krzyzem Zasługi p. p.: 
Stanisława Husara, sottysa wsi Janowicze, 
W ładysława Ligiera ze wsi Zapolicze, 
Lifewskie<jo S efana, osadnika z Koladycz, 
Józefa Marszalka, wójta Stereszek, Hele­
nę Mikłaszewiczowa, ze wsi M encze'e, 
Józefa Ninarda, podw ójciego z Biskupic, 
Jana Sfrzefkowskiego, z os edla Glinisz- 
cze, Stanisława W ierzbickiego, misfrza 
szewckiego z Wołkowyska i W ładysławę 
W ronę z osiedla Jeziorzysko.

Po akcie dekoracji przemawiał woj1 
Marszałek. W ieczorem miasło było ilumi­
nowane.

Na podkreślenie i uznanie zasluquje 
inicjatywa p, Franciszka W ileńca, przedsła 
wiciela jednej z tirm radiowych, któcv zbu 
dował własną rozgłośn.ę radiową, dekla 
rując bezinfesowr.a wypożyczenie je j 
transmisji radiowych.

Zainstalowana przy zakładzie p, Wi­
leńca wspomniana rozgłosria, przy uży­
ciu wzmacniacza wielkiej mocy niosła 
echa Święta ze sfolicy. J. Abramowicz.

KRON
L IST O P A D

Niedziela

Dziś Ooieki N. M, P. 
Jutro Leopolda W.

Wscnod stonca — g. 6 m. 49 
Zachód słońca — g. 3 m. 20

spostrzeżenia Zakładu MeteorologI USB 
w Wilnie dnia 13X1. 1937 r.

C iśnienie 752
T em p eratu ra  średnia +  2 

4 T em p eratura najw yższa +  4 
T em p eratu ra  najn iższa 0 
Opad 8.1 
W ia tr  zachodni 
T e n d e n c ja : bez zm ian 
U w agi: pochm urno Z rana deszcz

BARANOWSKA
N iedbalstw o w lo k a la ch  rozryw ko­

wych. \ B arano w iczach  teatru  stałego nie 
ma, chod zić na dancingi do lok ali nocnych 
nie każdy ch ce i n ie każdy ma m ożność, je- 
(lynym  w ięc rozryw kow ym  lokalem , dosięp 
nym dla szerszych m as są kina.

Ja k  na 30-lysięczne m iasto je s t  ich  tu za 
m ało. B y w ają  często tak ie  w ieczory, że oba 
kin# są  przepełnione do tego stop nia, że pu 
blicznosć tłocząc się  po brudnych koryta  
rzaoh słu żących  za p oczekaln ię m usi czekać 
po k ilk an aście  godzin na sw o ją  k o le jk ę .

Chodź- w łaśnie o te p oczekaln ie, zw łasz­
cza w k in ie C asino. Na k ory tarzach  p an u je  
półm rok, gdyż w łaściciel praw dopodobnie 
i obi oszczędności na św ietle, a może . i J la  
celów  f lra k ly c z n jc h  nie ośw ietla, żeby sie

nie rzu cały  w oczy oszurgane, brudne śc ia ­
ny, leżące pokotem  na podłodze, niepozam ia 
tane od .k s czasu niedopałki i odpadki ,a- 
m * podłoga, prosząca od dawna o szczotkę z 
m ydłem i wodą. W  poczekaln i naw et najtt 
boższej jak ie jś  insty tu cji, jak ieg o ś sch ro n is­
ka dla żebraków  lub domu noclegow ego, za 
w szc się z n a jd z n , je ś li nie krzesło , to ja k a ś  
skrom na ław eczka, gdzie by gość m ógł usiąść 
i zaczekać.

In acze j natom iast przedstaw ia się la  spra 
wa w kinach  baranow iekich , na korytarzach  
w poczekalni nie tylko brak  krzeseł, lecz w 
ogóle jak iegokolw iek  op arcia . N iedbalstw o 
to o wygodę publiczności rzuca się szczegół 
nie w oczy w kinie „C asin o", gdzie tłocząca 
»ię po korytarzach  pu bliczność m usi z s a ­
ty sfak c ją  oddychać „przy jem nym  aro m a­
tem ”, w ydobyw ającym  się z niezainkn ięlych  
kom órek, zw anych d elikatn ie „garderoba 
dam ska i m ęska”.

Stan  san itarny  urąga tu w szelkim  kom is­

jom !
A co się dzieje w ew nątrz, na sa li?
Je ś il  publiczności zbierze się  duzo, po- 

prostu dusi się ona z braku pow ietrza, lokal 
bowiem  k in a  Casino nie posiada żadnych 
w entylatorów . W  razie zasłabnięcia  kogoś, 
otw iera się tylko okno i b liż e j siedząca pu­
bliczność musi wtedy rozkoszow ać się dresz 
czem od doskonałych przeciągów .

Coraz częście j publiczność m. B a ra n o ­
wicz zaczyna szem rać i  n arzek ać na p irząd 
ki w kinach .

P o  co  k asa  sp rzedaje bilety , je ś li już m ie j 
*?a są  na sali z a ję te ?  tak ie p ytania  d a ją

s ę słyszeć od setek  osób uczęszczających  
a !o  kin.

N iestety te szem rania z „d ołu" n ie  wy 
W elują poruszenia palcem  w bu cie u tych 
cz jn n ik ó w , k tó re  pow inny dbać o stan sa 
r.ilarny w m ieście. W. B.

—  Powstała w Baranowkzacji nowa 
p'acówha polska. Jes* to . spółdzielnia", 
zorganizowana przez Cech Rzeźnikow 
I Wędli-ni-arzy m. Baranowicz.

Do spółdzielni przystąpiło 18 udzia­
łowców z wkład imi po 200 zł. Ponadto 
każdy z udziałowców udzielił na rzecz 
„spółdzielni" bezprocentowej’ pożyczki 
od 500 do 1000 zł.

Do zarządu spółdzielni weszli: p. Hry­
niewicz, jako prezes, p. Borysewicz —  
sekretarz i p. Doroszkie- icz Paweł, jako 
skarbnik.

Radę nadzorczą tworzą: p. Łukasze­
wicz Jan —  prezes Rady, p Załuściński 
—  sekretarz i p. Mo-wczun. wiceprezes, 
oraz Dąbrowski Stanisław, Kisłacz M oj­
żesz i Burok W aleran , członkowie.

L I D ?  K A
—  Wyjazd z Lidy starosty Mlklaszew 

skfego. W  dn’u 10 bm. wyjechał z lid y  
żegnany na dworcu przez urzędników i 
licznie zebraną publiczność b. slarosła 
ll-dzki p. Tadeusz Miklaszewski. Tymcza­
sowo obowiązki starosty pełnić ma aż do 
mianowania nowego starosty p. inż. Je­
rzy Zawadzki wicssfarosta lidzki.

- -  Pożar. W  dniu 1 lim. we wsi Z alejk i 
grri. Iw ie w stodole L ich orad a D ym itra wy­
b u chł pożar, k tóry  straw i! stodołę, ca t“ zimo 
rv tegoroczne i narzędzia rotnicze. Straty 
w ynoszą około 5 tys. zł. P oszk o d ow ały  po­
dejrzew a o podpalenie Ż am ajdę Ja n a  m-ca 
li jże  wsi.

—  ,,Ardal" pracuje. Zapowiedziane 
przez dyrekcję fabryki ^Ardól" w Lidzie 
unieruchomienie warszfafów z powodu 
nadmiaru produkcji oraz frwajacej poao- 
dy —  me doszło do skutku. advż w dniu 
B b . t r > ,  jako ostatnim terminie pracy, 
zaczął padać deszcz. Dyrekcja spodziewa 
się zamówjeń.

O ST R Z E Ż E N IE .
Za długi poczynione przez moją żonę 

Marię Burżyńską —  nie odpowiadam
P. Buriyńskl.

Lida.

FirmS „HALINA”, Lida, Suw alska 55
oosiada w w eU m wybcze na składzie 
bieliznę aamską, męską I dzięc nną. py- 
|amy, bonjourkl, swetry, szlafroki I Inne 
nowcśct sezonu Ceny stałe lecz niskie 

Właściciel M Ślusarczyk

Najkorzystnlel I na]t«nle| kupujemy 
v, firmie chrześcijańskiej

Lida — Rynek
Ceny stale Staranna obsługa

GRODZIEŃSKA
—  Dziś o godz. 15-e j w sa lt g im nastycz­

ne j Okręgowego O środka W F . 1 P W . rozpo 
cznie się tu rn ie j w zim ow ych rozgryw kach 
siatków ki i koszyków ki.

Udział p rzy jm u je  6 zespołów .
Z akończenie tu rn ie ju  nastąp i w dniu l t  

grudnia rb.
Zawody odbyw ać się będą w każdą sobotę 
i niedzielę, p o czyna jąc od godziny 15 e j.

W stęp  dla widzów bezpłatny.

Co grają w Kinach:
Apollo: H rabia W ładiinow .
P an : N iedorajda.
M aleńkie L u x . Ku w olności.
Helios —  na ek ran .e : J e j  szam pańska

u c c ; na scen ie : P an ien k a  z B rygid zkie j.
U ciecha: 1) 01 iv er T w ist, 2) Straszny

Dwór.

BRASŁAWSKA
—  Co słychać w D rtiif  W  okresie letnim  

zam arło w Drui życie społeczne i gospodar 
czc tak  dalece, że człow iekow i obcem u mo­
głoby wydawać się, że m iasto zostało skaza 
ne na wyludnienie.

Przygnębienie ludności z każdym  dniem  
w zrastało. Z nalazło się  parę osób z in ic ja ty ­
wą, k tóre rzuciły  hasło rozbudowy m iasta, 
p oczynając od zorganizow ania handlu.

Odbyły się już trzy w alne zebrania  miesz 
kańców  Drui. zorganizow ano Tow arzystw o 
Iłozw oju M iasta, do którego zapisało się 451 
osób.

P raca  została zorganizow ana i p o stęp u j, 
ra ec jd o w a n ie  naprzód.

W  każdym  dniu rynkow ym  punktualnie 
o godzinie 12 na dźwięk syreny schodzą się 
tłumy ludności, do których  wygłasza się kró 
Ikie przem ów ienie —  w iadom ości z życia 
D rui, P o lsk i i św iata.

Po przem ów ieniu każdorazow o zosta je  
odczytany wykaz gospodarzy, k tórzy  w tym 
dniu przyw ieźli na targ tow ary w w iększej 
ilości. Dw óch gospodarzy w yróżnionych do 
s la je  prem ie po 5 zł. T arg i, k tóre  odbyw eją 
sic we w torki i p iątk i, sta le  w-zrastają. Pożą 
dane jedn ak  byłoby, aby przyjeżdżało w ię­
ce j kupców .

Tow arzystw o pragnie znaleźć parę osób 
z kapitałem , którym  pomoże w zo-ganizow a 
niu przędzalni lm a rsk ie j i tartaku .

O prócz tego tow arzystw o sk ieru je  jak  
najw iększy w ysiłek na zorganizow anie gim ­
nazjum  żeńskiego. Społeczeństw o m u sta  i o- 
kolie  pragnie ja k  n a jp ręd ze j doczekać się 
portu handlow ego na Dźw inie i niepokoi się 
bardzo tą  spraw ą.

M. Sa jk o w skl.

M0Ł0DECZAHSKA
—  W  dntu 17 X I bm . m a się odbyć w 

M ołodeczntc kon cert p. dyr St. Szp inalskie- 
go. Zapow iedziany k on cert w zbudził w ielkie 
zainteresow anie.

PI ŃS KA
—  Przeniesienie zastępcy starosty . Pełnią 

cv obow iązki zastępcy starosty  pińskiego p 
K rasick i został przeniesiony do Drohiczyna 
Poleskiego na stanow isko w icestarosty

—  A RESZ TO W A N IE ADW OKATA. Opinia 
publiczno w Pińsku poruszona została  aresz­
tow aniem  adw okata E ugeniusza Iw anow a. W 
sw oim czasie adw- Iw anow  był skazany wy­
rokiem  sądu okręgow ego na 6 m ięs. w ięzie­
nia za posądzenie p rok u ratora  o u krycie ak 
lów spraw y.

O dw ołując się od tego w yroku Iwanow 
prosił o rozpatrzenie jego spraw y przez inny, 
nie. p iński, skład sędziów, gdyż posądza! cal# 
c iało  sędziow skie o stronn iczość w jeg o  sp ra­
n ie . Przy tern pozw olił sobie na szereg zarzu 
lów, godząrych w powagę i op in ię poszezegól 
uyrli członków  sądu.

W  związku z tym przeprow adzone było 
dochodzenie i 10 bm. p o w racającego  z Ja n t  
wa p. Iw anow a w prost z dw orca zaproszono 
do sędziego śledczego p. K uczyńskiego, kto- 
ry po 'p rzesłu ch aniu , zastosow ał względem 
niego areszt prew ency jny.

Tegoż dnia w m ieszkaniu aresztow anego 
p o lic ja  dokonała rew izji, przycztm  z ram ie 
uia rady ad w o k ack ie j był obecny m ecenas 
A. B - i  g.

Pogłoski m ów ią, że do spraw y Iwanowa 
zam ieszany je s ł n ie ja k i B uszkin —  „pokąt- 
#y adw okat”, k tóry  był „doradcą** areszto- 
v. aucgo.

P c p a U r s a  w l n r i y r . i f a  

dii tymi!
W  dniu 28 grudnia b. r. w eruszy z P o l­

ski popularna pielgrzym ka do Rzymu U cze­
stnicy  t i j  p ielgrzym ki zatrzy m ają  się w dro 
dze do Rzymu przez pół dnia w W iedniu, 
Pradze, gdzie u grobu św. Antoniego od p ra­
w ione będzie sp ecja ln e  nabożeństw o. W Rzfy 
mie uczestnicy, oprow adzani przez fa ch o ­
wych przewodników', zw iedzą kościo ły  rzvm 
skie, udadzą się do kataku m b, w których 
c b iz e śc ija n ie  ch ron ili się przed prześladow ­
cam i, oraz p o zn a ją  osobliwmści m iasta.

P ielgrzylm ka przy jęta  będzie 
na posłuchaniu  u O jca  Sw . w W atykan ie . 
U czestnicy pielgrzym ki będą m ogli udać się 
z Rzymu na jeden  dzień do N eapolu, jed n e­
go z n a jp ięk n ie jszy ch  m iast Ita lii.

W  drodze p ow rotnej zatrzym a się p ie l­
grzym ka w W en ec ji, a do k ra ju  pow róci w 
dniu 5-go stycznia 1938 r.

Cena udziału w pielgrzym ce w j nosi Zł. 
1£5, w czym  m ieszczą się ju ż  koszta przejaz 
dów kole jow ych , u trzym ania w W iedniu, 
P lad ze, Rzym ie i W en ec ji, zw iedzania tych 
m iast, tran sp ort w alizki i t. p.

Dużym ułatw ieniem  dla pragnących 
w ziąć udział w pielgrzym ce je s t  to, że wszel 
kie form alno ści, zw iązane z w yjazdem , za­
łatw ia Św iatow a O rg an izac ja  P id ró ż y  ,W a  
gons —  Lits/COOK” W arszaw a, K rakow skie 
Przedm ieście 42/44, oraz Oddziały w K rako 
w ie. Sław kow ska 12, we Lwowie P lac  Ha 
Leki 13, w P oznaniu , Itr. P ierack iego 12, w 
K atow icach, D w orcow a Nr. 7, \v Łodzi P io tr 
kuw ska 68, w Gdyni, R r P ierack iego 7.

Po in fo rm a c je  i ęro sp ek ly  należy zgła­
szać się pod w yżej podanym i adresam i.

m  cfcr#*rvto
Lansow any od niedaw na now y polski 

tfrm i , „ w y ra j* , k tórym  m a być zastąpione 
angielskie „w eek-end”. napew no nie spopu- 
la iy z u je  tego doskonałego angielskiego zwy­
czaju w Polsce w takim  stopniu, ja k  czyni 
1 1 a k c ja  rozpoczęta na bardzo szeroką sk a ­
lę I rzez firm ę F ran ciszek  F u ch s i Synow ie 
S. A. n o  sprawa je s t  prosta] Każdy, kto ku- 
p n je  i spożyw a następ u jące  doskonałe pro­
dukty Fucbsaj: Czekoladę „P ekap e", H erbatę 

A ngielską" i Kaw ę „ E ko n o m iczn ą" otrzym u

je  zaw arte w k ażd ej paczce prem ie —  ku ­
pony turystyczne. Kupony te um ożliw iają, 
po zgrom adzeniu p o trzebn ej ilo ści, odbycie 
b fzp ła lneg o  przejazdu k o le ją  na week end 
— w y ra j, do w ybran ej m iejscow ości, dla jjo 
krzep ien ia  zdrow ia i sił do p racy  lub odpo­
czynku i rozryw ki. Szczegóły podane są na 
kuponach , w k ażd ej paczce w ym ienionych 
p iod uktach  Fu ch sa.

Isto tn ie  —  F u ch s słodzi życie I

Wątrotn |est filtrem ćh  krwi
Zanieczyszczona krew  m oże pow o­

dow ać szereg rozm aitych  dolegliw oś­
ci, bóle artrety czn e, w zdęcia, o d b ija ­
nia, bóle w w ątrobie, n iesm ak w 
u 4a ch , plam y i w j rzuty na skórze 
<,H O R G B> Z Ł E J  j R Z E M IA N Y  M A ­
T E R I I  N ISZ C Z Ą  O R G 4N IZ M  I  T R Z Y  
Ś P IE S Z A JĄ  S T A R O Ś Ć .

R acjo n a ln ą , zgodną z n atu rą ku 
ra c ją  je s t norm ow anie czynności wą-

lio b y  i n erek . D w udziestoletnie doś­
w iadczenie w ykazało, że w chorobach  
na tle z łe j przem iany m aterii, chro  
niczncgo zap arcia , k am ien iach  żółcio 
w ych, żółtaczce, artretyzm ie m a  aa- 
s to so w a n ie  „ C h o le k in a z a “  H . N iem o- 
jew rsk ie g o . Broszury bezpłatnie wy­
syła tabor. fiz. chem . C h o le k in a i a IŁ  
Ń iem o jew sk ieg p  W a rsz a w a , N ow y 
Ś w ia t 5  oraz  o p ie k i i sk ła d y  a p te cz n e j
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KRONIKA
W I L E Ń S K A

— Przcpowleilnln pogody według PlM-a 
na 14 bm.:

Pogoda o zach m n rztn iu  zm iennym , m a­
le jący m . Chm ury k lęb iaste  i w arstw ow o • 
ż łęb iaste  o podstaw ie oko ło  *0 8  m. W idział 
ność na ogól dobra

N ocą i ran o  przym rozki, dniem  tem pera 
tura n ieco  pow yżej 0 stopni.

W iatry  z północo - zachodu, dolne um iar 
kow ane, górne z p rędkością  do 50 km na 
jr-dzinę.

DYŻURY APTEK.

Dz,ś w nocy dyżurują następujące ap­
teki:

Sokołow skiego (Tyzenhauzowska 1); 
S-ów O om iczew skiego (W . Pohulanka 
25); Miejska (Wileńska 23); Turg:ela i 
Przedmiejskich (Niemiecka 15); W ysoc­
kiego (W ielka 8).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szanfyra (Legionów 10)
1 Z a ją c z k o w s k ie g o  (W ito ld o w a  2 2 ).

Hotel EUROPEJSKI
-lerw siorzęony -  Ceny przystępne. 

Telefony •  pnU.ua :h W inda osobow a

( i
H O T E L

„ST. GEORGES
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Teletony w pokojach

Z K A R T Y  Ż A Ł O B N E J.

—  W dniu 16 b . m. o  godz. 8,30 w 
kościele św. Jakuba odbędzie się nabo­
żeństwo is to b n e , jako w drugą, bolesną 
rocznicę śmierci ś. d  prof. d - -ned. Alek­
sandra KarnicMego —  założyciela ! dłu­
goletn iego dyrektora Pańjfw, Szkoły Po­
łożnych w Wilnie.

~ m  •
M I E J S K A

—  Pierw szy śn i g. W c z o ra j o godz 2 -e j 
w nocy w ypadł w W iln ie  pierw szy śnieg. 
Śnieg w krótce stonniał.

—  M akieta pomniki i M ickiewicza u sta­
wiana będzie w roku przyszłym , lak  w iado­
m o, Z arząd  m iasta  do chw id o b ecn e j nie 
zdecydow ał t lę  jeszcze  na w ybór m ie jsca  
pod budow ę p om nika M ickiew icza. W  c tlu  
p c w zięć,a o s ta tecz n e j d ecyz ji M agistrat zde 
cy d ca  ał się na w ykonanie prow izorycznego 
p om nika, k tóry  k o le jn o  byłby  u staw iany w" 
różnych pu nktach , k tó re  b ran e są  pod uwa 
g-; ja k o  m ie jsca  u staw ienia p om nika.

D otychczas jed n ak , m im o o b o w iązu jące j 
U chwały, m akieta  tak a  n ie  zosta ła  wykona 
na 1 ja k  się dow iadujem y, w roku bieżącym  
w ykonana n ie  będzie. P ro je k t M agistratu 
z rta lizo w an y  zostanie dopiero na w iosnę r. 
przyszłego.

—  J a k  długo trwae będą roboty In -.e s t 
ey fn e? M iejscow y Fundusz P ra cy  u s iłu je  ja k  
n a jd łu ż e j prow adź roboty in w estycy jne- by 
w ten sposób utrzym yw ać nad al w ysoki atan 
zatrud nien ia  bezroD otnych. P olityka  ta z n a j 
d u je p o p arcie  w  cen tra li Funduszu Pracy, 
k tó ra  nie je s t  w ykluczone, że jeszcze  w cią  
gu roku bież w yasygnuje d l i  W .leószczyz 
nv dodatkow y k red j t. W  ten sposób roboty 
byłyby prow adzone w roku bieżącym , aż 
do czasu , gdy w arunki a tm o sferyczn e zmu 
zzą do p rzerw ania prac.

1
A K A D E M IC K A .

—  Inauguracja Akademickiego Kółka 
Scdalicyjnigo od będ zie się dziś i  nastę­
pującym programem; Nabożeństwo w koś 
ciele  Św. Jana o  godz 10 odprawi J . E. 
Ks. M etropolita Romuald Jalbrzykowski.
■ m m H m n

/ a k i u a i m G ś c i  I m ł ^ f i r u ł n e

DWIE DOBRE SZTOKI POLSKIE.

T eatry  sk arżą  się  ciągle na nieróbstw o 
aulorów  p o lsk ich . W iele sobie  rokow ano po. 
now ościach sezonu bieżącego, tym czasem  
ju ż  pierw sza z nich „w spółczesne - G ojaw i 
czy u sk ie j, zaw iodła. Udaiy się natom iast 
d\> ie inne:

„W alący  się dom " M arii M orozow icz - 
Szczep kow skiej, rzecz n atu ralistyczn a, oscy­
lu ją ca  m iędzy a tm o sferą  „W iśniow ego sa ­
du , a pow ieściam i brukov ymi —  ja k  pi­
sze prasa w arszaw ska. Sztu ka ma być zbu­
dow ana z dobrym  w yczuciem  efektu  scenicz 
nego, społecznie zaś daw ać w yraz tenden­
c jo m  antyziem iańsk im .

—  „G ałązka ro zm aryn u " Zygm unta No 
w akow skśego nap isana ja k o  w idow isko po 
p ularne w ro d za ju  „K ościuszki pod Kacławi 
ca m i"  przyniosła  autorow i rzetelny tryum f 
u k ry ty k i i publiczności. Autor zdołał sku ­
pie zain teresow ania na jrozm aitszego  rodzą 
ju  widzów, p o trafił dać odczuć w „dziejach 
jednego p lu ton u " hum or, tragizm  i w ielkość 
epopei leg ionow ej, w reszcie z niezaw odną 
sp raw nością  znaw cy sceny znalazł m ie jsce  
1 sens tea tra ln y  ula k ilku dziesięciu  wprowu 
dzr nych postaci.

O pinia w yznacza „G ałązce ro zm aryn u " 
trw ałe m ie jsce  w rep ertu arze teatrów  popu­
larn ych . P ytan ie  jed n ak , gdzie są te teatry  
1 tc  środ ki techn iczne, z k tóry m i m ożna by

Kazanie wygłosi ks dr. Kucharski, śpiew 
w czasie Mszy wykona chńr Alumnów 
Seminarium M efroootiłalnego. Dalsza 
część uroczystości odbędzie się po nabo 
ienslw ie w sa*i Śniadeckich U. S. B.

—  15 listopada 1937 r .  fp oniedziałek) Ko 
»o F ilo zo ficzn e  Studentów  U. S . B . urządra 
w lokalu  Sem inariu m  F ilo zoficzn ego  (Zam ­
kow a 11) d ysku sję  na tem at: „H istoria  filo  
zofii a  b a d a n i, filo zo ficzn e". Z agaja kol. La 
ryssa Stow baników na. P oczątek  o godz. 20 
Goście m ile w idziani.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .

—  Ze Związki' Pań Domu. W  ponie­
działek dn. 15 b . m. o  godz, 17 w lokalu 
Szkoły Pracy Domowej, zauł. Franciszkań 
skt 7, odbędzie się pokaz, co  można zro­
b ić z żuraw in .

—  Związek Polskiej Inteligencji Kato­
lickiej. Zebranie ogólne Z. P. I. K. od b ę­
dzie się w poniedziałek dn. 15 b. m. 
punktualnie o  godz. 7,15 wiecz. w sali 
Domu Sodalicyjrtego (Zamnowa 8 II p.). 
J. M. ks. dr. A W óycickł, rekfor ‘ USB, 
wygłosi referat dyskusyjny p I „Rozwią­
zanie zagadnienia pracy". G oście mile 
widziani.

R Ó Ż N E -
—  P ized św iąteczny kurs gospodarczy o r­

ganizowany przez ZPO K  w L ler um Gospoda' 
czym  rozpocznie się  dnia 18 bm . Z a jęc ia  i 
pokazy będą się odbyw ały 1 raz  w tygod­
niu (we w torki) w godzinach po p ołu dnio­
wych od 6— 7 w lo k a lu  L iceu m  G ospodar- 
czrgo przy ul. B a z v lia ń sk le j Nr. 2. P otrzeb  
e r  produkty d ostarcza L iceu m  za. zw rotem  
kosztów  95 gr. od k ażd ej C złonkini Zw iąz­
ku 1 1 zł. od P ań  z poza Zw iązku.

U dzieła in fo r .n a c y j 1 p rz y jm u je  zapisy 
nu K urs L an ce laria  L iceu m  Gospodarczego 
(ul. B azyliań ska Nr. 2) tel. 25— 97 codzien­
nie w godzinach z a ję ć  szkolnych.

P od ajem y szczegółow y program  K ursu
1) 18 listopad a 193> r  Przyrząd zanie cu ­

k ierków  (pom adkow e. figow e, grylażow e).
2) 23 listop ad a 1937 r. P ieczen ie  p iern i­

ków.
3) 30 lis to p a d i 1937 r. P ieczen ie  p iern i­

ków Potraw y z ry b  i sosy do nich .
4) 7 grudnia 1937 r . W yp iek  c iast droż- 

d iow ych-
5) 14 grudnia 1937 r. Pizedlu. nie K ur 

su na życzenie P ań  P ok azy  z artykułów  spo 
żyw czycb L iceu m  Gospodarczego

P rosim y  o zainteresow anie się K ursem  1 
jtik n a jlicz n lc jsz e  zgłaszanie zapisów

pow tórzyć su kces „T eatru  P o lsk ieg o" i reży 
s ir a  W ęgierk i...

CZYŻBY 1 TU  P LA G IA T?
Tuż pod p rem ierą  „G ałązki rozm aryn u " 

ukazał się  tist adw. Ilo fm o k l - O strow skie­
go, z arzu ca jący  Z. N ow akow skiem u plagiat. 
„ P o lsk a  In fo rm a c ja  L ite ra c k a "  zw róciła się 
do Ilo fm o k l - O strow skiego po szczegóły za 
rzutów . E n fa n t te rrib le  ad w okatu ry  wyja-ś 
nił, że sztukę w łasną p. U „C zyn" (k tó re j po 
oubieństw n do „G ałązki ro zm aryn u " orna 
wia w wywiadzie b. obszernie i dość przeko 
nyw ująco) sk ład ał w 1935 r. w teatrze  K ra ­
kow skim , gdzie nie zasta ła  w ystaw iona, bo 
na Św ięto K iakow a dano „K rakow iaków  i 
G órali" w in scen izac ji w łaśnie Z. Nowakow 
s k n g o  B lisk i k on takt N ow akow skiego z te 
strem  krakow skim  tłum aczy zdaniem  H o f- 
t n o k l  - O s t r o w s k i e g o  w szystko. Ad 
w okat zam ierza d ochodzić sw ych praw 
przed sądem  (nb- jed n ą  spraw ę o p lagiat —  
z film iarzam i —  w ygrał swego czasu b i 
podkreśla, i e  lis t jeg o  do dyr. T eatru  P o l­
skiego został podany do pra«y w ce lach  re ­
klam ow ych .

TEATR I MUZYKA
T F A T R  M IE JS K I NA POHULANCE.

—■ Dziś, w niedzielę dnia 14 listopada 
T e a tr  M iejsk i na P ohu lance d a je  dwa przed 
staw ien ia  fa scy n u ją ce j w spółczesnej sztuki 
z życia O. O- Jezuitów , k tóra  cieszy się  
z dnia na dzień coraz w iększym  powodze­
niem . am erykańskiego  au to ra  L avervV go, w 
irz e k ła d z ie  T . T rzcińsk ieg o  —  „Pierw szy 
L egio n1* —  o godz. 4 .15 po południu o godz. 
5 .15 w ieczorem . P o  cen ach  prnnagandnw yrh

N ajb liższą p rem ierą T eatru  M iejskiego bę 
dzie k. me lin w 5-ciu ak ta ch  B e k e ff i‘ego 
. N ieuspraw iedliw iona god zina".

T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA ".
—  D ziś w niedzielę odbędą się dwa przed 

staw ien ia , a m ianow icie o godz. 4 e j  po po 
łudniu raz jeszcze  grana będzie egzotyczna, 
pełna czarów  wschodu now oczesna op eretka 
P  A braham a „K W IA T  H A W A JU " w prem ie 
ro w e j oba idzie, zaś o godz 8 min. 15 wieczo 
rem  ukaże się pełna sarm ack ieg o  hum oru o 
p ere łk a  kontu  tzowa „B IED N Y  ST U D E N T " 
(1’a lestran t).

— Iitrz e ts z y  występ M anuelll t*el R io  w 
„ L u fn l"  —  G enialna tan cerk a  hiszpańska 
Mi nu ciła deł R io raz ty lko  jeden w ystąp5 
w L u tn i ju tro  w poniedziałek.

nosicie szyb 
w Synaoftfłzp

W  bożnicy żydowskie! przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 48 nieznani sprawcy wybili wczo 
raj kilka szyb.

O wypadku powiadomiono policję.

( C C D X S C

,x z y  ta ją c  gazetę czy  zwraca P an  
uwagę na reklam ę?

—  A w ie P a n . p rzecież  to  je s t  n ie ­
zaw odny in fo rm a to r  h a n d lo w y ,  c ie ­
kaw y i p ra k ty cz n y , a w iad om o ści, 
czerp an e  z re k la m , u ła tw ia ją  P an u  
w ybór to w aru  i prowad/.ą do odpo- 
w ied n irg o  źródła zakup u.

D lateg o  też, rozsąd ny p rzem y sło ­
w iec, tro szczący  s ię  o p o p u larn o ść  
sw ych  w yrobó w , lub  k u p ie c , k tó ry  
c h c e  zd obyć liczn ą  k lie n te lę  —  re . 
k la m u je  stą  sta le  w „ K U B J E R Z E  
W IL E Ń S K IM ".

—  T o  je s t  w iern y  I n iezaw od ny 
sp osób  zd ob ycia  k lie n te li .

U s t  do itodakcp
Szanow ny P an ie  Redaktorze]

N iniejszym  up rzejm ie proszę o um ieszcze­
nie w swym  poczytnym  piśm ie poniższego 
m ojego ośw iadczenia:

W  zw iązku z n o ta tk ą  pod tytułem  „N it 
ła d n ie ", zam ieszczoną w k ro n ice  św ięu ań - 
sk ie j w Nr. 312 z dnia 13 listopad a b. r. pod 
p isaną przez p. M. L ip n ick iego  z K onstanty  
now a p o m aw ia jącą  m nie o rzekom e zm usza 
nie pracow ników  do p racy  w dniu 11 listo  
pada b. r. ośw iadczam , że w iadom ości po 
oane w w yżej w sp om nianej n o la tce  n ie  od 
p ow iad ają  praw dzie i pociągam  au tora no 
ta tk i do o d p o » ;i 'śc i sąd ow ej za znie
staw ienie-

Z pow ażaniem
C Piórkowski.

  " " * y l
Do Dyrekcji 

Tc warzy siwa Ubezpieczeń

ViTA-KOTW(£A 5. A.
w Warszawie

aa poSredr ctwem Inspektoratu w Wilnie. 
N niejszym ma.it zaszczył wyrazić m oje 

serdeczne podziękowanie 
TOW . UBEZPIECZEŃ YITA — KOTW ICA  
za bardzo szybkie w ypłacenie mi po­
śmiertnego kapdału z polisy za »r 11725 
po ś. p. mężu moim GRZEGOFZE 

LEONOWICZU.
Z poważeniem 

Pelagia Leonowkr 
Wuno, ul, Warszawska 4 — 21 m. 1.

B B B n B n B n n n n m

Ś m l a r ć  d e ^ e r a t t e i
W czoraj donosiliśmy o zamachu sa­

mobójczym 40-lełniej Soni Ruoincwej. 
kióra wyskoczyła z balkonu 3 pięlra na 
bruk.

Desperałka, którą przewieziono w sta 
nie ciężkim do szpitala Św. Jakuba, w czo1 
raj zmarła. (c)

Z pswidu rlmooy 
dziecka

W czoraj donieśliśmy o wypadku ss* 
mobojczym niejakiej Lizy Glmsziojnowek 
która udała. się na olażę tryrtopolską I 
fam rzuciła się do Wilii.

Wyratował Glinszłejnową z rzeki Ed- 
wr d Soroka, bohałer zajścia na plaży 
werkowsk:e j. Jak czytelnicy przypomina­
ją, Soroka zosłal latem na łej plaży po­
strzelony.

Powodem zamachu sam obójczego 
G linsilejnow ej był rozstrój nerwowy z po< 
wodu ciężkiej chorohy dziecka. (c)

i

Dar społeczeństwa wołyńskiego dla armii

IZIEBIENIE
O rtL F  G IO M fY ;

KINA I FILMY

, 1

Wlolcian/e pow łuckiego w detiledz.e wraz z ufundowanymi armatami 1 karabi­
nami maszynowymi na pi- Im. Prezydenta Narutowicza w Lucku.

.TRÓJKA HULTAJSKA".
(Kino „Caskto").

To nie lylko „frójka hultajska" zawi­
niła. Jesł łych „hułiajów" w ięcej, poczy­
nając od Schltchfera —  autora „piose­
nek" —  a kończąc na... ech, pocóż ukła­
dać lisfę proskrypcyjną!

Film będzie prawdopodobnie miał po 
w odzenie. Ludzie pow iadią: możci* s'ę 
uryczeć, b o  ło —  h«, he... —  czeladnik 
krawiecki nazywa się —  he, he —  Igieł­
ka, a słołarczuk —  he. he —  W iórek,! 
czy jak łam było ...

Ale fen poziom humoru nie jest w e~ 
gółe jakimkolwiek poziom em .

Był Mm „Dorożkarz nr. 13", lezaz Jesł 
„Trójka hultajska", potem zrobią jakiegoś 
„Piekarczyka nr. 17" I łak do p tu  minus 
nieskończoności, b o  jednak —  mimo 
wszystko —  sytuacja polskiej „sztuki" 
filmowej 'esf tragiczna i nie widać wyjś­
cia z impasu.

Kolorówka debr?,

KCriRAD TRAKI 6 7

Z E M S Y A
Je d y n y m  cz ło w iek iem , k tó ry  m im o zam ieszan ia  

u sły sz a ł, że w p rzy leg ły m  p o k o ju  d zw oni te le fo n , b y ł 
in sp ek to r  H iller . P o b ieg ł i p od n iósł s łu ch aw k ę

—  T a k , tu H iller .. D o sk o n a le !
K iedy w ró cił n a  sa lę , z a tro sk a n i lud zie w ciąż  je ­

szcze tło czy li się  w o k ół W ik to r ji  F o s te r  N aw et o b ro ń ­
ca  A d am sa ro b ił w szy stk o , b y  z a m a n ife s to w a ć  g o rą ­
ce  w sp ó łczu cie  d la  n iesz cz ę sn e j n a rz e cz o n e j. —  T o  
ro b i d ob re  w rażen ie ! —  m y śla ł sobie

H iller podszedł do p rzew od niczącego 1 szep nął 
m u k ilk a  słów  do ucha, 5 ta rs z y  p an  s k in ą ł głow a na 

znak  zgody
R ozleg ł się sreb rzy sty  od głos d zw onka
P rzew o d n iczący  w stał i  m ie jsca .
—  W o b ec  w iad om ości, o trz y m a n y ch  przed  ch w i­

lą przez in sp ek to ra  HUIera nd je g o  w ładz z w ierzch ­
n ich , je stem  zm u szony ro zp raw ę o d ro czy ć —  Oś w lit fi 

czy ł
S a la  o p różn iła  się  szybko .
—  No i co  z tego w y sz ło ? —  z a p y ta ła  ro zcza ­

ro w an a  Je n n y  sw ego to w arzysza .
—  Ja k  zw y k le ; p raw ie  n ic  —  od pow ied ział J im .

■—  P o lic ja  d ba o  to, żeby  w stępne b a d a n ie  kończyło  
się n a  n iczem . M usi p a n i w ied zieć, że w  Sco tlan d  
Y ard zie  uw aża się  n ao g ó l ca łą  tę  p ro ced u rę  za szk o d ­
liw ą z p u n ktu  w id zen ia in teresó w  śled ztw a. Ś w ia d k o ­
w ie są  z a z w y cza j b ard zo  zd en erw ow an i, zm ieszan i i 
p o d  bezpośred nipm  w rażen iem  tego, co  d opiero  p rze­
żyli. A o  p o stęp o w an iu  dow odow ym  nie  m oże b y ć  m o ­
w y. S ta ia m y  się  tedy, żeby ła w n icy  za k ażd ym  razem  
o rzek a li o  w inie n iezn an y ch  sp raw ców , co  nie k rę p u je  
p o lic ji  w  d alszem  p ostęp ow an iu , a  w  n a jg o rszy m  r a ­
zie sęd zia  od k ład a  ro zp raw ę. Chodzi przed ew szyst- 
k iem  o to , żeby  św iad kow ie  n ie  gad ali zaw iele , bo 
m o głob y  ło u tru d n ić  to czące  się  d ochodzenie. A na j ­
g o rze j je s t , k ied y  ła w n icy  n a b ie ra ją  p rześw iad czen ia , 
Że zb rod n ię  p o p ełn ił p ierw szy  z b rzegu  p o d e jtz a n y l 
W ted y  d op iero  ro b i się  k a b a ła ! P ro szę  sob ie  w y o b ra ­
z ić w rzask  o p tn ji, k ied v p ó ź n ie j w ych od zi n a ja w , że 
zaszła  p o m y łk a  I

Je n n y  n ie  m og ła  zrozu m ieć, ja k i  je s t  sens tego 
w szystkiego .

—  D obrze, a le  w tak im  razie  d laczego n ie  znosi 
się tego?

*— T ra d y c ja  I

—-  A d laczego „oględziny z w ło k " o d b y w a ją  się 
bez zw ło k ?

—  B o  to zb y teczn e l —  o d p arł zd ecyd ow anie  J im , 
d obry o b y w ate l W ie lk ie j B ry ta n ii.

—  D o k ąd  m am  p a n ią  zaw ieźć?  —  za p y la ł po 
ch w ili 1 o tw orzy ł z a p ra sz a ją cy m  gestem  drzw iczki 
sw ego m in ia tu ro w eg o  auta.

—  Do S co tla n d  Y a rd u  —  od pow ied ziała  bez n a ­
m ysłu  Je n n y . —  Je s te m  c iek a w a  d a lsz y ch  szczegó­
łów sp raw y  G ozzi‘ego oraz  sp raw y  M v ersa, • k *ó re j 
zak azan o  p isa ć

X IV . ..I 7
Z am ord o w an ie  M y crsa , n a jlep szeg o  łap acza  % 

M an ch esteru , .p o staw iło  n a  nogi ca łą  p o lic ję  lu n d y ń i 

ską.

Z bro d n i d o k o n an o  na p u ste j u licy . B y ło  to  dzie­
ło n o toryczn ego  p rzestęp cy , k łó re g o  fo to g ra f ju  z pew ­
n o ścią  zn a jd o w ała  się  w a lb u m a ch  p o licy jn y ch . Ale 
Jak  o d n aleźć sp ra w cę?

N a w ieść o m o rd e is tw ic  pierw sze p o d e jrzen ie  
sk iero w ało  się  p rzeciw k o  R ud em u B illo w i i je g o  kom - 
p a n ji. Ale posteru n kow y, k ló ry  k ry ty cz n e j nocy  czu ­
w ał nad  zam o rd ow an y m , zezn ał s lan o w czo , ia b ili , 
S z cz u rek , oraz  je sz cz e  je d e n  je g o m o ść  n iezn an eg o  n az ­
w iska w eszli do szyn ku  w7 tym  wdaśnic m o m en cie , k ieś 
dy M yers go op u szczał. A w szyscy  in n i zn an i p o lic ji 
k a m ra c i o p ryszka w ylflgtłyraow ali się nienagannem u 
alib i.

(D . c . n . j .
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Giełda zooźowo-towarowa 
i lniarslra w Wilnie

z -d nia  13 lis to p a a a  1 9 J7 r.
Ceny za tow ar śred n ie j handlow ej Ja­

k o ści, za 100 kg. p arytet W iin j,  przy nor­
m a ln e j taryfie przewozowej (le n  za 1000 kg 
ł-c o  w ag. i t  zał.) Z iem iopłody — w lad u r 
k a ch  w agonow ych, m aks I otręby— w m n ie j­
szych Ilościach . W złotych i 
t y t o  I  stand, 696 g/l 23.—

.  D
P szen ica  I 

.  II
Jęczm ień  I

,  II .- ni .
O w ies 1

n .

O ryita
M a k i p szen . gat,

23.50

.  670 .  22.50 23 -
„ 730  .  29. -  3f\—
.  710 „ 27 .75 29.25
.6 7 8 / 6 7 3 . Tkasz.) —  —
,  649 .  .  70.25 20.75
.  6 2 0 ,5 .  (p a s!.)  19.50 2 0 . -

22 .50 23.—  
20,—  21.—
18.75 19.25
44 .25  44 .75
43 .50  4 4 -  
3 6 . -  36.50 
30 .—  30.50
25.25 25 75
21.75 22 25 
35.—  35.50 
3 \ 5 0  3 3 .— 
25 —  25.50 
25 .—  25.50 
3 2 .—  32.50

468 „
44s .
610 .

I 0 - 5 0 %
.  I-fl 0 - 6 5 %

.  .  .  II 3 0 - 6 5 %
„ I I .f l  5 0 - 6 5 %
.  III 6 5 - 7 0 %

„ „ pastew na
,  żytnia g a t  1 0— 50%
.  .  „ 1 0 - 6 5 %

„ II 5 0 - 6 5 %
.  „ razowa do 9 5%
„ z iem n iaczan a  „Su p erior*

O t-ęby  p szenne śred n ie  przem
stan d . 15 —

.  żytnie przem  stand . 14.50
Ł ubin  n ieb iesk i 13 25
S le m lt. ln ian e  t .  90%  f-co  w. s. 7. 44.50
Len trzzpany W olożyn 1400. -

„ .  Horodzle] 1670.—
c  .  Traby 1410 .—

Mlory 1340 —
Len czesany H orodziej 1940 —
Kądziel h o ro d zie jska  1440.—
T arg en lec  m oczony 74 0 .—

„ „ W oo ży n  85 0 .—

15.50 
15.— 
13 75 
45.25 

1450.— 
1750 — 
1460.—  
1380.—  
1 9 8 0 . -  
1480.— 

801.— 
8 9 0 . -

„ U 5 T R M K I E '  w Baranowiczach
Jedyny lokal rozrywkowy, wytwórnia humoru i zcjawy  
Codziennie występy znakomitej i uroczej wodewilistki

N i n y
cieszącej się ogromnym powodzeniem w całej Polsce, a ostatnio 

w „Palais de dance" w Wilnie.

D ucet B o n co u r serrsacie variete )— ( N orw id , znakomita tancerka 
Przebojowa ck iestm  łqu'ntef) A rnolda F id lera  oraz występy 

prof F Ę JF U R H lili  znakomitego iluzjonisty 1 spirytysty. 
Wstęp dla wszystkich bezpłatny.

tz tu n iu tb  A & m s a ?

Bo nic łotwiejszego, niż usunqć z c e ­
raty brud, który osad za się tylko na 
gładkiej powierzchni. Przy przepu- 
szczajncej bieliźme natomiast brud 
wmkp głęboko w tkaninę, która bęj- 
dzie czysto dopiero po wypraniu |2j 
„na wskroś".
Używajcie c!o prania Radmnu! Przy 
Dowolnym gotowani j  bielizny w Radio- 
nie wytwarzajg się tr Piony drobnych pę­
cherzyków tlenu, które no wskroś prze- 

n:kojq tkaninę, usu- 
wa|qc z niej dzięki 
temu wszelki brud.

I . -Tg.

Restauracja „ G A S 7 R 0 N 0 H I A "
Wfino, Mickiewicza 7

od dn. 13 b. m. 9 odz. 20 -30  koncert zesaohi mandoli* 
nistów przy współudziale kwartetu żeńskiego.

Z a k f a c t  R e n t g s n o l o f i c z n y  
D r *  W Ę Y L A  I  D r .  G O L D t W A

Prześw ietlenie I zd jęcia  ren tgen ow skie. Sztuczna odm a piersiow a lecznicza.

Baranowicze, Ułańska 16, tel. 200

i.hiWMW

„REKORD11 w, 6. Cyryński
Baranowicze, Szeptyckiego as, tel. 129 

WYŁĄCZNA S 0 R Z E rflŻ  
O D B I O R H l K e W

E L E K T R I T  - R A D IO
Najdogodniejsze w arunki spłaty.

—* C e n y  n i s k i e  —

Nigdy nie jest za nóźno m ys.eć o  zdrow iu, tym 
bardziej jeż e li c ierp isz  

na c h o r o b ę - n erek , p ęch erza , w ątroby, kam ien i żółciowych, z le j prze­
m iany m a tc ili, na oóle artretyczne, czy podagryczne w zdęcie brzucha, 
o d b i jan ie  się  j b  sk ło n n o ść  do obstru kc ji —  T am ieta], że  nigdy nie 
redzie za późno o i le  uivw ać bedzlesz z ić l m oczop ędnych „D IU RO L*, 

H óre zap o b ieg e jn  nagrom adzen iu  s ię  kw asu m oczow ego I In. szkod­
liwych d l* zdrowia su bsta  vcyf zr'ru w ającv ch  organizm  — Dziś jeszcze 
k „p  pi elcczk  z.ól .D IU R O L ", a qdy p rzekonasz s ię  o  d od atn ich  
s utKach Ict dzllatanla, za!« cac będziesz swym zn a jo m y m  Sp o so b  
użycia n a  op akow aniu  O ryg .n ain e Z lO L ft „D IURO L G RSEC K IEG  » 
(z kogu tk iem ) sp rzed a ją  apteki i składy BDteczne.

CZBRUJĄCY TON APARATÓW

99E $ R f ł& C K  -
n o d b ije  w szystkich rad iosłuchaczy .

S . G f i e r a s l c t f o w l c z ,
W arunki d ogod n e.

D em o n stru je  1 sp rzed a je

iaranowicze, Mickiewicza 5
W arunki d o g o d n e.

NAJTAŃSZY 
TYGODNIK W POLSCE

PISMO DLA 
MIESZKAŃCÓW WSI

GAZETA TYGODNIOWA
G ŁO S Z IE M I

Wychodzi w każdą nieazielę. Doje popularny przegląd wiadomość5 
politycznych, społecznych i gospodarczych z całego tygodnia orez 

ł -tykuły fachowo-ro!n;cze.
Prenumerata roczna 2 *1. Cena egzemplarza 5 g r.

Redakcja I Administracja W iino, BJsk- B an tiu rsk lego 4, te l. 3-40

Echa katastrefy samolotowe,}

Cc mówi pilot Witkowski?
Po dokonaniu przez mjr, dr. Levitłou)( 

operacji nogi pilofa W itkowskiego, przed 
slawiciel ,,Gazety Polskiej" mial możność 
przeprowadzenia rózmo---y z rannym.

—  Wylecieliśmy z Krakowa o godz 
14,20 —  mówi pilot Witkowski —  przy 
złych warunkach atmosferycznych. Pułap 
był bardzo irski.

Prowbdz!*em maszynę na wysokości 
TOO mir., posługując się wyłącznie przy­
rządami nawigacyjnymi, gdyż ziemia była 
niewidoczna.

Samolot pozostawał w slałym koniak 
t le  radiowym 2 porf:m i lotniczym7, nai- 
pierw krakowskim, a później warszaws­
kim, które wyznaczały k;erunek loto.

Zbliżając się do Warszawy, stopnio­
wo obniżałem loł, aby podejść db lot­
niska na Okęciu na wysokości umożliwia­
jące j rozpoczęcie lądowania.

W  odległości około 15 kim. od lotni­
ska wysokosciomierz wskazywał 100 mtr. 
puściłem podwozie,

Po przebyciu kilku kilometrów wyso- 
kościomierz wskazywał wysokość 60 mtr. 
Silniki pracowały bez zarzutu.

Ponieważ obsługa radiowa działała

WiadomGśc! radiowe
R um unia, państw o sąsiedzkie, z k tórym  

m am y so jusz, potw ierdzony w zajem nym i wi 
żytam i najw yższych  d osto jn ików  p ań stw o­
w ych obu państw , budzi w P o lsce  zrozum ia 
Ie zainteresow anie, poniew aż je s t  w łaściw ie 
uialo znana.

Dużo niew ątpliw ie ciekaw ych wiadome ś
ci w te j dziedzinie p rzyniesie reporLaż z
płyt T adeusza Ł osia , k tóry  pod podanym
w nagłów ku tytułem  nada W ileń sk a  Rozgło
snia w niedzielę, 14 listopada o godz. 15.45.

/
W IE Ś  I>l A w s i .

W ysoce orygin aln a będzie „W iecznryn- 
k a ‘-, k tórą  usłyszą rad iosłu chacze z W ilna 
w niedzielę 14 listopada o godz. 19.50. Rę- 
cz ic  lo  ob razek  w ie jsk i, opracow any p rze’, 
ro in ika  z pow iatu W ileńsk o  - trockiego 
F ran ciszk a  D ow ejkę, a 'w y k o n a n y  przez zes 
pół ludowy ze w\si L indzin iszki z działem  
kapeli w ie jsk ie j Juchniew iczów  i pop ular­
nego harnion isly  B ron isław a Ruszczyńskie 
go T y tu ł „W ieczorynki —  „C hoć koza bia 
ła, aby posag m ia ła ".

R Y B Y  P R Z E D  M IKRO FO N EM .

Pol-N iezw ykła sen sac ję  przygotowu je 
sk ie radio dla słu chaczy ro ln ików , a m iano 
w icie w niedzielę dnia 14 bm . o godz. 1510  
w ystąpią przed m ikrofonem ... ryby. R/ecz 
zdaw ałoby się niem ożliw a. Nie m a ryby przed 
m ikrofonem . Oczyw iście nie należy- się  spo 
dziew ać. że ryby te zap rodu ku ją  się  jak im iś  
odgłosam i. Bedzie to niezm iernie ciekaw a i 
pierw szy raz przez P olsk ie  Radio przepro­
wadzona tran sm is ja  odłow u ryb z w ielkich 
stawów handlowy cli w Nieborow ie w Ł o w '- 
kim .

Słuchacze będą m ieli m ożność dokładne 
go zapoznania się z poszczególnym i etapc- 
mi hodow li ryb, a w łaściw ie ich  g łó w n ej r 
przedstaw iciela, znanego nam  dotyeh :zas 
n a jle p ie j z półm iska, a m ianow icie karpia .

U czestniczyć będziem y w ciągnięciu  sic 
ci, w sortow aniu rvb, w przenoszeniu ich 
do zim ochow ów . Przez m ikrofon  dowiedzą 
się słuchacze w ie jscy  o ich  żyw ieniu, o po 
Iow ach w zim ie pod lodem  i w ielu innych 
ciekaw ych rzeczach. T ra n sm is ję  przeprow a 
dzi inż. Zbigniew  Sosnow ski.

B . M E trp p o B ita A sk l
Baranowicze Szeptyckiego 24, tel. 289

W yłączna sprzedaż

-tran. aparatów radowych
św iatow ej m arki F  F  L  F  F  U  Ihl I t  F  I\1
SUPERHETERCDYNY prądow e i b a tery jn e  o m i­

nim alnym  zużyciu prądu I n iskie) < e n ie

RADIOODBIORNIKI  modele  1?38r.
„ £ C H O “ P . Z . T .

sa do nabycia w firmie

IFl€!Ż.n**ĘjĘjsB{i 3 §€a r o s
Baranowicze, Nowogródzka 2

„Zipśznany taient” 
w „Nowościach"

Poniższe zajść.e miało m iejsce oneg 
daj wieczorem w teatrzyku rewiowym 
„Nowości" Kiedy na estradę wszedł ja­
kiś śp'ewak, pan, siedzący spokojnie w 
pierwszym rzędzie, p o d r: >s| się z miej 
sca i zbliżywszy się do estrady, zwrócił 
f ę  do śpiewaka:

—  Nie umie pan śpiewaćl —  i zwra­
cając się do publiczności d o ca ł:

—  Ja zaśpiewam państwu zaraz!
Na sali powstała konsternacja Zapad
kurtyna. Nieznatomy rzucił się za ku 

lisy Publiczność na razie nie wiedziała, 
j co się siato. Snuto domysły, że jest to

trick reżyserski. Tymczasem za opusiczo 
ną kurtyną wrzała jakaś walka Niezna­
jomy darł się ze wszystkich sil, by pusz 
czono go na scenę, Bileterzy trzymali go 
jednak morno.

Kres zajściu położyła policja.
Jak się okazało, kandydatem na „Kia 

purę' 3vl pewien zamożny wilnianin, cho 
robi wie przeczulony na punkcie włas­
nych zdolności śpiewaczych. (c).

„ P O L S K I  B I A Ł Y  K R Z Y Ż  —  T O  

Ł Ą C Z N IK  S P O Ł E C Z P  Ń STTY A 

C Y W IL N E G O  Z W O J S K I E M 44.

sprawnie —  byłem pewny pomyślnego 
zakończenia lotu.

Na chwilę przed katastrofę sprawdzi­
łem jeszcze raz wysokość. W ynosiła or.e 
nadal 60 mir.

W  lej chwili poczułem, i e  samolol 
uderzył gwałtownie o coś lewym skrzyd­
łem, a jednocześnie oślepiła mnie jakby 
błyskawica. Było ło łak nieoczekiwane, 
że nie zdążyłem zamknąć gazu.

Nastąpił drugi gwałtowny wstrząs I 
otoczyła mnie ciemność...

Filo! Witkowski należy do najstarszych 
i najlepszych naszych pilo‘ów cywilnych.

Na Polskich Liniach Lotniczych lała 
od 1919 roku. W  sierpniu r. b  ukończył 
mil‘on kitomeirów lotu w służbie p:ioła 
komunikacyjnego.

f t & D l O
N TEU ZIEl A. dn,a 14 listopad a 193i r.

8,00 Sygnał czasu i pieśń , Nir epnszeza] 
n a s". 8,05 D ziennik poranny. 5,15 Śu d yeja  
dla w si: G azetka ro ln icza. 8,80 In fo rm a c je  
dla Ziem P ółno cno-W scho d n ich . 8,40 Ork io* 
stra  w ojskow a. 9,00 Transm '>-ja nabożeńst­
wa. 10,80 Muzyka baletow a 11,80 Aktualny 
rep ortaż. 11,57 Sygnał czasu . 12,0# H ejnaL  
12 03 P oran ek  m uzyczny. 18,00 Co się  dzie­
je  w W iln ie  —  felieton  M ieczysław a L im a­
now skiego. 13 10 R achu nek sum ienia i Przy  
lądek D o b re j Nadziei —  fragm enty  z k siążk i 
Z. N ow akow skiego. 14,45 (u d y c ja  dla w; i: 
1) Przegląd  rynków  produktów  ro lnych . 2) 
Muzyka (płyty), 3 > od łó  ’ r >'b- Tranam i®ja 
z N icburow a —  rep ortaż. 15,45 Reportaż Ta 
deusza Łosia „Rum unia na uyiw ke**. lti.07 
R obert Szum an: Sosny le ś n i c| 82. 18,46 
„A nielcia i ży cie" —  pow ieść m< • inno 17,09 
K oncert dla dzieci i m łodzieży. 17 55 ChwiU 
B iu ra Studiów . 18 05 K on cert rąir.rywkowy 
13,40 „Z !ola i k a m ien ie " słu ciio ri sko. 19.35 
Co sły ch ać na św iecie opow ie S irg in sz  So 
roko. 19,50 W ieczorynka. „C hoć koza b ia ła , 
aby posag m ia ła ", obrazek  w ieisk i pióra 
Fran ciszk a  D ow ejki w wyk. zespołu ze wsi 
Lenilziniszki z udziałem  YTonKław a Trusz­
czyńskiego (harm onia). 20,30 P rogram  na 
poniedziałek, 20.35 W ileń sk ie  W iadom ości 
Sportow e. 20.40 Przegląd  polityczny. 20.50 
D ziennik w ieczorny. 2 1 0 0  W iadom ości sjior 
low c. 21,15 „H anusia z P o h u la n k i"  —  sie­
lanka. 22.00 O pow ieść o M ozarcie -  3-eio 
au d y cja-„P ierw sze lata  w iedeńskie 22 50 Os­
ta tn ie  w iadom ości. 23 00 K on cert życzeń 
2 5.30 Z akończenie program u.

PO N IED Z IA ŁEK , dnia 15 listopada 1937.

6.15 P ieśń  poranna. 6,20 G im nastyka. 6 10 
Muzyka z p h  t. 7,00 D ziennik  por inny. 7,15 
Muzyka. 8.00 A udycja dla kól. 8 10 P rzer­
wa. 11 15 A udycja dla szkól 1) Na Saharze 
— pogadanka dla dzieci starszych ; 2 ' Ul 
wory A. Zarzyckiego i H. M elcera. 11,40 Od 
w arsztatu <lo w arsztatu . S tan  rzem . sz k la r­
skiego. 11,57 Sygnał czasu . 1 z 00 H ejnał. 
12 03 Audycja p ołudniow a: 1) O rk iestra ; 2) 
D ziennik południow y. 31 ^ogadnnka. 4) O r­
k iestra . 13 60 W iadom ości z m iasta  i p ro­
w incji. 13 05 Koszyk z grzybam i —  noga 
dnnka gospodarcza A nton ieso  G ołubiew a.
15.15 T ań ce  w m uzyce sy m fo n iczn ej. 14,25 
Nasi p isarze: O brazki i szkice M ariana Ga- 
walewicza „P aup er". 14.35 Muzyki nonular- 
na 14 45 Przerw a. 15.30 W iadom ości gospo­
darcze, 15 45 Z pieśnią no k ra ju . 16,15 O r­
kiestra rozryw kow a. 16 50 P ogadanka nklu- 
»lnn. 17,00 T w órca narkozy —  Ja m e s Sim p- 
icn  —  odczi t. 17,15 K on cert k am eralny . 17.50 
Pogadanka sportow a, 18,1)0 iadom ośei 
sportoyye. 18.10 Skrzynka ogólna prow adzi 
dyr. Jan u sz  Żułasyski, 18.20 K w ad rans o b o ­
ju  —  rec ita l A leksandra Ih a jtm a n a , akom r.a 
niam ont Sam uel Chones. 18,8.5 Gawęda rec io  
naln a  C iotki A lbinow ej: „Zc w spom nień 
m łodości". 18 50 Program  na w iórek. 18 55 
W ileńsk ie  w iadom ośri sportow e. 19 00 Au­
d yc ja  żo łn ierska. 19.30 D vsku!uim y —  Róż­
nice p- ich iczn e  między k ob ieta  n m ężczyzna. 
1.1,50 P ogadanka ak tu aln a . 29 00  K oncert 
rczryy.koyyy. W  przerw ie D z-"p n ik  w ieczor­
ny. P ogadan ka ak tu alna . 21,40 Nowości lite ­
rackie om ów i Ja n  E m il Skiw ski. 22 80 K on ­
cert sym foniczny w w ykonaniu O rk iestry  P. 
R pod dyr. I.ad islaw a GrinsVv‘ego 22.50 
O statnie w iadom ości i kom unikaty , 23,00 
Tańczym y 23,30 Z akończenie pregm nm .

W T O R E K , dnia 16 listo p ad a 1937.
6.15 P ieśń  p oranna. 6,20 G im nastyka. 6 40 

Muzyka a płyt. 7,03 D ziennik p erann y  7,15 
Muzy ka. 8,00 A udycja dla szkól. 8 .1# P rzer 
wa. 11,15 A udycja dla szk ó l: „W  m atow an ej 
ik rz y n i"  —  słu chow isko. 11,40 M ozart: K on­
cert fletow y D-dur 11,67 Sygnał tza.su 12,Oo 
H ejnał. 12,03 A udycja południow a: i)  O r­
kiestra  T . Seredyńskiego. 2) D zicnaik  po 
luduiowy. 3) „Co zagraniczne, to lep sze" — 
skecz. 4) O rkiestra . 13.00 W iadom ości z m ia- 
ila  i p row incji, 13,05 O gruźlic k ości —  po­
gadanka dr, W łod zim ierza Leśniew skiego.
13.15 N iedzisie jsze o p e re lk i. 14.25 Nasi pi­
sarze. O brazki i szkice —  M ariana Gawale- 
wicza „P au p er1 14,35 Mu -yka popularna. 
14,45 Przerw a 15,30 W iad om o ści gospodar­
cze 15,45 „P rzy k o m in k u " —  b a jk a  o dziew 
czynie i paniczu zaklętym  w niedźw iedzia 
W andy D o baczew skie j z m uzyką Tadeusza 
Szeligow skiego. A udyeja dla dzieci m łod­
szych, 10.05 Przegląd  aktu al v ' i finansow e 
gcspodarczycli. 10.15 R ecital w iolonczrlow y 
D czydcriusza D anczow skiego. 16 50 p oga­
danka aktualn a. 17 00 M ohicyklen. nad At­
lantyk —  felieton . 17,15 H is 'o ria  tańca . P ier 
n\sza au d ycja  w op racow aniu  St. G łow ackie­
go Co i ja k  tańczyli pradziadów le i jłra- 
bchki naszych ilciadków  i E .b e k . 17,50 Zubr 
— pogadanka. 18,00 W iad o m ości sjlortow e 
13,10 Chw ilka litew ska w języ k u  polskim . 
18,20 R ecita l fortep iano w y Z o f i  K arntopf- 
Roniaszkow ej. l.i,40  E ch a  przeszłości —  T u ­
mult re lig ijn y  w W iln ie  w roku 1682 —  od­
czyt B ogum iła Xw olskiego. 18 50 Program  
na środę. 18,65 Y\ R eńskie w iadom ości sp o r­
towe. 19,00 Przy sln liku  literack im  19,30 
Tance i p ieśni Indowe. 19 50 P ogadanka a k ­
tualna. 20,00 M uzyka taneczna. 20.35 D zien­
nik w ieczorny. 20,55 Pogadanka. 21,#0 Syl- 
welki kom pozytorów  —  Eugeniusz P a n k ie ­
wicz. 22,00 Muzyka lekka w wyrT - O rkiestry  
W ileń sk ie j pod dyr. W ładysław a Szczepań­
skiego. 22 50 O statnie w iadom ości i kejnrunł 
katy. 23 00 Tańczym y. 23,30 Z akeA łżen^J
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D ogod ne warunki spłaty

b r o w n in g  „ P lO IłU if
ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem!
Sen acy ina now ość 193/1!  F aso n  b a lg ijs tl  I Typ 
6 -c io  m/m 1 R ep e iu je  s ię  przad każdym  st^ a ł^ m  i a u to ­
m atyczn ie  w y z u c i łuski I H jk  og łu sza jący  I Id ea ln a  
ob ro n a  p zed nap adam  ! W ykon anie  luksu sow e: lufa 
p ięk n ie  o k s y d o w a rr , tęk o  eści kry e  lśn iącym  b a k e li­
tem  I W aoa 2 C0 q r., d łu gość '0  cm  , szero k ość 1 cm .
G w arancia fabi czn a na 5 lat I O n a  tylko zł. 6 .9 ? , 2  sztuki zł 13.50.
Setka  r a b o i vstem u „ F lo h -r l*  zł 3 .65. ? ła~i sle  przy od bio rze, fldrps:
F r  ‘.□ i * w l t  e ł5 tw o  „ O F 9 F E C T  V A T fH “. W y d z ia ł  104 W a r s z a w a  1 , 
Ul. M a r ia ń s k a  1 1 — 1. U w a g i :  w ystrzeoa‘c e  s ą  ta n ie j ta n a e  y, p>- 
le c a n e j przez p okąm ycn so  zeiaw ców . Z ąd atcle  w szędzie w sk>epach 
lylko a u to m e ów .P IO R U N " z bezpiecznikiem  I

M n R H M P H m B B H

vVspamaty film Początek o 12-e] ^

SMOSARSKA
B O D O

S K Ł A M A Ł A M "

W  m  i  i i  m
Arcvwesułir f lm  polski Ę fr
U  _ _  a  4  2  JU - /rm  W roi. «ł. Slelanskl, Woliński, Kondrat, WIsz-
W M  U  f  Z  U  ^  5 *  ł ł  M  nlewska, In  i Benita. AKTUALIA KO LO RO W E

Początek; 1 2 — 2 — 1— 6. (Od g. 8-ej wyświetla się Gdy k w itn ą bzy)

Złota seria  filmów w k o lo rach  naturalnych I M iłość w c a łe j swej 
t  m ocyl N atura w ca łe j swe] potęd  e  !H E L IO S |

w i m  i m  puszczy
W ro lach  g 1.: G eorge F ro n t i Reverly R oberls .

w-g pow ieści 
Curw ooda „K RA J 

BO GA  i K 031E T A " 
Nad p rogiam . A trakcje  i ak tualności

N irod yolaln ie O statn i d zień . Dzis p oczątek  se»nsów  o godz. 2-e)
Królew ska 
p ara tancerzy

w najw eselszym  f irnie
Fred Astaire i Singer Rogers

„Zatańczymy" R ew elacyjny ta n ie c  na w .ntkach . — 
O iśn ie w iją ca  wystawa. —  rre d  A staire 
w otoczen iu  dw udziestu G inger R ogers

Kino Ul A R S W ielka tragedia  su m ien ia  ludzkiego p. t.

W I N O W A J C A f  6

Jutro prem iera! j j

Reżyseria R a jm o n d a  B ern ard a twórcy „NĘTZN1KÓW *.
W ro lach  głów nych: Pierre B la n ch er I M ad ełe in e  O zeray.

POI S KI E  TINO W inlki polski Film historyczny z ok resu  p o w G m la listopadów .

ŚWIATOWID [ Sv LI W M L fc  0 * C f
Polscy n ian i. K ozacy M ileść ku R o sja n ce . H onor 1 obow iązek żołn ierski.

.K U  W O LN O ŚC I* —  to p !eśń  o oohaterstw ie I um iłow aniu  w olności. U prasza s ię  o  przy- 
byw an'e na p ocząik i sean só w . 4 - 6 - 8 - 1 0 ,  w n ied z ie lę  od 2 e j

o w szechśw iat. żuawie 
który o cz a ru je  was 
w fi!m ’e  p. t.

u L  A  I  Pierwszy film  w P o lsce  ze śpiew akiem  i

BENIAMIN3 GIGLI
„NIE ZAPOMNIJ 0 MN IE"
Na U program  UROZMAICONE D OD ATKI. Pucz. seans, o 4 -e j, w nierlz. I św. o 2 -e j.

L A L K ,  1
spraw ia dziecku n a jw ię ce j radoś 
c ii— P ięk n ie  ubrana blondynka z 
n ieb iesk im i orzam il P raw ie pól 
m etra duża! Mówi głośno i wy­
raźn ie  „ma m a' , „m a-m a“. Cena 
la lk i (w drew nianym  pudle) t j  Iko 
zt. 4.85. W  lepsz. gatunku (m ó­
w iąca i chod ząca —  Nowość) zl. 
6.90. P ła c i się  przy odbiorze. Ad­
res : F  a „M ontre“  Liz. 904 W a r­
szaw a 1, PI. N apoleona, skr. 827.

P r z e t a r g
„D y rekc ja  Zakładu O czyszczania M iasta 

Zarządu M iejskiego m. st. W arszaw y ogło­
siła  w D zienniku Zarządu m. st. W arszaw y 
Nr. 77 z dnia 9 listopad a 19.37 t.

PRZ ETA RG  NIEOGRAN ICZONY 
na dostaw ę 15.000 kóp rózeg brzozow ych na 
m io tły  z term inem  sk ład an ia  o fert do dnia 
24 listopada J937  r. do godziny 10 ej

Do nin ie jszego p rzetargu obow iązu ją  wa 
ru nki przetargow e, ogłoszone w D zienniku 
U staw  R. P. Nr. 13 z dnia 26 II . 193 r .“.

»*

Kupuj u fa c h o w c ó w !
W S T fp  do sa lo n u  d em o n stra cy jn eg o

DOM RADIA"
Wilno, Niemiecka 27, tel. 24-57

posłu ch asz rad ioodbiorników  
czołow ych firm :

COSMOS —  CflPELLO —  
DUX-RADlO i inne 

Na miąjscu centrala napraw

ęftsiwo Nieodwołalnie tylko dzK o godz. 8 1 10.30

v. KWITNĄ BZY

WĘGIFl górn ośląsk i 
p ierw szT zęd  
jal ości

k on cern u  „P R O G R E S*, K atow ice 
w agonow o I tonow o w szczeln ie  za ­
m kniętych  I zardom bow anych w ozach 

p o leca firm a

N . D E U L L / r t0/'"'1
B iu ro : W iln o , Ja g ie llo ń s k a  3, tel. 811 
b o czn ica  w łasna 1 składy: KI|owska 8 
tel 999. —  W aga gw arantow ana

Ceny kon kuren cy jna

ja  to c z u j ę -m ów i często reu 
matyk, a ;  :go przepowiedni a 
je s t pewniejsza c d"baromei- 
.u Już na dwa lun jeden dzień 
przed każdg zmicnig pogody, 
odczuwa silr.e bole, Jakże cier­
pi on wówczas. W tych wypad­
kach oddajerTocn] r e u m a  
tykom  d onre usługi. Togal 
u ś m ie r z a  bóle i p i'z y n o s i 
ulgę. Togal s to s  u je  s ię  po 
2  tab letk i'3ra2y  d- ie n n fe . 

Do nabycia w aptekach.

N A JLEPSZE ZDJĘCiA  
FOTOGRAFICZNE

wykonuje —  znany

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„FANTAZJA1
3; iranowlcze, Szeptyckiego 49

(1GÓRKI
eksportowe —  m arki

„ RADZI WILM0MTY"
Puszva  zaw iera 55 sztuk.

P oleca
firm a

OLA

DOROSŁYCH

N . C h i s z y n
Baranowicze, tel. 133

NIE SKĄPI NA KTJPNO 
N O W E J Ż A R Ó W K I 
TUNGSRAM KRYPTON, 
B O  TA Ż A R Ó W K A  
WSPANIALE ŚWIECI, 
O S  Z GZĘ DZA P RA R 
NIGDY NTE CZERNIEJE

TUHfcSRAM
r m w @ e ]

-ŻARÓWKA, J A K I E J
j e s z c z e  m e  b y ł o

T y lk o  gatunek decyduje. D obre m aszyny 
do szycia, haftu , endlow ania, m ereżkow ania 
sp rzedajem y ju ź  za zl. 160 gotów ką —  ra ­
tami Polsk i Dorn K ryszer, K raków  Zwie­

rzyn iecka 6. W ydz. XIV .
Ż ądajcie  cenniki.

Id caln iel P rzy jem n ie  P rak ty czn ie!

Nierdzewne nożyki do golenia
COROMft-AMT|IłU ST

pat. we w szystk. k ra ja c h  św iata.
Goli 12— 15 razy . Nie p otrzebu je  b y ć w ytar­
tym  po goleniu, m oże ca ły  czas pozostać w 

wodzie. Z akażenie od rdzy w ykluczone.

■'ROSIKJBOLU GŁOWY

, SZW AJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" są srrs-l- I
VVANC PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH L 
DO ZAPARCI* SWAjCflRSmr f OBZKM ZIOŁA są natu-I 
PALNYM. ŁACOONYM SROOKIEM PRZECl.SZCZA.aCYM, f  
UŁATW IAJĄ, Cl FUNK6J* ORGANÓW TRAWIENI/ STÓSO- 

J^A jjw jaojjN ieipiU Y^w j)M isa^joTTg*gL

P S Z C Z Ó Ł K A

^ w S E E P S H S S HGRYPIE / KATARZE

O b w ie szcze n ie
o przetargu nieograniczonym

D y rek c ja  O kręgu Poczt i T elegrafów  w 
W iln ie ogłasza p rzetarg  nieograniczony na 
d ostarczan ie 7 zaprzęgów  jedn oko nnycn 
(koń z uprzężą i w oźnicą, bez wozu) do roz­
w ożenia paczek ad resatom  do dom ów w Wił 
m e, począw szy od 1 stycznia  do 31 grudnia 
193H r. W ozów  dostarczy  D yrekcja.

P isem ne o ferty  należy skradać w Dyre 
k c ji . Sadow a 25, p o k ó j nr. 28 do godz. 9 
dnia 25 listopad a 1937 r.

P rzetarg  odbedz e się w tymże dniu o 
godz. 10.

B liższych  itrfo rm acy j o w aru nkach  prze 
ła igu , w ysokości wadium  i t. p. udziela Od 
dział K om u n ikacy jny  D y rek c ji, p o k ó j nr. 
54 w godz. 10 —  12.

D y rek c ja  O. P . i T . zastrzega sobie prawo 
v yboru z przetargu p rzedsięb iorcy  bez wzglc 
rtu na cenę oraz praw o uznania, że przetarć 
m e dał w yniku.

B U T Y  OFICERSKIE
o r a z  r 6 £ n e  o b u w ł a

ELEGANCKIE. MOCNE i TANIO 
TYLKO 7. PRACOWNI

W. PUPIAŁŁ9
W ilno, O strobram sKa 25

A K U S Z E R K I ..........

A K U S Z E R K A
Maria La morowa

P rz y jm u je  od godz. 9 -e j rano do godz. 7-e j 
w ieczorem . Ul. Jaku b a tJs iń sk ie g o  5 — 18 
róg O fiarn e j, obok Sądu.

A U U U A U l l  l U i l U l U A L i  L Ł A A A A A A L A U ilU

L O K A L E
TTTTTTTT»TTtTTTTTTTT?TTłfTTTTTTrTTTT»TTm

3 P O K O JE  alkow a, przedpokó j, kuchnia, 
pierw sze p iętro , fro n t do w y najęcia  M łyno­
wa Ni 11/10. D ozorca w skaże.

P O K Ó J U M EBLO W A N Y o dwóch oknach  
z w ygodam i (łazienka) do w y n ajęcia  P a ń ­
sk a  23 m. 2. W e jśc ie  z zauł M ontw iltow skie- 
go (K olonia M ontw iłłow ska).

M IESZ K A N IE 3 p o ko jow e kuch nia , ła ­
z ienka, w szelkie wygody, w olne od poda<ku 
di. w y n ajęcia , ul. " la rta k i 34a. In fo rm a c je  u 
dozorcy.

DO W Y N A JĘC IA  biu ro 2 pokoi, z osob ­
nym  w iojścieni, W ileńska  2.

K A Ż D Y
PRZEMYSŁOWIEC
V  T T P  I F  n  HURTOWNIK N U r i L U  i L, LT AU STA

zytlcA to b ie  n a jlep szą  k lijen te lą  
og ła sz a ją c  się  w n a jp o p u łarn ie j-
•zem p i ś m i e i ci z i e n n e m
na Z iem iach  P ó ło .-W sch o tłn ich

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. B isk . B an d u rsk ieg o  tel. 99

DOKTOR MED.

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O rdynator Szpitala Saw icz. C iioroby skórne, 
w eneryczne i kobiece, ul. W ileńska Nr. 34, 
tel 18-66 P rzy jn  u je  od 5— 7 wiecz

DOKTOR M E L.
J. Anlorouricz-Szczepanowa

choroby skórne, w eneryczne kobiece. 
P rz y jm u je  w go„A. 8 — 9. 12— 1 i 4— 7. 

Zam kow a 3 m. 9.

D O K  r  O R
B l u m o w i c z

ch oroby w eneryczne, skórne i m oczoplcio'. t 
ul. W ielka  21, te'.. 921 P rzyim uj^  o dgodz, 

9— 1 i od 3—8.

DOKTOR MED.

Z y g m u n t  K ^ d i r ^ w i a
ciioroby w enery-zne. skó rne m oczopłciow e 
ul. Zam kowa 15 tel. 19-60 P rz y jm u je  w godz. 

od 8 — 1 i od 3 -  "

D O K T Ó R
W o l f  s o n

C horoby skó rn e, w eneryczne i m oczo­
płciow e. W ileńska 7. tel. 10— 67 P rzy jm u je  
ccd zień  od 5 — 8, w niedzielę od 9^-12

H a n ie ! i P rze m y s ł
Modne, gustowne K O SZ U LE, KRA W A TY, 

b rn zu rk i p ijam y, sz lafro k i W . N O W IC KI 
W ilno, ul. W ielka 30. Galantc - ia , sw elry, b ie­
lizna.

PIANINA, F O R T E P U N Y  I  FILH A RM O ­
N IĘ  nowe i ok azy jne, p ierw szoręądnych k ra  
jow ych i zagran icznycli fab ry k  sp rzed aje  na 
raty  od zł. 325 II . AI5ELOW , W ilno, N iem iec 
ka 22 (w ejście od ulicy).

2

SPRZED A M  folw arczck  31 lia (strefa g ra­
niczna) gleba dobra, zabudów, kapitalne, 
130 drzew ek ow ocow ych. Szczegóły: p-ta 
Podbrodzie —  lu ściń sk i.

K u p n o  i s p r z e d a

K U P IĘ  ok azy jn ie  fu tro  m ęskie —  mo 
że być k w il lom bardow y na futre Adres 
proszę zostaw-ić w A d m inistracji „K, W .“

JA D 'L N 1 A  m ało używ ana oraz 1 'a la  
em aliow ana w anna o k azy jn ie  do sprzeda­
n ia O glądać: nl. B ened yktyńska Nr 2 m. 9 
o l  godz 11— 3 popoł.

UWAGA p. p. kupcy, p rzedsięb iorcy! L ek ­
k ie półciężarow e podw ozie Cheyrnlet 6 cy- 
lindr. n a d a ją ce  się na fu rgonik , wóz dostaw 
ny, m ałą  ciężarów kę, w doskonałym  stanie 
natych m iast do sprzedania. V’. adom osć I.wo 
w ska 28— 4.

m i i i i i i ł i i n ł i i i ł ł i i ł i i i ł i t A A A A t n ł A A » U

P  13 A C A
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BARDZO OSZCZĘDNA gospodyni um ie­
ją c a  w ykw intnie gotow ać oraz w ykonuje 
artystycznie bufet zintny poszuku je posady 
za skrom nym  w ynagrodzeniem  —  Bunko-. 
ska, W iln o , ul. Saw icz Nr 3 . 3.

DO ZAKŁADÓW  P RZ EM Y SŁO W Y C H  na
p ro w in cji potrzebni od zaraz : 1 urzędnik do 
w ydziału technicznego oraz 1 urzędnik do 
w ydziału handlow ego. K andydaci z ukoń­
czoną Szkołą  T echn iczną , w zględnie p o sa d a  
ją c y  m inim um  6 las szkoły śred n ie j (m ałą 
m atu rę), la t 22— 25. z odbytą służbą w o j­
skow ą, proszeni są o złożenie o fert z do­
kładnym  życiorysem , odpisam i św iadectw  I 
fo to g ra fią  do A dm inistracji „K u riera  W ilcń- 
sk icg o “ sub „ JS N “.

P R Z E D S T A W IC IE L E  w poszczególnych 
m iastach  w oj. W ileńskiego, N ow ogródzkie­
go, W ołyńsk iego i Poleskiego na artyku ł 
opatentow any b ezkonku rency jn y  poszukiw a 
ni Szczegółow e o ferty  do R ed ak cji pod: 
„A rm atury ośw ietleniow e".

PANNA poszuku je posady k a s je rk i, po* 
nrccn icy  bu ch alterk i lub ekspedientki (wy­
k szta łcen ie  Szkoła H andlow a). Łask iw« 
zgłoszenia proszę nad syłać pod „ P ra ca ' do 
Adm. „ K u rjera  W ileńsk iego  '.

R E D A K C JA  ł A D M IN IST R A C JA :
K onto P ,K .O . 700,312. Konto rozraebun. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
R ed akcja : te l. 79— god z,ny  przyjęć 1— 3 po południu 
A dm inistracja te l. 99— czynna od godz. 9 .30— 15.30 
Drukarnia: t e l  3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d ek , ul b azy ljań ska  35 
L id a , ul. G órniańska 8 
B a ra n o w ic z e , ul. Staszica  13 ^

P r z e d s t a w i c i e l e :  K łeck, N ieśw ież, Słnnim , 
Szczuczyn S to łp ce, W ołożyn, W ilejka. W ar­
szaw a, ul. Traugutta 3, G rodno. 3-go M aja 6

Wydawnictwu „Kurjer' ^Mcński*1 S p .  z o. o.

CENA P R E N U M E R A T Y  m ie s ię c z n ie : z od­

noszeniem  do domu w kraju— 3 z ł., za gra­

nicą  6  z ł. z odbiorem  w adm inistracji z ł. 2.50, 

na w si, w m iejscow ościach , gdzie nie ma 

urzędu pocztow ego ani agencji zl. 2 .50

Druk. „Znic2“, Wilno, ok Bisie Jar.durskifcg3.-4, .cl, 3-40.

CEN Y O G ŁO SZ E Ń : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  75 g r ., w tekście 60 gr, 
za tekstem  30  g i, drobne 10 gr. za w yraz, kronika redakc. i kom unikaty 60 g r. 
za wiersz jednoszp. Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrow e tabelarycz* 
ne 50% . U kład ogłoszeń w tekście 5 -cio  tam ow y, za tekstr n lO-lam ow y. Za 
treść  og łoszeń  i rubrykę „nad esłane* redakcja nie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sobie prawo zm iany term inu druku og łoszeń  i ,tie przyjrr " je  zastrze­
żeń m iejsca. O głoszeuia są  przyjm ow ane w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 1 7 — 19


